
D e legatk i kob ie t koreańskich: Cho Czon-suk  i Jun  K y m -o k  p rzy jm ow a ne  b y ły  w  d n iu  12.11. 
przez przeds taw ic ie li Zarządu G łównego PCK, k tó rzy  w rę czy li d a ry  d la  koreańskiego Czerwo­

nego Krzyża.
Na zd jęc iu : prezes Żarz. G ł. PCK dr R u tk iew icz pokazuje delegatkom  a lbum  ze zdjęciam i, 

k tó ry  łącznie z in n y m i da ram i PCK przekazało dla społeczeństwa Kore i.

W JCI5 ROCZNICE URO DZIN KOŚ­
C IU S ZK I...

... ambasador Polski w W aszyngto- 
n ie z łoźv ł w ieniec l barw am i narodo­
w ym i pod pom nikiem  Kościuszki.

M ŁO D ZIEŻO W A BRYGADA...
... produkcyjna  z tka ln i „ B "  w Za¿1. 

Frzem. Bawełnianego Im. St. Kun ickie ­
go w  Łodzi p rzy ję ła  Im ię wodza ko­
reańskiego K im  I r  - sena. Po k ilku  
dniach brygada przekroczyła podjęte zo 
bow iązania, w ykonu jąc 107 proc. nor­
m y.
GENERAŁOW IE HITLEROW SCY...

... H euslngcr I Speldel oraz szereg 
Innych przybędzie 'w  czw artek do Pa­
ryża na konfcrencię w spraw ie „a rm ii 
europe jsk ie j“ . Zw iązek b. w ięźniów  po 
litycznych wezwał m ieszkańców Paryża 
do udzia łu  w w ie lk ie j m anifestac ji p ro­
testacy jne j p rzeciw  przybyciu  do Pa­
ryża zbrodniarzy h itle row sk ich .

NA ROZKAZ A A» ERYK ANO W...
... wypuszczony został we w torek z 

w ięzienia Landsberg znany zbrod­
n ia rz  wojenny August Fahrnbaiier, ska­

la n y  na 15 la t w ięzienia za to rtu ro w a ­
nie w ięźn iów  obozu koncentracyjnego 
w Flossenburg

WSPÓLNA NARADA.ł
... Kom ite tów  Centra lnych Zw iązków  

chłopskich Koref południowe! i północ­
nej, poświęcona spraw ie zjednoczenia 
ruchu chłopskiego, uchw aliła  program
i s ta tu t zjednoczonego zw iązku i w y ­
brała  w spó lny KC.
PRZECIW  Z W A LN IA N IU ...

... n iem ieckich zbrodn iarzy w ojen­
nych zaprotestow ało w w ysłanym  do 
..rządu“  w Bonn liście  prezydium  
Tow. P rzy jaźn i N iem iecko - Radziec­
k ie j w  N iem cze-h Z~ h.
KONGRES ZW IĄ ZK U  STUDENTÓW 
A U S TR A LIJS K IC H ..,

... k tó ry  odbył się w Sydney, prze­
ksz ta łc ił się w w ie lka dem onstrację stu 
dentów w obronie pokofu. 400 delega­
tów , reprezentujących w szystkie u n i­
w ersytety a ustra lijsk ie , zaprotestowało 
przeciw  w ojenne j polityce  rządu oraz 
przeciw  prześladow aniu Kom unistycz­
nej P a rtii A u s tra lii.

NA SKUTEK ROZBUDOWY A R M II A- 
M ER YKANSK IEJ...

... liczba słuchaczy na wyższych n- 
ezelniach zm nie jszy się w  b r. o 25 do 
50 proc. W skutek tego zw oln ionych zo­
stanie 15 proc. w ykładow ców  wyższych 
uczelni.

NA ZJE2D ZIE ...
... P a rtii K om unistycznej wolnego ob 

szaru Triestu podkreślono n iezw ykle 
poważne trudności gospodarcze T rie ­
stu. spowodowane przez Im p e ria lis ty ­
czną po litykę  ang lo  • am erykańskich 
w ładz w ojskowych, para liżu jących roz­
w ój handlu i  przem ysłu. Podczas ob­
rad odczytano pozdrow ienia od KC 
W K P (b) do I I I  Z jazdu KP Triestu . KC 
W K P (b) życzy kom unistom  trlesteń* 
skim  sukcesów w  Ich w alce o pokój, 
dem okrację I żywotne Interesy mas 
pracujących.

Mieszkańcy stolicy
serdecznie gościli przedstaw icielki

bohaterskiego narodu koreańskiego
W czasie swego pobytu w  sto licy  P o lsk i L u d o w e j m in . K u ltu -
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czołowy przedstawiciel myśli postępowej 
Wieku Oświecenia w Polsce
Uroczysta akademia w Teatrze Polskim 

dla uczczenia 200 rocznicy urodzin Hugona Kołłątaja
Organizowa. y  pod p ro te k to ra tem  Prezesa Rady M in is tró w  J. C yrank iew icza ogólnopolski obchód 200 roczn icy urodzin  

Hugona K o łłą ta ja  za inaugurow any został uroczystą akadem ią, k tó ra  odbyła się 13 bm. w  P aństw ow ym  Teatrze Polskim . O b­
chód ten w iąże się z szeregiem rocznic, m ających na celu uczczenie obok K o łłą ta ja  czołowych p rzedstaw ic ie li postępowej 
m yś li w ieku  R efo rm  i Oświecenia w  Polsce, ja k  S tan is ław  K on a rsk i, Ignacy K ra s ick i, S tan is ław  Staszic i in n i.

Na akadem ię p rzyb y ł 
m ie r J. C yrank iew icz

P re -
oraz

ry  i Propagandy L u do w e j R e p u b lik i K o re ań sk ie j Cho Czon-suk przedstaw icie le  na jwyższych
i o fice r boha te rsk ie j K o reańsk ie j A rm ii Lu do w e j Jun K ym -o k  
zw iedz iły  zakłady przem ysłowe W arszawy i zazna jom iły  się 
z dzia ła lnością PCK.
13 bm. ludność sto licy spot­

ka ła  się z d ro g im i gośćmi na 
w ie lk im  w iecu w  sali ZNP.

Z ebran i przedstaw ic ie le  robot 
n ik ó w  i in te lig e n c ji p racu jące j, 
kob ie t i  m łodzieży W arszawy 
p o w ita li p rze ds taw ic ie lk i boha­
terskiego narodu koreańskiego 
o k rzyka m i na cześć K im  Ir-sena .

W  sw ym  przem ów ien iu  Cho 
Czon-suk po nap ię tnow an iu  be­
s tia ls tw  am erykańskich  żołda- 
dów — m ó w iła  z dum ą o bo­
ha te rs tw ie  A rm ii Ludow e j i  lu d  
ności na zapleczu.

„N a  północ od P heniann — 
s tw ie rdz iła  m. in . m ów czyn i — 
stworzono podczas tym czasow ej 
okupac ji am erykańsk ie j pod­
ziem ną organizację pod nazwą 
„M ło d a  G w a rd ia ", złożoną z 
m łodych rob o tn ików . „M ło d a  
G w a rd ia " z w o ln iła  wówczas z 
w ięz ien ia  20 p a trio tó w  i  um oż­
l iw iła  im  ucieczkę. Na dachu 
w ięz ien ia  w  P henian ie zaw ies i­
l i  on i sztandar rep ub lika ńsk i.

We w szystk ich  okręgach o - 
kupow anych  dz ia ła ją  ta k ie  sa­

me pa trio tyczne  oddzia ły  m ło ­
dzieżowe.

Dzieci s to licy  pożegnały dele­
ga tk i koreańskie w iązankam i 
p ięknych k w ia tó w  i serdeczny­
m i uściskam i, wszyscy zebra­
n i — w yrazam i b ra te rsk ich  u - 
czuć dla  narodu walczącego o 
swa wolność, niezawisłość, dla 
narodu walczącego przeciw ko 
na jw iększem u w ro go w i lu dz ­
kości —  im p e ria lis to m  am ery­
kańskim .

13 bm. Cho Czon-suk i  Jun 
K y m -o k  b y ły  serdecznie p rzy ję  
te przez w icem in . K u ltu ry  i 
S ztuk i Sokorskiego.

D rogich gości p rz y ją ł rów nież 
w iceprem ie r Chełchowsłd. P rzed 
s ta w ic ie lk i bohaterskiego na ro ­
du koreańskiego z łoży ły  na  rę ­
ce w iceprem ie ra  serdeczne po­
dziękowanie d la  na rodu po lsk ie ­
go za m ora lne poparcie narodu 
koreańskiego i  za da ry  d la  dzie­
c i K ore i.

w ładz PZPR i s tronn ic tw  p o li­
tycznych, członkow ie Rady Pań 
stwa, członkow ie Rządu, genera- 
lic ja , przedstaw icie le organ iza­
c ji społecznych i  św iata nauko­
wego.

Uroczystość zagaił przew. K o ­
m ite tu  Honorowego m in. Szkół 
Wyższych i  N a uk i — Rapacki.

R e fe ra t o H ugonie K o łłą ta ju  
ja ko  czo łow ym  przedstaw ic ie lu  
m yś li postępowej W ieku O św ie­
cenia w  Polsce, w yg łos ił p łk . A -  
dam K orta .

W części a rtys tyczne j akade­
m ii w ys tą p ił zespół Państw. Te­
a trów  D ram atycznych z W roc­
ław ia  z kom edią W ojciecha Bo­
gusławskiego pt. „H e n ry k  V I 
na łow ach“ , napisaną w  okresie 
działa lności Hugona K o łłą ta ja .

Koreańska Armia Ludowa kontratakuje
na zachód od Wnndżu i »  rejonie Benson

K o m u n ik a t dow ództw a na ­
czelnego K oreańsk ie j A rm ii L u  
dowej donosi 13 bm., że oddzia­
ły  A rm ii Ludo w e j w ra z  z o - 
cho tn ika m i c h iń s k im i ko n tra ta  
k u ją  w  re jon ie  na  zachód od 
W ondżu. N iep rzy jac ie l ponosi 
znaczne s tra ty .

W  to ku  w a lk  w  ty m  re jon ie  
otoczono oddzia ł, Uczący ponad 
500 żo łn ie rzy  i  o fice rów  V I I  a - 
m erykańsk ie j d y w iz ji p iechoty. 
W ojska ludow e w z ię ły  do n ie ­
w o li ponad 100 żo łn ie rzy  i  o f i­
cerów  I I  am e rykańsk ie j d y w i­
z ji p iechoty  i  ponad 1.000 żołnie 
rzy  i  o fice rów  V I I I  d y w iz ji l i -  
synm anow skie j oraz zdoby ły

-EKSOWF. OSZCZęD ZAN lEKO M PLEKSO

ponad 200 samochodów, przeszło 
20 dz ia ł po low ych i  znaczną 1- 
lość innego sprzętu wojennego.

W  k ie ru n k u  Henson oddz ia ły  
A rm ii Ludo w e j osiągnęły w  
toku  ko n trn a ta rc ia  w  dn iach od 
2 do 6 bm . znaczne sukcesy.

„To, co b)ło w dążeniach Kołłątaja najbardziej po­
stępowe i twórcze podjęła i realizuje konsekwen­
tnie klasa robotnicza na czele mas pracujących“ 

-  fragmenty przemówienia Win. A. Rapackiego
Hugo K o łłą ta j — w y b itn y  

działacz i m yś lic ie l polskiego O - 
świecenia — nie doczekał sio 
n igd y  w  Polsce bu rżuazy jne j 
szczerego uznania i  na leżnej mu 
po zyc ji w  h ie ra ch ii w ie lk ich  
Polaków .

K o łłą ta j pozostaw ił t rw a ły  i 
n iep rzem ija ją cy  ślad swej dzia­
ła lnośc i: b y ł on n ie  ty lk o  m y ś li­
cie lem , b y ł działaczem, b y ł w  
p rak tyce  p o lityczn e j —  b o jo w ­
n ik ie m  postępu.

W a lczy ł on o postęp w  w a­
runkach  społecznych P o lsk i koń 
ca X V I I I  w ieku , P o lsk i słabego 
m ieszczaństwa i  straszliwego u - 
c isku chłopów. Los mas ch łop­
skich, ich  w a lk i i  b u n ty  w y w a r 
ły  g łęboki w p iy w  na postawę i 
m yś l K o łłą ta ja .

G orący i  m ąd ry  pa trio tyzm  
kaza ł m u w idz ieć osto ję nieza­
leżności P o lsk i i  gw arancję  je j 
przyszłości —  w  pa trio tyzm ie  lu ­
dowym .

D a lek i od dw orskiego ko ­
sm opolityzm u, w id z ia ł i  podkre­

ś la ł n ie roze rw a lny  zw iązek m ię ­
dzy w a lką  o postęp społeczny i 
w a lką  o w yzw olen ie  narodowe.

Ła tw o  zrozum ieć przyczyny, 
d la  k tó rych  zw a lcza li K o łłą ta ­
ja  współcześni m u przedstaw i­
cie le rea kc ji.

To, co by ło  w  dążeniach K o ł­
łą ta ja  na jb a rdz ie j postępowe i 
twórcze, pod ję ła  i  rea lizu je  kon 
sekw entn ie  k lasa robotn icza na 
czele mas pracujących.

To, co by ło  na jb a rdz ie j postę­
powe i  tw órcze w  jego m yś li: e- 
lem cnty  m ate ria lizm u , w yczucie 
k ie ru n k u  postępu społecznego —
z n a lr i ło  pełne naukow e ro z w ią ­
zanie dopiero w  nauce m a rk s i­
s tow skie j, k tó ra  dziś zapladnia 
tw órczo naukę polską.

B liska  i  żywa je s t nam  postać 
K o łłą ta ja  w  Polsce lu d o w e j,  w  
k tó re j „m ilio n y  lu dz i bez w ła ­
sności upom n ia ły  się o w yd z ie r-
s tw o " i w  wa lce o socja lizm  do 
res ;y  usuw a ją  wyzysk, codzien-

V IE T N A M

W odpowiedzi Kol. Stasiak 7 ZP0 w Zgierza

Podejmując apel 
Lidii Korabielnikowej 

przełamałyśmy 
nawyki marnotrawslwa

-  pisze koi. Irena Cierpiał 
z ZP0 w Kaliszu

A k c ję  zbiorowego oszczędzania podję łyśm y, poznawszy ją  
z K orespondencyjne j N arady K o ra b ie ln iko w ców  —  pisze G W IN E A  
do re d a kc ji ko l. Irena  C ie rp ia ł z Z PO w  K a liszu . Już w  l i ­
stopadzie obie nasze brygady m łodzieżowe zaoszczędziły 
277 tys. m n ic i, k tó ry m i pracow ałyśm y przez 5 dn i w  m ie ­
siącu.

Demokratyczna młodzież świata
wita dzień 21 lutego wzmożoną walką 

przeciwko imperialistom
W  tym  roku , dzień so lida rności z m łodzieżą k ra jó w  ko lon ia lnych  i zależnych, walczącą prze­

c iw  uc iskow i im peria lis tycznem u, ma szczególne znaczenie. L u d y  i m łodzież k ra jó w  k o lo n ia l­
nych sto ją  bow iem  w  p ierw szym  szeregu w a lk i przeciw  im p e ria liz m o w i am erykańskiem u — n a j­
gorszemu w ro go w i sp raw y p o ko ju .

W  k ra ja ch  kap ita lis tycznych , szczególnie w  tych, k tó re  posiadają ko lon ie , 21 lu ty  będzie dniem  
wzm ożonej a k c ji p rzeciw ko k o lo n ia liz m o w i i im p eria lis tyczn ym  w o jnom  ko lon ia lnym , ja k  ame­
rykańska  agresja na K ore i, b ru d n a  w o jna  w  V ie tnam ie  i k rw a w e  represje na M ala jach.

W  kra jach  ko lon ia lnych  i  za leżnych 21 lu ty  będzie dn iem  wzm ożonej m ob iliza c ji do w a lk i 
o niepodległość narodową, pokó j i dem okrację.

Poniżej poda jem y w iadom ości o przygotow aniach m łodzieży całego św iata do obchodu 21 lu ­
tego.

go przez p o lic ję  na dem onstrac ji 
m łodzieży 21 lutego ub. roku.

21 lu ty  będzie w  V ie tnam ie 
dn iem  m an ifes tac ji bo jow ych sił 
m łodzieży walczącej przeciw ko 
francusk iem u i  am erykańsk ie ­
m u im p e ria lizm o w i. M łodzież 
V ie tnam u będzie obchodzić 
dzień 21 lu tego pod hasłem:

1) Wzmóc w a lkę  na te ry to ­
r iu m  okupow anym  przez f ra n ­
cuskich im p e ria lis tó w !

2) Rozszerzyć f ro n t  b o jo w n i­
ków  o pokó j!

3) W zm ocnić w ięzy p rzy jaźn i, 
łączące m łodzież V ie tnam u z de­
m okra tyczną m łodzieżą całego 
św ia ta !

Zw iązek M łodzieży, w raz z 
K on fede rac ją  Z w ią zków  Zaw o-

- . . , , , . __. . ___ „  dowych i  D em okratyczną P a r-
Ten p ierw szy w y n ik  dodał nam  zapału i  w  g ru dn iu  p ra -  o  G w in e l p rzygo tow u je  się do

zaoszczędzonych n ic i. L u ty  . ^ n ite s ta c jj na dzień
21 lutego.

M łodzież popu la ryzu je  m ate­
r ia ły  propagandowe o walce 
przeciw  uc iskow i ko lon ia lnem u 
na ca łym  świecie. W fo rm ie  
pocztów ki została wydana fo to ­
g ra fia  młodego M urzyna  zabite-

cow ałyśm y 6 dn i na 323 tys. m
przyn ies ie  nam  z pewnością jeszcze lepsze rezu lta ty , gdyż 
z dn ia  na dzień przybyw a nam  doświadczenia.

W ie le  pomocy okazała nam  O rganizacja P a rty jn a  i  Rada 
Zakładow a. Rozpoczęcie akc ji w  naszych zakładach spotkało 
się z zastarza łym i na w yka m i m arno traw stw a. Zostaw iano , 
znaczne ilośc i n ic i na w yrzucanych szpulkach, n ik t  nie lic z y ł 
łam anych ig ie ł, kreda pon iew iera ła  się po w szystk ich  k ą ­
tach.

W alcząc % tym  naw yk iem , w p row adz iłyśm y wza jem ną sa­
m okontro lę . Pozostaw iam y każdej zm ianie ca łkow ic ie  p rz y ­
gotowane do p ro d u kc ji maszyny.

Bardzo dużo trudności p rze łam u jem y w spó ln ie  na re g u la r-  ; 
n ie  odbyw anych naradach w ytw ó rczych  korab ie ln ikow ców .

Jesteśmy bardzo ciekawe ja k ie  doświadczenia w  ko m p le k ­
sowym  oszczędzaniu m ają nasi koledzy z ZPO w  B ytom iu . 
Szczególnie in te resu je  nas w  ia k i sposób ogran icza ją  do m i­
n im um  zużycie cennych ig ie ł

Prosimy korabielnikowcóm 
z ZPO iu Bytomiu, 

aby na mezmanie kol. Cierpiał 
z ZPO m Kaliszu — opomiedzieli 

na łamach „Sztandaru M łodych“ ! 
iak rozmija się u nich 

akcja zbioromego oszczędzania

FR A N C JA
21 lu tego liczne delegacje m ło ­

dzieży szkolne j i robo tn icze j uda 
dzą się do M in is te rs tw a  W ojny, 
aby zaprotestować przeciw ko 
b ru d n e j w o jn ie  w  V ie tnam ie , o- 
raz przedłużen iu służby w o jsko ­
w e j do 18 m iesięcy.

Tego dnia, m łodzież wyśle 
liczne pe tyc je  do rządu, żądając 
natychm iastowego zw o ln ien ia  z 
w ięzien ia  H e n ri M a rt in  i  odwo­
łan ia  nakazu aresztowania prze­
wodniczącego UJRF, Leo F i-  
gueres. P rzygo tow an ia  do dn ia 
so lidarności z walczącą m łodz ie ­
żą k ra jó w  ko lon ia lnych  u p ły w a ­
ją , we F ra n c ji pod znakiem  
wzm ocnien ia o rgan izac ji UJRF. 
M łodzież okręgu Sekw any zobo­
w iązała się s tw orzyć w  ciągu lu ­
tego w  zakładach pracy 100 no ­
w ych kó ł, k tó re  będą nosić im ię  
Leo Figueres —  nieustraszonego 
bo jo w n ika  o pokój.

A N G L IA
M łodzież angielska będzie ob­

chodzić dzień 21 lutego, jako

3 lata więzienia
za złośliwe ukrywanie zboża

cTa celów spekulacyjnych

proces kułaka 1  Klika w Makowie
M ało  i  ś redn io ro ln i ch łop i z o - 

k o lic  M akow a p rzys łuch iw a li 
się 13 bm. rozp raw ie  przeciw ko 
najbogatszem u gospodarzowi ze 
wsi N ow y Sicie, oskarżonemu o 
z łoś liw e  niep łacenie _ podatku 
gruntow ego i u k ry w a n ia  zboża w  
w  celach speku lacyjnych. K u ­
łak , A leksander K lik ,  jest w ła ­
ścicielem  23 ha g ru n tu , znanym  
w  oko licy  wyzyskiwaczem  i  spe­

k u la n te m .
Zeznania św iadków , m a ło ro l­

nych ch łopów  i  rob o tn ików , u - 
ja w n iły ,  że osk. K lik ,  k tó ry  obo­
w iązany b y ł zapłacić podatek

■ Tonu’F^osźćzEDZANIEKOMPLFkso g ru n to w y  w  zbożu, o k ry ł je  naEKOMPLEKSOWEOSZeZiOZAmiKOMPLEKSC teren[).  gwoje j 2agrody.
w ciągu ostatnich 3 miesięcy

Sąd, b iorąc pod uwagę szkod­
liw ość społeczną czynu osk 
K lik a , skazał go na ka rę  3 la t 
w ięzien ia  i g rzyw nę w  w ysoko­
ści 5 tys. zł.

W  uzasadnieniu w y ro k u  Sąd 
podkreś lił, że z okoliczności spra 
w y  w y n ik a  jasno, że K l ik  u k ry ł 
zboże, aby sprzedać je  na przed­
nów ku po cenach spe ku lacy j­
nych. Sąd s tw ie rd z ił duże nasi­
len ie  z łe j w o li oskarżonego, k tó ­
ry  uporczyw ie  uch y la ł się od 
u regu low an ia  należności za po­
datek g ru n tow y , m im o iż posia­
da ł dostateczne ku  tem u zaso­
by zboża.

dzień protestu przeciw ko b ru d ­
ne j w o jn ie  na M a la jach. W  L o n ­
dyn ie i  na p ro w in c ji odbędą się 
liczne zebrania i m an ifestacje  so 
lidarnośc i z m łodzieżą k ra jó w  
ko lon ia lnych .

ne „w yd z ie rs tw o “  owoców p ra ­
cy człow ieka. «

C hlubą narodu polskiego i 
przedm iotem  czci d la  wszyst­
k ich  uczciw ie m yślących P o la­
ków , k tó rzy  w ysoko niosą 
sztandar godności narodow ej i 
s łużby O jczyzny, będzie zawsze 
ten cz łow iek — k tó ry  200 la t 
tem u m ia ł odwagę stanąć w

pierw szym  szeregu bo jo w n ików  
postępu i niepodległości, k tó ry  
w iedz ia ł, że po n im  p rzy jd ą  in ­
n i —  k tó rzy  w a lkę  poprowadzą 
da le j i  zwyciężą. C złow iek, k tó ­
ry  w  czynach swoich k ie row a ł 
się „przyszłością, k tó ra  ła tw ie j­
szy przystęp p raw dzie  do serc 
ludzk ich  go tu je ".

„Przywódca najbardziej radykalnych elementów 
insurekcji kościuszkowskiej“

-  streszczenie reteratu płk. A. Korty
P łk . A . K o rta , da jąc obszerną 

cha rak te rys tykę  K o łłą ta ja  ja ko  
jednego z na jw yb itn ie jszych  
p rzedstaw ic ie li polskiego O św ie­
cenia, ja ko  płom iennego bo jow ­
n ika  przeciw  obskuran tyzm ow i 
i  zacofaniu, ja ko  w yb itnego  u - 
czonego i  re fo rm a to ra  naucza­
nia, om ó w ił uk ład  s ił społecz­
nych i  po litycznych  w  Polsce 
w  okresie dzia ła lności K o łłą ta ­
ja.

W upadającej Rzeczypospoli­
te j szlacheckiej przypada K o ł­
łą ta jo w i w  udzia le poważna ro ­
la  czołowego ideologa obozu 
re fo rm  i  działacza in s u re k c ji 
kościuszkowskie j. P unktem  w y j 
ścia d la  K o łłą ta ja  b y ło  dążenie 
do osłabienia wszechmocnego 
feuda lizm u m agna te rii, w  k tó ­
ry m  w id z i on zasadniczą p rzy ­
czynę słabości Rzeczypospolitej 
i  zagrożenie niepodległości. W ał 
ka  p rzec iw ko  a n a rch ii m agna­
te r i i  b y ł to jeden a na jb a rdz ie j 
postępowych, a p rzy  tym  n a j­
ba rdz ie j konsekw entny e le­
m en t dzia ła lności K o łłą ta ja .

Pre legent o m ó w ił następnie 
poglądy K o łłą ta ja  na rozw iąza­
nie zagadnienia m ie jsk iego i  za 
gadnień chłopskich. W poglą­
dach tych  je s t argum entacja  
klasowa, p rzy  pom ocy k tó re j 
K o łłą ta j tłum aczy masom szla­
checkim , że w  ich  w łasnym  in ­
teresie leży danie chłopu w o l­
ności osobistej, zapewnienie m u 
op iek i prawa. K o łłą ta j rozu m ia ł 
też, że uw o ln ien ie  chłopa p rz y ­
czyn i się do prze jścia gospo­
d a rk i m ie js k ie j na nowe k a p i­
ta lis tyczne fo rm y , a równocześ­
nie da m an u fak tu ro m  wolnego 
rob o tn ika . Rozum ia ł, że u w o l­
n ien ie  chłopa zw iąże go z P ań­
stwem  P o lsk im  i  sk ło n i go do 
obrony zagrożonej n iepodleg łoś­
ci. 4*

W yn ik iem  wytężone j d z ia ła l­
ności re fo rm a to ró w  po lskich, a 
w te j liczb ie  K o łłą ta ja  b y ło  
uchw alen ie K o n s ty tu c ji 3 M a ­
ja , k tó ra  stała się poważnym  
k ro k ie m  naprzód na drodze po­
stępu, próbą re fo rm y , k tó rą  w y  
soko ocen ili M arks  i  Engels.

K o łłą ta j staje się przyw ódcą 
n~ jb a rd z ie j radyka lnych  ele­

m entów  in s u re k c ji kościusz­
kow sk ie j. K o łłą ta j obok K oś­
ciuszki je s t tym , k tó ry  wysuwa 
i p rzyczyn ia się do zrea lizow a­
n ia  m yś li o pow o łan iu  chłopów 
do w a lk i o niepodległość, co by 
ło  ja k  na okres feuda lne j s truk  
tu ry  społecznej —  k ro k ie m  w y ­
b itn ie  rew o lu cy jn ym . B ierze ży ­
w y udzia ł w  opracowaniu U n i­
w ersa łu  Połanieckiego, k tó ry  
p rzy całe j swej połowiczności, 
stanow i poważny k ro k  naprzód 
v  postaw ieniu zagadnienia 
chłopskiego.

P re legent porusza następnie 
in iią  dziedzinę dzia ła lności K o ł-  
łą  aja, a m ianow ic ie  jego dzia­
ła lność ja ko  uczonego i re fo r 
m ito ra  nauczania. K o łłą ta j b y ł 
gf rąeym  rzecznikiem  w y rw a ­
n ia  szko ln ic tw a polskiego z rąk  
k le ru , w prow adzenia go na no ­
we to ry  służenia k ra jo w i, w y ­
chowania nowego świadomego 
obywate la, p rzygotow ania lu  
d :i do praktyczne j pracy.

K o łłą ta j dostrzega a n typ o l­
ską działalność W atykanu , je ­
go konszachty z zaborcam i, w i 
dzi też an tynarodow ą zdradziec 
ką  postawę przeważającej czę­
ści h ie ra rc h ii koście lnej. K o łłą ­
ta j n ie  w aha się ostro i  zdecy­
dowanie w ystąp ić  przeciw ko 
ty m  z jaw iskom .

L u d  po lsk i je s t dziś dziedzi­
cem wszystkiego, co w  naszej 
h is to r ii b y ło  postępowego. Lu d  
po lsk i, po lska klasa robotnicza, 
je , t  je d yn ym  dziedzicem tych 
w szystk ich , k tó rz y  rozum ie li, że 
bez w a lk i o postęp społeczny 
n iem oż liw a  je s t w a lka  o odzy­
sk Anie i  u trw a le n ie  n iepodle­
głości.

W śród tych  b o jo w n ikó w  na 
jedno  z czołowych m ie jsc w y ­
suwa się postać K o łłą ta ja .

0  remllitcryzocfl 
Niemiec Zach. 

mówić będzie Y. Fargo 
na berlińskiej ses i 

Światowej Rady Pokoju
W zw iązku z m ającą się od­

być od 21 — 24 bm. w  B e rlin ie  
sesją Ś w ia tow ej Rady P oko ju , 
N iem ieck i K o m ite t O brońców  
P oko ju  Ogłosił kom un ika t, 
stw ie rdza jący, że sesję tę  po­
stanow iono zwołać wobec sanie 
pokojenia, ja k ie  w y w o łu je  re -  
m ilita ry z a c ja  N iem iec Zach. 

G łów nym  tem atem  obrad 
będą 2 zasadnicze re fe ra ty : 
re fe ra t w iceprzew. Ś w ia tow e j 
Rady P oko ju , P ię tro  N enn i o 
sy tua c ji m iędzynarodow ej i 
re fe ra t przew. francuskiego 
Zw iązku B o jo w n ikó w  o Po­
k ó j i Wolność, Yves Farge a 
o re m iiita ry z a c ji N iem iec 
Zach. oraz o poko jow ym  u re ­
gu low an iu  problem u niem icc 
kiego w  r. 1951. O m ów iony 
będzie rów nież problem  Ja ­
ponii.
K o m u n ik a t wskazuje na w ie l 

k ie  znaczenie, ja k ie  będzie m ia ­
ła dla wszystkich N iem ców  se­
sja Ś w ia tow e j Rady P oko ju , 
k o m ite t w zyw a w szystk ich  
tych. k tó rz y  dążą do zachowa­
nia  pokoju, aby rozw in ę li sze­
roką akc ję  w  celn w y jaśn ien ia  
całemu narodow i n iem ieck ien ju  
znaczenia sesji Ś w ia tow e j Rady 
Pokoju.

W ciągu 2 dni -  
300 tys. nowych podpisów 

Francuzów 
w plebiscycie 

przeciw zbrodniom 
Niemiec

W  ciągu osta tn ich 2 dn i ze­
brano we F ra n c ji 300 lys. no­
w ych podpisów w  ram ach na ro ­
dowego pleb iscytu przeciw  zbro 
jen iom  Niem iec.

W  czasie k ró tk ie j m an ifesta­
c ji na P lacu T argow ym  w  P a ry ­
żu b. w ięźn iow ie  po lityczn i ze­
b ra li 690 podpisów.

W  Essen (strefa b ry ty js k a ) od­
by ło  się pierwsze posiedzenie 
kom ite tu  przygotowawczego Re­
ferendum  Narodowego przec iw ­
ko re m iiita ry z a c ji N iem iec Zach.

W ybrano B iu ro  Centra lne, 
k tó re  będzie k ie ro w a ło  pracam i 
przygotow aw czym i i  postano­
w iono  w ydaw ać b iu le ty n  in fo r ­
m acyjny.

M an ifestac je , ja k ie  odbyw a ją  
się osta tn io  w  ca łe j T r izo n ii, 
św iadczą o tym , że apel K ongre ­
su w  Essen w  spraw ie przepro­
wadzenia re ferendum  zna jdu je  
żyw y oddźw ięk w  społeczeństwie 
zach. -  n iem ieckim .

*
B. m in is te r ro ln ic tw a  w  rzą­

dzie D o lne j Saksonii — Geree-
ko zapow iedzia ł zwołan ie do 
Hanow eru Kongresu przedsta­
w ic ie li wszystk ich k ó ł zach.- 
n iem ieckich , k tó re  pop iera ją  
propozycje podjęcia rozm ów o - 
gó lno-n iem ieck ich  w  spraw ie  
zjednoczenia N iem iec.

*
Przew. K o m is ji Spr. Zagr. w  

Bundestagu bońskim  — d r  Ge»- 
stenm ayer (CDU), przem aw ia jąc 
na zebraniu p o lity k ó w  i eksper­
tów  gospodarczych w  S tu ttg a r­
cie, po tęp i! dek la rac ję  A dcnau- 
era odrzucającą propozycje p re ­
m iera G rotew ohla.

Sprostowanie
W e w c z o ra js z y m  n u m e rz e , w  p o d ­

p is ie  pod  z d ję c ie m  z o b ra d  K W  
S F M D  u le g ło  z n ie k s z ta łc e n iu  im ię  t  
n a z w is k o  p rz e w o d n iczą ce g o  S F M D , 
k tó re  p o w in n o  b rz m ie ć  E N R IC O  
B E R L IN G U E R .

■

iW jednym  z najbliższych num erów  
opubliku jem y specjalną w k ład kę  po­
święconą w ie lk iem u  konkursow i re ­
cytatorskiem u ZMP

e m i t m i m f t i i n t i i i i i i i f i i i i m t n i H f i f i ,
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Młodzież wiejska obraduje
nad wzmożeniem pracy ZMP na wsi

(Pierwsze meldunki z Powiatowych Narad Aktywu Wiejskiego ZYiPj
Z  całego k ra ju  nasi korespondenci donoszą: „ W  celu p rze­

niesienia w ytyczn ych  K ra jo w e j N a ra d y  A k ty w u  W iejskiego  
Z M P  i u ch w ał P len um  Z G  Z M P  o db yw ają  się P ow iatow e  
N a ra d y . W  N aradach  tych uczestniczą przedstaw icie le kół 
Z M P  całego p ow iatu . Są to przew odniczący Zarządów  G m in ­
nych, kó ł w ie jsk ich , ak tyw iśc i, przew odniczący L Z S -ó w , ko­
m endanci gm inn i P O  „S P “ , m łodzi nauczyciele.

Porządek dzienny obrad składa się zasadniczo z 3 pun któ w : 
1) re ferat, 2) dyskusja, 3) uchw ała . U chw ała  m a za zadanie  
w ytyczen ie  a k ty w o w i konkretnego p lanu  dalszego dzia łania .

O LS Z T Y N  —  Do dn ia 12 bm. 
odbyło  się w  w o jew ództw ie  o l­
sztyńskim  9 Narad A k ty w u  
W ie jsk iego Z M P  w  pow ia tach: 
Bartoszyce, B iskupiec, Nowe 
M iasto, Iław a , Ostróda, Pisz, 
Pasłęk, G iżycko i  Szczytno. O - 
gółem w  naradach tych  b ra ło  
udz ia ł 1570 ko legów  i  285 ko le ­
żanek. W  dysku s ji zab ierało 
głos 174 osoby.

G O ŁD A P  — w o j. b ia łostockie  
— P ow ia tow a Narada A k ty w u  
W ie jsk iego Z M P  zgrom adziła 
ponad 70 a k ty w is tó w  w ie jsk ich . 
R e fe ra t w yg ło s ił przewodniczą­
cy Zarządu Pow iatowego.

Uczestnicy Narady de k la ro ­
w a li sw ó j a k ty w n y  udz ia ł w  
przeprowadzen iu skupu zboża i  
w  w a lce z analfabetyzm em . W 
dyskus ji poruszano zagadnienia 
pracy św ie tlico w e j i  pomocy 
Zarządu P ow iatowego dla kół.

G RAJEW O  — w o j. b ia łostoc­
k ie  — Spośród 59 uczestników  
P ow ia tow e j N arady A k ty w u  
W ie jskiego Z M P  głos w  dysku­
s ji zab ierało 16 osób. D ysku tanci 
podaw ali w ie le  p rzyk ładów  n -

dz ia łu  zetempowców w  skupie 
zboża i  w  tró jk a c h  grom adzkich.
Bardzo obszernie om awiano 
sprawę p racy w  LZS-ach.

W R O C ŁA W  — Lu b in , M ilicz , 
O tawa, Oleśnica, Syców, Środa 
Si, i  G órna Śląska — to  pow ia­
ty , w  k tó rych  odby ły  się ju ż  N a­
rad y  A k ty w u  W ie jskiego ZM P. 
W  Naradach tych  wzię ło  odzia ł 
907 osób, w  tym  107 koleżanek.

JA R O S ŁA W  — w o j. rzeszow­
skie. — Na Naradę p rzyby ło  173 
zetempowców. Zab iera jąc głos w  
dysku s ji przewodniczący ko ła  
Z M P  z M łyn a  kol. M ich a ł B a r­
sk i m ó w ił o tym . ia k  Z M P -ow cy 
p rzyczyn ili się do założenia na

Członek spółdzielni produkcyjnej w  N uiew ku pow. Ciecha­
nów — Rudolf Matsler podczas ostatniego przeglądu sprzętu 

technicznego

ich  w s i spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j. 
C iekawa by ła  rów n ież w ypo­
w iedź przewodniczącego ko! a 
Z M P  w  Dąbkow icach o kum o­
te rsk ich  stosunkach panujących' 
w  spó łd z ie ln i

P ŁO Ń S K  —  w o j. w arszaw ­
skie. —  O pracy Z M P -ow s łdck  
b rygad  „L e k k ie j K a w a le r ii"  na  
w s i i  o ku łakach, k tó ry m  dzię­
k i Z M P -ow com  n ie  uda je  się u -  
k ry ć  zboża —  m ów iono n a jp ie rw  
bardzo obszernie w  dyskus ji. 18 
dysku tan tów  z 135 zebranych na 
sali uczestników  P ow ia to w e j N a 
ra d y  A k ty w u  W ie jsk iego d z ie li­
ło  się sw o im i dośw iadczeniam i 
w  pracy o rgan izacy jne j, aby móe 
na zakończenie N arady opraco­
wać dokładne w ytyczne  d la  d a l­
szej p racy kó ł. A k ty w iś c i w ie j­
scy pow. P łońsk m iedzy in n y m i 
u c h w a lili,  że wzmogą prace srfio  
len iow a i  po lityczna  oraz p rzy­
go tu ją  się należycie do prac 
wiosennych.

S IERPC — w o j. warszawskie. 
— Na sali, w  k tó re j odbyw ała  
się P ow ia tow a Narada A k ty w u  
W iejskiego, zgrom adziło się po­
nad 130 ak tyw is tó w  z całego po­
w ia tu . G łów nym  tem atem  w y ­
stąpień 16 dysku tan tów  b y ło  
zagadnienie wzmożonego udz ia­
łu  m łodzieży w  a k c ji skupu zbo­
ża. Dzieląc sie dośw iadczeniam i 
w  p racy Z M P -ow cy  op ow iad a li 
w  ja k i sposób w  n iek tó rych  g ro ­
madach zorganizowano dostawę 
zboża I ja k i b y ! w  n ich  udz ia ł 
Z M P -ow sk ich  zespołów a r ty ­
stycznych.
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lak przygotować I przeprowadzić zebranie
poświęcone wzmożeniu pracy

w kole ZMP na wsi
U chw ala  Z arządu  G łów nego Z M P  „O  w zm ożenie pracy Z M P  na w si“ m a głęboko po­

ruszyć i odrodzić działalność w ie jskich  kół Z M P . Jasne, proste i zrozum iałe  są zalecenia  
te j U chw ały : rozw inąć polityczną pracę uśw iadam iającą zwiększyć udział  ̂ organizacji 
Z M P -o w s k ie j w  podnoszeniu gospodarki w ie js k ie j, m ob ilizow ać siły  m łodzieży na fro n t 
socjalistycznej gospodarki na wsi, lep ie j zaspokajać potrzeby i  zain teresow ania szerokich  
mas m łodzieży oraz pow iększyć i wzm ocnić organizację w ie js k ą  Z M P .

Zadanie, ja k ie  w  zw iązku z 
U chw alą  stoi teraz przed a k ­
tyw em  i Z M P -ow cam i na wsi 
polega na tym , aby na podsta­
w ie  U chw a ły  opracować do­
k ładny . ja k  na jśc iś le j zw iąza­
ny z pa lącym i potrzebam i g ro ­
m ady i je j m lodeieży — b o jo ­
w y program  pracy dla każde­
go z osobna ko ła  ZM P. P ro ­
gram  ten p rzedysku tu ją  i o- 
p racu ia  na jb liższe zebrania 
w szystk ich  kó ł Z M P  na wsi. 
Jak przygotować i  przeprow a­
dzić ta k ie  zebranie?

Przewodniczący ko ła  Z M P  i 
pom agający m u ak tyw is ta  z 
Zarządu Gm innego, P ow ia to ­
wego czy W ojewódzkiego po­
święcą k ilk a  dn i w ytężonej 
p racy w  gromadzie, zanim  
zw o ła ją  zebranie koła. Do prze 
wodniczącego ko ła  ZM P, człon 
k ó w  Zarządu i  pomocnego im  
a k ty w is ty  należy opracowanie 
p ro je k tu  program u pracy koła. 
k tó ry  będzie om aw iany na ze­
b ran iu . P rzewodniczący p rzy­
gotować ma rów nież k ró tk i re ­
fe ra t pt. „O  wzmożenie pracy 
naszego ko ła “ . P rzygotow ania 
te  m a ją  doniosłe znaczenie dla 
w y n ik ó w  całego zebrania i  dla 
dalszej pracy koła.

R E FE R A T będzie zaw ie ra ł 
k ró tk a  ocenę dotychczasowej 
pracy ko la  i g łów ne zadania 
na na jb liższy okres.

Ocena niech będzie zw ięzła i  
rzeczowa — w ym ien ić  co ko ło  
dotąd zrob iło , czy praca ta 
by ła  powiązana z życiem  gro­
m ady, ja k  przebiegało szkole­
nie. prace św ie tlicy , udz ia ł w  
gospodarce, w a lka  o skup zbo­
ża itp .

Rzecz na jw ażn ie jsza —  to 
opracowanie konkre tnych  za­
dań dla  koła. Zadania te w y ­

n ik n ą  z sy tuac ji, ja ka  panuje 
na te j wsi. Sytuacja  wskaże, 
co ko ło  ZM P  ma w te j g rom a­
dzie na jw ażnie jsze?- do z ro ­
bienia, aby działać zgodnie z 
uchwałą ZG ZM P „O  wzmoże­
nie pracy ZM P  na w si".

Żadne kolo nie pom in ie o- 
czyw iście dw<'vh zadań — w a l­
k i o te rm inow e zakończenie 
skupu zboża oraz w a lk i o 
P R Z Y G O T O W A N IE  i S P R A ­
W NE P R ZE P R O W A D ZE N IE  
W IO SENN EJ A K C J I S IE ­
W NEJ. Rola kola Z M P  w  w y ­
konan iu  tych dw u zadań zale­
ży znowu od tego, ja k ie  spra­
w y  w y łon ią  się w  danej wsi w  
zw iązku z w ykonan iem  planu 
skupu zboża i w  w iosennej ak­
c j i  siewnej.

Jeśli np. ch łop i n ie  znają lu b  
n ie  dość jasno rozum ie ją  za­
sady sp ła ty  za liczk i na poda­
tek  g ru n to w y  1951 r. to  re fe ra t 
podsunie Z M P -ow com  zadanie 
zapoznania się z ty m i zasada­
m i i  w y jaśn ien ia  ich chłopom , 
wyw ieszenia na w idocznym  
m ie jscu we w si tych  zasad. 
Jeśli na tom iast ku łacy  w  te j 
wsi op ie ra ją  się sprzedaży zbo 
ża, w ażnie jszym  zadaniem  jest, 
aby Z M P -ow cy  w y ja ś n ili ro ­
dzicom  i sąsiadom, że k u ła k  
szkodzi w  ten sposób państwu 
i  samej w s i i  aby doprow adzili 
do przym usow ych om łotów .

Jeśli źle rozprowadzone są 
nawozy sztuczne — n a jp iln ie j­
szym zadaniem Z M P -ow ców  
w  a k c ji s iewnej stanie się zor­
ganizowanie „L e k k ie j K a w a ­
le r i i"  i  przeprowadzenie kon ­
t r o l i  w  gm inne j spółdzie ln i. 
A le  je ś li w  a k c ji s iewnej w y ­
chodzi na czoło sprawa b ra ku  
kon i u b iedoty w ie js k ie j — 
Z M P -ow cy d o p iln u ją  zorgan i-

1< w ia t k i

a t la n ty c k ie .}  Ł ą czk i

Za 5  d o la ró w  
i tro chę ben zyny  ...

S hirley  0 ‘B rien , 11-le t- 
n ia  dziewczynka z Los A n ­
geles została sprzedana

I  przez swych rodziców  pew - 
|  nemu w łaśc ic ie low i garażu 
i  samochodowego.

S h irley  opow iedzia ła po­
lic ji,  że rodzice chc ie li po­
czątkowo uzyskać za n ią  10 
do larów , ale po dłuższym

ta rgu  zgodzili się na „cenę" 
5 do la rów  i  k ilk a  l itró w  
benzyny do ich samocho­
du.

„N a b yw ca " dz iew czynki 
tłum aczy ! się, że zgodził się 
na tę transakc ję  „ ty lk o  z 
obawy o przyszłe losy dziec 
k a “ .

Oto gorąco zachwalana 
przez T rum ana am erykań- 
ska m oralność rodzinna...

H A K

Zaszczytny ty tu ł
W  s to licy  B e lg ii — B ru k ­

seli o f ic ja ln ie  podano do 
w iadom ości, że ambasador 
b e lg ijsk i w  New  D e lh i _— 
książę de L igne  został m ia ­
now any ambasadorem B e l­
g ii w  M adryc ie . W śród w ie ­
lu  p iękn ie  brzm iących ty ­
tu łó w , książę de L igne  po­
siada ty tu ł... granda H isz­
panii.

W  istocie, 
granda!...

P raw dziw a

zowania pomocy sąsiedzkiej i  
w y jaśn ią  je j zasady, wyw ieszą 
tabele op ła t itp .

0  tym , ja k ie  na jważnie jsze 
spraw y w y ła n ia ją  się w  akc ji 
skupu zboża i  w iosennej akc ji 
s iewnej, przewodniczący za­
sięgnie op in ii i rad y  w  G m in ­
nym  K om itec ie  PZPR lu b  u 
sekretarza organ izac ji g ro­
m adzk ie j PZPR. Oprócz skupu 
zboża i  s iewów nie może zn ik ­
nąć z oczu re ferenta  św ie tlica  
gromadzka, LZS.

Osobna sprawa — TO  W C IĄ  
G N IE C IE  DO K O Ł A  N IE - 
Z O R G A N IZ O W A N E J D O TĄ D  
M A ŁO R O L N E J I  Ś R E D N IO ­
R O LN E J M Ł O D Z IE Ż Y . Skup 
zboża, siewy, św ie tlica  czy 
LZ S  —  te spraw y obchodzą 
żywo cała m łodzież. Jest to  
praca w y b itn ie  pokojowa, 
w zm acnia jąca s iły  obozu poko­
ju , służąca dobru m łodzieży — 
pod hasłem w a lk i o pokój 
w c iągn iem y do ko ła  nowych 
członków. Te zagadnienia po­
w in n y  być om ówione w  re fe ­
racie.

R e fe ra t m usi być oczyw iście 
bardzo rzeczowy, n ie  odbiega­
ją cy  an i na c h w ilę  od spraw 
dane j grom ady i  m łodzieży w  
te j grom adzie. Jeśli poruszy on 
rzeczy dobrze znane i  b lisk ie  
ZM P-ow com , w yw o ła  ożyw io ­
ną, rów n ież rzeczowa dyskusję.

Na zebranie p rzy jdą  wszyscy 
członkow ie ko ła  ZM P. Będzie 
tu  obecny sekre tarz PZPR, 
prezes ZSL, ZSCh, nauczycie l 
i  sołtys. Salę trzeba ładn ie  
przybrać.

D yskusja  nad re fe ra tem  
przewodniczącego jeszcze le ­
p ie j dopracu je  zadania koła. 
Członkow ie wysuną rzeczowe 
p ro je k ty  różnych prac, ja k ie  
może przeprowadzić koło 
ZM P.

1 wreszcie nastąp i rzecz n a j­
ważnie jsza —  przewodniczący 
uporządku je  zadania, na k tó re  
wskazał w  referacie , uzupe łn i 
je  tym , co w n ios ła  dyskusja  i  
odczyta opracowany ostatecz­
nie, dok ładny  b o jo w y  program  
pracy koła, opa rty  o Uchwałę 
Zarządu G łównego Z M P  i spro 
wadza jący ją  do n a jw a ż n ie j­
szych spraw  grom ady. P ro ­
gram  będzie złożony z k ilk u  
zobowiązań koła. N a czele 
zna jdą się zobow iązania w y ­
konan ia ko n k re tn ych  prac 
w  walce o te rm inow e  zakoń­
czenie planowego skupu zboża 
oraz w  p rzygotow aniu  i p rze­
prowadzen iu w iosenne j a k c ji 
s iewnej.

Jeśli zebranie rzeczowo w y ­
tyczy na jb liższe zadania, je ś li 
te zadania w yn ika ć  będą z kon 
k re tn e j sy tuac ji, ja ka  panu je 
na te j w s i i  je ś li oprze sie o 
U chw ałę Zarządu G łównego — 
będzie można uważać, że ze­
b ra n ie  dobrze spe łn iło  swoje 
zadanie i przyczyn i się mocno 
do wzm ożenia pracy ko ła  
ZM P.

J. O LB R Y C H T

G. J. Pageł |est posłem z ram ien ia  b ry ty js k ie j P a rt.l Pracy — I, jako  lak i, jest rów n ież gorącym  zw olennik iem  
teo rii, osta tn io  rea lizow anej z pełnym  rozmachem przez rząd labourzystow ski: „n ie w in n o ś c i"  zbrodn iarzy niem ieckich.

A!e dopiero w czasie trw a jące j obecnie w Izbie Gmin debaty na lem at „b y ły c h "  zbrodniarzy w ojennych — 
pokazał p. Paget w pełn i, na co go stać.

„C zy  rząd doprawdy w ierzy, iż Niemcy m ogą się stać tow arzyszam i bron i państw zachodnich, p ik i  ludzie, k tó rzy 
cieszą się najw yższym  szacunkiem w T rlzontl, trzym an i są w w ięz ien iu?" — w ola ł m r. Pageł.

Labourzysta Paget za jednym  zamachem pokazał, na ¡akie. to  „to w a rz y s z y  b ro n i"  liczą „dem okrac i zachod­
n i“  i jacy to ludzie  g o d n # s ą  „na jw yższego  szacunku".

ŚLADEM JEDNEJ INSTRUKCJI

Zarząd Miejski ZMP uj Krakoiuie
m u s i nadrobić zaniedbania

w szkoleniu politycznym kół szkolnych
B yłem  raz na zebraniu zespołu szkolenia po litycznego w  ko le  Z M P  przy  L iceum  im . M a r­

cinkowskiego w  Poznaniu. P otem  w idz ia łem  jeszcze dz ies ią tk i zebrań szkolen iow ych, ale ta m ­
to szczególnie u tk w iło  m i w  pam ięci. N ie dlatego, żeby tam  zda rzy ło  się coś szczególnie c ieka­
wego, nie, by ło  to po prostu p rzyk ładow o dobre, c iekaw ie  przeprowadzone zebranie.

R efe ra t na zebraniu pośw ięcony b y ł K om som olow i —  w yg łasza ł go k ró tko , rzeczowo, c ieka­
w ie  jeden z a k tyw is tó w  ko ła . R eferat b y ł c iekaw y, ale jeszcze ciekawsza by ła  dyskusja , uzu­
pełn ia jąca re fe ra t, wnosząca do niego w ie le  now ych fa k tó w , p rzyk ła d ó w  —  słowem  taka  d y ­
skusja, z k tó re j w ie le  można się nauczyć.

C iekawe b y ły  ak tu a ln ie  dobrane pieśni i w iersze, deklam owane i  śpiewane na ty m  zebraniu.
To ciekawe, dobre zebranie 

przypom ina się szczególnie 
przy czytan iu  sprawozdania 
in s tru k to ra  ZG  Z M P  ko l. Ł a ­
zarza z lu s tra c ji szkół w  K ra ­
kow ie, w łaśnie w  sprawach 
szkolenia ideologicznego.

Sprawozdanie jes t z lu tego 
br., ale trzeba zacząć od w rze ­
śnia ub. roku . W  ty m  czasie 
W ydzia ł A g ita c ji i  P ropagan­
dy ZG Z M P  opracow ał p ro ­
gram  i  w ys ła ł w  teren in s tru k  
c ję  om aw ia jącą zasady szkole­
n ia  po litycznego w  kołach 
szkolnych ZM P.

Instruhcfa 
w segregatorze

We w rześn iu  in s tru k c ja  do- 
ta r ła  do ZW  ZM P  w  K ra k o ­
w ie. Pod koniec listopada(!) 
do Zarządu M ie jsk iego  ZM P 
w  K rakow ie .

To b y ł program  szko ania, 
należało go teraz przepisać na 
maszynie, przesłać do szkół, 
przeszkolić propagandystów , 
zare jestrować zespoły i p lano­
wo, system atycznie k o n tro lo ­
wać ich pracę. T ak  zrob iło  w ie  
le Zarządów  M ie jsk ich  Z M P — 
ale ta k  byn a jm n ie j n ie  zrob ił 
Zarząd M ie js k i Z M P  w  K ra ­
kowie.

W  rozepchany w ie lom a pis 
m am i segregator, na dno sza­
fy  z łożył Z M  tę in s tru kc je , zby 
w a jąc często przychodzących 
a k ty w is tó w  szkolnych w  spra­
wie” szkolenia — lakon icznym : 
„T rzeba  się szkolić —  załóżcie 
zespoły s tud iow ania  h is to r ii 
W KP(b). Program ? — P rog ra ­
m ów nie  m am y.“ ...

W róćm y do sprawozdania. 
P u n k t 1. „Zespo łów  samoksztal 
centowych pracujących w e­
d ług program u i  w  m yśl in ­
s tru k c ji ZG  Z M P  w  żadnej 
szkole n ie  spotkaiem . W inę po

nosi za to Z M  Z M P  w  K ra k o ­
wie, k tó ry ...“

Co z ro b ił z p rogram em  szko 
len ia  Zarząd M ie js k i Z M P  W 
K ra ko w ie  ju ż  w iem y.

Szkolenie
„no własne? rękę1*

A  sk u tk i tak iego postępowa
nia?

P u n k t 2 sprawozdania. »W 
szkołach ko ła  ZM P, n ie  o trz y ­
mawszy p rogram u szkolenia, 
na w łasną rękę za łoży ły  kó łka , 
zespoły, g ru py  szkoleniowe o 
różnych, często p rzypadko­
w ych , przez a k tyw is tó w  w  
szkołach uk ładanych p rog ra ­
mach. Dobór uczestn ików  szko 
len ia  dow o lny, frekw e nc ja  sła 
ba, p łynn a “ .

Zarząd M ie js k i Z M P  n ie  ty l  
ko  n ie  rozpoczął szkolenia po­
litycznego w  ko łach szkolnych, 
ale także n ie  in te resow ał się 
dzia ła lnością pracu jących na 
w łasną rękę k ó ł i g rup  szkole 
n iow ych  — m im o, że w  spra­
wozdaniach Zarządy Szkolne 
Z M P  zaw iadam ia ły  o ich po­
w staw an iu.

Poziom  i  p rogram  ta k ich  na 
„w łasną  rękę “  uk ładanych  p ro  
gram ów  jest niedostosowany 
do m ożliwości, w ie ku  i  w yrob ie  
n ia  po litycznego słuchaczy. 
T ak np.: w  L iceum  Przem ysłu 
W ęglowego w  K ra k o w ie  w  gru 
p ic s tud iu jące j h is to rię  W K P  
(b) 7 -m iu  tow arzyszy w s tą p i­
ło do Z M P  przed 2 m iesiąca­
m i, 5-c iu ma roczny staż. T ym  
towarzyszom  potrzebne jest 
szkolenie, ale znacznie niższe­
go stopnia, począwszy od h i­
s to r ii ZM P, S ta tu tu  i  dekla ra  
c ji Ideow o-P rogram ow ej.

A le  to  jeszcze n ie  wszystko: 
poważnie jszych b ra ków  nie  
dostrzegł Z M  Z M P  w  K ra k o ­
wie. W  P aństw ow ym  Liceum

Pedagogicznym  TP D  w  K ra k o  
w ie  re fe ra t i  dyskusja  nad IV  
rozdzia łem  h is to r ii W KP(b) 
trw a ły  20 m lnut(!>. Całe zebra­
n ie  —  godzinęf!)

C ztery razy do Zarządu 
M ie jsk iego  w  K ra k o w ie  p rzy ­
chodziły  tow a rzyszk i z ko ła  
Z M P  przy  L iceum  SS Prezen- 
tek. T ym  tow arzyszkom , k tó ­
ry m  szczególnie szkolenie po­
lityczne  je s t potrzebne i  szcze 
go ln ie  potrzebna je s t pomoc ze 
s trony  Z M  Z M P  —  cztery ra ­
zy odpow iadano: „p rzy jdźc ie  
k ie dy  indz ie j, n ie  m am y cza­
su“ - .

Zaniedbanie 
trzeba naprawić

Zarząd M ie js k i Z M P  w  K ra  
kow ie  zlekceważył sobie spra­
wę szkolenia po litycznego w  
ko łach szkolnych ZM P. Trzeba 
zaniedbanie na ty m  odcinku 
szybko i  skutecznie nadrobić, 
zapoznając przewodniczących 
i k ie ro w n ik ó w  A g it. Prop. w  
szkołach z program em  szkole­
nia politycznego. G rupy  samo­
kształceniowe, dzia ła jące w  
m yśl in s tru k c ji ZG  Z M P  po­
w in n y  zabrać się do pracy i 
p rzerob ić szybko, chociażby 
część tem atów  przew idzianych 
do półrocza i  da le j Już syste­
m atycznie szkolić a k tyw .

Zarząd M ie js k i Z M P  w  K ra  
kow ie  pow in ien  przeszkolić 
szybko propagandystów , k tó ­
rzy w yk łada ć  będą w  zespo­
łach, w y typow ać k ie ro w n ikó w  
szkolenia po litycznego w  szko 
łach i  skierować ich na szko­
lenie p a rty jn e  niższego stop­
nia.

T y lk o  w  ten sposób nadrobić 
może Zarząd M ie js k i w  K ra ko  
w ie  zaniedbania w  spraw ie 
szkolenia po litycznego w  k o ­
łach szkolnych ZM P.

JE R ZY  W U N D E R LIC H

Przegfląd Prasy Partyjnej

Związek Młodzieży Polskiej
-rezerwa Partii, 

kuźnia nowych kadr

mam
M M

OJtGAN KW POI.5X! Ki ZJEDNOCZONE) PARTII BOBOTHłCZti

„T R Y B U N A  R O B O T N IC Z A "
z dn ia 5 lutego zam ieściła a r­
ty k u ł wstępny, poświęcony za­
gadnien iu przekazyw ania przez 
naszą organizację najlepszych 
Z M P -ow ców  w  szeregi P a rtii.

„P a rtia  potrzebu je d o p ły ­
w u  św ieżych sil. S iły  te ma 
wychow ać i przygotować 
przede w szystk im  Związek 
M ło  Izieży P o lsk ie j ja ko  n a j­
bliższy pom ocnik P a rtii.  
Dlatego spraw a p rzygo tow y­
w ania  i w ychow yw an ia  przez 
organizację zetempowską 
przy pomocy P a r t ii n a jle p ­
szych a k tyw is tó w  do wstępo­
wania w  szeregi P a r t ii jest 
zagadnieniem  n iezm iern ie  
w ażnym  i  pow inna być t ra k ­
tow ana ja ko  jedno z n a jp il­
n ie jszych zadań na obecnym 
etapie“ .

„T R Y B U N A  R O B O T N IC Z A “
podkreśla, że w  Chorzow ie Za­
rząd ZM P  uroczyście przeka­
zał do P a r t ii 50 a k tyw is tó w  
ZM P. W śród nich w id n ie ją  
nazw iska tak ich , ja k  przodow ­
n ik  pracy h u ty  „Kościuszko“ 
Lu c ja n  M a tus ik , w yko nu jący  z 
zorganizowaną przez siebie 
brygadą m łodzieżową 142 
proc. now e j no rm y, N o rbe rt 
Ryś z te jże hu ty , w y ra b ia ją cy  
175 proc. n o rm y  i  na jlepszy 
m łodzieżow y w ytap iacz H e r­
be rt K ow o l.

„Zagadn ien ie  przygotow a­
n ia  a k ty w u  Z M P  do wstępo­
w an ia  w  szeregi P a r t i i n ie  
jes t jednorazow ą akcją , lecz 
w inno  stać się systemem o r­
gan izacy jnym  zna jdu jącym  
swe odbicie w  planach pracy 
każdego zarządu ZM P. Cho­
rzow sk i Zarząd Z M P  posta­
w i ł  to zadanie ja ko  jedno z 
czołowych, zalecając podle­
g łym  sobie organizacjom  fa ­
b rycznym  wzmożenie dz ia­
ła lności na ty m  odcinku. 
Znaczne osiągnięcia w  te j

dziedzinie no tu je  również 
Zarząd M ie jsk i i P ow ia tow y 
Z M F  w Będzinie, gdzie prze­
kazano P a rtii ponad 60 m ło ­
dzieżowców“ .

„T R Y B U N A  R O B O T N IC Z A "
zwraca uwagę, te  organizacje 
ZM P -ow sk ie  w  Chorzow ie i 
Będzinie rea lizu ją  dobrze w y ­
tyczne KC  PZPR i U chw a ły  
Rady Naczelnej ZM P O rga­
nizacje te zrozum ia ły  k ie ro w ­
niczą ro le  P a r t ii i zaczęły na 
swoim  teren ie wprowadzać do 
egzekutyw  Podst. Org. Part. 
p rzedstaw ic ie li ZM P.

A le  nie wszystkie organ iza­
cje Z M P -ow sk ie  p rzyw iązu ją  
należytą uwagę do tak  waż­
nych zagadnień.

„Jest w ie le  Zarządów ZM P, 
ja k  np w  Zabrzu k tó re  w  
ogóle n ie  za jm ow a ły  się 
sprawą w ychow yw an ia  i 
p rzekazyw ania P a rt ii swo­
ich ak tyw is tó w . Jest to w y ­
n ik ie m  niedoceniania przez 
k ie ro w n ic tw a  tych  organ iza­
c j i  doniosłości U chw a ły  R a­
dy  Naczelnej Z M P  i  n iezro ­
zum ien ia wskazań i  zaleceń 
naszej P a r t i i“ .
Jest to p rzyk ład , gdzie w y ż ­

sze instancje  naszej organ iza­
c ji nie m ają pow iązan ia z m a­
sami. N iek tó re  organizacje 
ZM P  w  Zabrzu, przekaza ły do 
P a rtii po k ilk u n a s tu  Z M P -o w ­
ców —  ale Zarząd M ie js k i 
Z M P  w  Zabrzu nic o ty m  na ­
w e t n ie  w iedzia ł.

„O rgan izac je  Z M P -ow sk ie  
muszą dokonać prze łom u w  
dziedzin ie przygo tow yw an ia  
i  w ychow yw an ia  Z M P -o w ­
ców  —  kończy „T ry b u n a  Ro­
botnicza“  —  na przyszłych 
pe łnow artośc iow ych kan d y ­
datów , a następnie członków  
P a r t i i“ .
„W yko rzys tu ją c  doświadcze­

nia  len inow sko - s ta lino w sk ie ­
go Kom som olu, k tó ry  jest 
w span ia łym  rezerw uarem  P a r­
t i i  B o lszew ick ie j —  Zw iązek 
M łodzieży P o lsk ie j pow in ien 
z pe łnym  rozmachem p rzystą ­
pić do prze lan ia  w  życie postu­
la tó w  Rady Naczelnej: Z w ią ­
zek M łodzieży P o lsk ie j —• 
p ierw szy pom ocnik i  rezerwa 
P a r t i i“ .
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FRANCJA-KRAJ OKUPOWANY

Mam przed sobą dw ie  
broszury.*) Po prze­
czytan iu  ich n ie  m o­
żna m ieć żadnych 
w ą tp liw ośc i: F ra n ­
cja , niegdyś samo­

dzielne państwo, to dziś typ o ­
w y  k ra j okupowany, klasycz­
ny, można rzec, p rzyk ła d  w  ja ­
k i sposób im p e ria lizm  am ery­
kańsk i pozbawia narody n ie ­
zależności i  suwerenności pań­
stw ow ej.

W yobraźm y sobie k ra j,  k tó ­
rego po rty  zajęte są przez ob­
ce w o jska, k tórego a rm ia  pod­
lega rozkazom  obcego sztabu 
generalnego, gdzie ważne ob­
szary strateg iczne otoczone są 
d ru te m  kolczastym  i tab licam i 
z napisem : „T uby lcom  wstęp 
zakazany!" W yobraźm y sobie 
da le j, że do tego k ra ju  up rzy ­
w ile jo w a n ym  cudzoziemcom 
w o lno  przyjeżdżać bez w iz, tj. 
bez w sze lk ie j k o n tro li, że m i­
n is tro w ie  z urzędu n iem al są 
szpiegami t przekazują n a jta j­
n ie jsze in fo rm a c je  obcemu w y- 
• •iadow i. że finanse i hande! 
k ie row ane są przez obcych u- 
rzędników , że na rozkaz obce­
go państwa niszczy się rodz i­
m y przem ysł i ro ln ic tw o . Oto 
m am y obraz F ra n c ji pod o ku ­
pacja am erykańskiego im pe­
ria lizm u .

„U w ażam y, że okupacja, z 
n iew ie lką  przerwą, trw a  już 
od 10 la t“  — pisze b  m in is te r 
F ra n c ji i  członek Ś w ia tow ej 
Rady Pokoju Yves Farge. (Ta 
przerw a to  okres k iedy w 
rządzie b y li przedstaw icie le 
P a r t i i K om unistycznej). O ku ­
pa n t się zm ien ił, lecz n ie  zmie­

n i l i  się ludzie  będący na jego 
usługach, nie zm ien iła  się treść 
p o lity k i okupanta. W  rękach 
ambasadora USA w  Paryżu 
zna jdu ją  się a rch iw a  gestapo 
— je s t w  n ich  dość dokum en­
tów , aby szantażować w ię k ­
szość bu rżuazy jnych  i soc ja l­
dem okra tycznych p o lity k ó w  
francusk ich  i zmusić ich do 
uległości. „Z drada  ja k  do tych­
czas op łac iła  się“  — zauważa 
Farge. Dopiero przed k ilk u  
dn iam i rząd francu sk i posta­
n o w ił w yp łac ić  trz y  m ilia rd y  
fra n kó w  „odszkodow ania“  b. 
w łaśc ic ie lom  „gadz inów ek“  w y  
dawanych podczas okupacji.

Is to tą  p o lity k i am erykań­
sk ie j wobec F ra n c ji, podoonie 
ja k  za H itle ra , jest zniszcze­
n ie  przem ysłu francuskiego i 
przekszta łcenie k ra ju  w  doda­
tek ro ln iczy  d la  zachodniej 
części N iem iec, k tó ra  jest 
g łów nym  ośrodkiem  przem ysłu 
wojennego W sw o je j broszu­
rze A r tu r  K ow a lsk i przytacza 
w ie le  fak tów  świadczących o 
tym , ja k  bezwzględnie ta p o li­
tyka  jest przeprowadzana.

F rancuskie  hu ty  nie mogą 
pracować bez zachodnio-n ie- 
m ieckiego węgla. A le  A m e ry ­
kan ie w s trzym u ją  dostawy 
węgla z Zagłęb ia R uhry  dla 
F ra n c ji. Każą je j sprowadzać 
węgiel, d w u k ro tn ie  droższy, 
ze Stanów Zjednoczonych.

K ie d y  we F ra n c ji chciano z 
b ra ku  węgla zw iększyć p ro ­
dukcje  energ ii e lektryczne j 
przez w yko rzystan ie  zasobów 
„b ia łego  \  .gla“ , w m ieszali się 
w  to Am erykan ie . W edług icb 
p lanów  F ranc ja  m usi o trzy ­

m yw ać energię e lektryczną z 
W łoch, S zw a jca rii i N iem iec 
po łudn iow ych, t j .  z tych  k ra ­
jó w , gdzie e lek trow n ie  są pod 
ko n tro lą  m onopoli am erykań­
skich.

W upaństw ow ionych zak ła­
dach francusk ich  „S N E C M A “ 
w yprodukow ano  nowoczesnv, 
tan i, u n iw e rsa lny  tra k to r Po­
sypa ły  się zam ów ienia z w ie lu  
k ra jó w . Z  samej A u s tra lii za­
m ów iono 7.500 tak ich  tra k to ­
rów . Jednakże pod naciskiem  
A m erykanów  rząd francusk i 
zam knął zakłady „S N E C M A “ , 
a następnie odsprzedał je  p ry ­
w a tn e j spółce, w  k tó re j n a j­
w iększym  udzia łow cem  jest 
am erykańsk i m onopol „ In te r ­
na tiona l H a rveste r“ .

Podobnie rzecz się m ia ła  z 
now ym  modelem  sam olotu pa­
sażerskiego M onopole am ery­
kańskie  w ym u s iły  zaprzesta­
nie p ro d u kc ji m odelu francus­
kiego i p rodukow anie  samolo­
tów  ty lk o  z lice n c ji f irm  ame­
rykańsk ich .

Bezczelność am erykańskich  
okupantów  sięga ta k  daleko, 
że obecnie prowadzą on i kam ­
panię prasową za zam kn ię­
ciem ubezpieczaln i społecznej 
i prze jęciem  je j up raw n ień  
przez p ryw a tne  tow a rzystw o 
ubezpieczeniowe — f i l ię  t r u ­
stów  am erykańskich.

N aw et w  dziedzinę k u ltu ry  
w ta rg nę ły  zbójeckie m onopole 
USA. P rze ję ły  one kon tro lę  
nad liczn ym i p ism am i codzien­
nym i i w yd a w n ic tw a m i ks iąż­
kow ym i. Postępow i pisarze z 
trude m  ty lk o  to ru ją  sobie d ro ­
gę do czyte ln ika . Znana jest

powszechnie op łakana sytua­
cja f i lm u  francuskiego, k tó ry  
na korzyść H o llyw ood m usia ł 
zrezygnować z w łasnych ekra ­
nów Na m ocy bandyck ie j l i ­
n iow y każde k in o  francuskie  
zobowiązane jest w  ciągu 
trzech m iesięcy w yś w ie tlić  co 
n a jm n ie j siedem film ó w  ame­
rykańsk ich .

N a jba rdz ie j trag iczny  jest 
los m łodzieży. P rzerw ano bu­
dowę nowych szkół. „N ieda le ­
k i jest dzień — pisze Farge — 
k iedy  dzieci nasze będą nie 
ty lk o  stłoczone w  budynkach 
szkolnych, ale staną w  obliczu 
niemożności uczęszczania do 
szkół z powodu b raku  m ie j­
sca... S tudent francusk i, jeże li 
jes t dzieckiem  ludu, nie d o ja ­
da. A  gdy uzyska stopień na­
ukow y, ma dw ie  szanse na 
trzy , że zostanie bez p racy“ .

B roszury Farge'a i K o w a l­
skiego zostały wydane n iedaw ­
no. Lecz tak  szybki jest roz­
w ó j wydarzeń, że rzeczyw i­
stość dopisała ju ż  nowe roz­
dz ia ły  do h is to r ii u ja rzm ian ia  
F ra n c ji przez im p e ria lizm  a- 
m erykański.

O sta tn io  pa rysk i dzienn’k 
„Ce S o ir“  zam ieścił cyk l re ­
po rtaży pt. „F ranc ja  — k ra j o- 
kup ow any“  W jednym  z nich 
op isu je  stosunki panujące w  
obozie Poteau pod B or leaux . 
Dzień roboczy pracujących w  
obozie trw a  łącznie z drogą do 
pracy od godz. 5.30 do ?.'J.30. 
S k ie row u je  się tam  wszyst­
k ich  bezrobotnych, p łac i im  
się o w ie le  m n ie j niż na jgorze j 
p ła tnem u ro b o tn iko w i w  B o r- 
deaux. W Innym  obozie, ko ło  
M on tlucon , bezrobotnym  ka^e

się pracować ja k  ku lisom  — 
m ów i m er m iasta. W  w ypadku  
odm ów ien ia pracy w  obozach 
am erykańskich  bezrobotny po­
zbaw iany jest zasiłku i skre­
ślany z lis ty  poszukujących 
pracy.

N ie  licząc się z in teresam i 
na rodow ym i F ra n c ji, nie licząc 
się z potrzebam i mas pracu­
jących, zainteresowani w y łą ­
cznie w  zw iększan iu swoich 
ogrom nych ju ż  zysków, mono­
po liśc i am erykańscy z usłużną 
pomocą w ie lk ie j bu rżuaz ji 
francu sk ie j w y ży ło w u ją  go­
spodarkę k ra ju , doprowadzają 
ludność do sk ra jne j nędzy.

Rośnie bezrobocie, rośnie 
drożyzna, na g ran icy  F ra n c ji 
w  Niemczech Zachodnich od­
radza się faszystowska arm ia, 
do W ersalu p rzybyw a  hero ld  
nowej w o jn y  E isenhower, a 
p rem ier F ra n c ji składa w  W a­
szyngtonie ho łd T rum anow i. 
Z każdym  dn iem  coraz b a r­
dz ie j w yraźna staje się zdrada 
w ie lk ie j bu rżuaz ji francusk ie j. 
Z każdym  dn iem  wzrasta opór 
narodu p rzec iw ko  bandzie 
zdra jców , k tó rzy  zaprzedają 
k ra j am erykańsk im  podżega­
czom w ojennym .

„W czora j wzm agał się gniew . 
D z is ia j zaciskam y pięść“  — 
kończy swoją broszurę Yves 
Farge. Z d ra jcy  i podżegacze 
w o jen n i poczują s iłę te j pięści.

T O M A S Z  A T K IN S

*) Yves Farge „R e p u b lika  w  
niebezpieczeństw ie", wyd.
„K s ią żka  i  W iedza“  — i  A r tu r  
K ow a lsk i „F ra n c ja  w  okowach 
p lanu M arsh a lla “ , w yd .
„K s ią żka  i  W iedza",

Plan wychowawczy
z Jak  W am  zapewno w iado  
a mo, każda szkoła opraco -
a w u je  sw ó j Toczny p lan w y -
j  chowawczy, w  ramach któ
j  rego p lanu je  działa lność pe
a dagogiczną oraz działa lność

w szystk ich  organ izac ji w y ­
chowawczych na terenie  
szkoły.

N iedawno m ia łem  okazję 
prze jrzeć p lan  w ych ow a w ­
czy P ub liczne j Ś redn ie j 
Szkoły Zaw odow e j n r  8 w  
W arszaw ie. B rzm i on w  
pe łnym  tekście następu ją - 
co:

„R ada Pedagogiczna na 
i 1 pierw szym  sw ym  posiedze-
r  n iu  w  ro ku  1950-1951 prze-
i 1 aria lizow ała  i  om ów iła  za-
I1 sadnicze zagadnienia co do
|i pracy i  r o l i  szkoły W O -
<> B E C N Y M  A K T U A L N Y M
I' U K Ł A D Z IE  PO L1TYCZ -
(i N Y M , G OSPO DARCZYM
I 1 I  K U L T U R A L N Y M . W
i 1 szczególności dok ładn ie  prze
l 1 dyskutow ano zagadnienia
I1 środków  i  m etod w ycho-
I1 wawczych m łodzieży w  ce-
I1 lu  usta len ia  p lanu  w ycho-
l1 wawczego szkoły. Członko-
I1 w ie  Rady Pedagogicznej po
l1 zapoznaniu się z w y tyczny -
I* m i, usta lon ym i przez n a j-
I* wyższe c zyn n ik i ośw iatowe
l* to Polsce oraz na podstaw ie
t  w łasnego doświadczenia na
< ukowego i pedagogicznego
t  jednomyślnie stioierdzają,
* źc dwa zasadnicze elemen-
* ty  pracy szkolnej —  nau-
1 czanie i wychowanie w  o-
( góle — to szkole zawodo-
1 w e) to szczególności —
< P R ZE ZN A C ZO N E  JEST DO

PE W N Y C H  K O N K R E T  - 
N Y C H  CELÓ W  l  Z A D A Ń  
w  ram ach potrzeb życia 
zbiorowego. M łodzież w y ­
chowana w  T A K IM  nasta­
w ie n iu  stw arza ELE M E N T  
K O N T Y N U U JĄ C Y  CELE  
S T A W IA N E  W D A N Y M  
A K T U A L N Y M  U K Ł A D Z IE  
G O SPO DAR CZYM  1 K U L ­
T U R A L N Y M  zgodnie z je ­
go duchem i  dążeniam i. Ta 
k im  g łów nym  fundam en - 
tem, na k tó rym  op ie ra ją  się 
i  opierać będą prace szko­
ły , jest P O LS K A  LU D O W A  
J A K O  F A K T  N1EODWRA  
C A L N Y  l  N IE N A S W A A JĄ -  
CY Ż A D N Y C H  W Ą T P L I  - 
W OSCl N A  PRZYSZŁOŚĆ. 
To z ko le i pociąga za sobą 
fa k t d rug i, że wszystkie  
PRAC E 1 P O C Z Y N A N IA  
P R Z E D S T A W IC IE L I CZYN  
N IK Ó W  R ZĄ D O W Y C H  SĄ 
SŁUSZNE  W SW YCH Z A ­
ŁO Ż E N IA C H  i  prowadzą  
do najszlachetnie jszego ce­
lu  — m iłośc i i  PO TĘG I 
R ZE C ZY P O S P O LITE J. Ra­
da Pedagogiczna usta la  je ­
dnom yślnie . że poza n o r­
m a lnym i u ta rty m i ju ż  m o­
m entam i w ychow aw czym i, 
ja k  pracow itość, pilność, 
punktua lność itp ., na M O ­
M E N T  W Y C H O W A N IA  W 
SENSIE P AŃSTW O W O  -  
TW Ó R C ZYM  położyć na le­
ży specja lny nacisk i  w y s i­
łek. C hodziłoby o to, ażeby 
wszystkie poczynania  Rzą - 
du Rzeczypospolite j me b p 
ły  m a rtw y m  zbiorem  tych  
czy in nych  przepisów  i  u -  
staw, lecz zna jdow a ły  żyw y

oddźw ięk wśród m łodzieży, 
zna jdow a ły  swe uzasadnie­
nie CELOW OŚCI N IE  T Y L  
KO  LO G IC ZN E J, A LE  I 
GOSPODARCZEJ, potęgo­
w a ły  zapał i entuzjazm  w ła  
ściw y w ie ko w i m łodzieńcze 
mu, k tó ry  z ko le i udzie la ł 
by się, przerzucał i na s ta r­
sze pokolenie“ .

Podpisany
D yre k to r Szkoły

Po przeczytan iu p lanu u- 
dałem się do Szkoły H and­
lo w e j n r 8.

B y ła  w łaśnie pauza.
Podszedłem do g rupy  m ło  

dzieży i ażeby się upewnić  
zapytałem :

— Czy jesteście elemen­
tem  kon tynuu ją cym  cele 
staw iane w  danym  a k tu a l­
nym  układzie  gospodarczym  
i  k u ltu ra ln y m , ja k im  jest 
Polska Ludow a jako  fak t 
nieodw racalny?

Rozbiegli sie w  popłochu  
A potem długo w skazyw a li 
m nie pa lcam i i  śm ia li się.

Nie rozum iem  dlaczego 
Muszę zapytać d y r  tora.

(zapisał TEF)
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Tą stroną w  całości pośw ięcam y zagadn ien iu  nowego s ty lu  zabaw y, planowego i właściwego spędzania wolnego czasu. Czytelnicy 
będą m og li się zapoznać z p o z y ty w n y m  i n e g a tyw n ym  m ate ria łem .

M am y nadzie ję, że dobre p rz y k ła d y  będą przez szereg ko leżanek i kolegów wykorzystane w praktyce, zaś wszyscy, których te spra-
w y  in te re su ją , podzie lą się z naszą redakc ją  sw o im i uw agam i.

99W z o r o w a  n i e d z i e l a 66 N asi korespondenci piszą
m ło d y c h  b u d o w n ic z y c h Bawiliśmy się 

doskonale
Dążenie do nowego s ty lu  raba wy młodzieżowej —  to  * łe  

ty lk o  troska k ie ro w n ic tw a  Z w iązku  Młodzieży Polskiej, ale
także samej m łodzieży.

Dowodem tego jest coraz więcej zabaw i w ieczorynek 
urządzanych w  fab ryka ch  i szkołach, na których m łodzież 
bez w ódk i, bez boogie-woogie i samby bawi się doskonale.

A le  nie  wszędzie jeszcze m łodzież, choć pełna efaęei, w ie  
ja k  organizować zabawy. D latego doświadczenie tych kół, 
k tó re  ju ż  urządzały ta k ie  im prezy —  powinno dać im pewne 
w skazów ki, pomóc w  pokonyw an iu  trudności.

S ZTA N D A R  M Ł O D Y C H  3

WALCZYC ZE ZŁYM STYLEM ZABAW
To, co napisaliśmy o dobrych zabawach, o właściwej atmosferze nie powinno uspakajać n i­

kogo z nas. Powinniśmy zdać sobie sprawę z tego, że złych zabaw, niestety, jest jeszcze zna­
cznie więcej.

C zterdziesto -  osobo­
wa grupa m łodych 
chłopców i dz iew ­
cząt, k tó rzy  zebrali 
się w  niedzielę w 
św ie tlic y  na budo­

w ie  M in is te rs tw a  R o ln ic tw a  
m ia ła  stosunek raczej n ie u in y  
do całego przedsięwzięcia. N ik t  
jeszcze nie słyszał przecież o 
tym , żeby zbierać a k ty w  o r­
gan izacyjny na pół dn ia po 
to... aby uczyć go, co ma ro ­
b ić  z czasem, w  k tó ry m  n ic się 
n ie  robi...

Przecież w  końcu, je ś li ktoś 
m a ju ż  trochę wolnego czasu, 
to  idzie do k ina , czyta książ­
kę, gada z kolegam i albo w re ­
szcie — idzie  na zabawę. T ak ie  
je s t chyba spędzanie wolnego 
czasu i  to  wcale n ien a jg o r­
sze.

A  przecież redakc ja  „S ztan­
da ru  M łodych “  wspóln ie  z Za­
rządem  Stołecznym  Z M P  ze­
b ra ła  w  niedzielę w  po łudnie 
tę  czterdziestkę.

Przede w szys tk im  nie  by ło  
żadnego re fe ra tu , żadnego za­
gajenia . Z ebran i zosta li osta­
tecznie przekonan i o tym , że 
n ie  je s t to  je dn ak  „zam asko­
w ane“  zebranie (a w ie lu  ta k  
podejrzewało).'

U s ied li na d ług ich  ławach 
św ie tlicy , zgasło św ia tło , za­
szum ia ł apara t i  na rozp ię tym  
ekran ie  potoczyła się akc ja  
w a lk i o fab rykę  tra k to ró w  w  
N R D  — f i lm  „Nasz chleb po­
w szedni“ .

A  w ięc na leży chodzić do 
k in a ! W  porządku — o tym  
wszyscy wiedzą,

R obotn icy n iem ieccy w y p u ­
ś c ili na po la pierwszą serię 
tra k to ró w , zapala się św ia­
tło .

Jeś li się je s t „zw ycza jn ie " 
w  k in ie , w  ta k ic h  chw ila ch  za 
p ina  się szybko pa lto , wycho­
dz i na ulicę, czasem (nie zaw ­
sze) zam ienia się z kolegą k i l ­
ka  słów, ograniczających się 
najczęściej do stw ierdzenia 
„d o b ry “  lu b  „s ła b y “  f ilm .

A le  tu  siedzi ich czterdzie­
ścioro. Z na ją  się z kó ł, z dz ie l­
nic. F ilm  b y ł c iekaw y, jes t o 
czym m ów ić. I  ju ż  n iem a l sa­
m orzu tn ie  ro z w ija  się dysku ­
sja. Jak  w  N R D rodz iło  się 
nowe życie, ja k  tam  ściera ją  
się w  klasow e j walce dwa 
św ia ty, ja k  wspan ia ła  jest 
wszędzie na św iecie w a lka  k ia  
sy robo tn icze j,jak  n ie u n ik n io ­
ny jest upadek starego, zgn i­
łego św iata. I  o akto rach była 
mowa i o szczegółach, k tó re  
jeden z w idzów  zauważył a te ­
raz zwraca na nie  uwagę ko ­
legom.

Zgodnie z tym , co „ i  tak- 
wszyscy w ie m y“  jes t w ięc 
m iejsce i  na pogadanie z ko le ­
gami.

Już po jaw ia  się znany całej 
w a rszaw skie j m łodzieży kol. 
O learczyk, w ie lk i „spec“  od 
piosenek. Nauka śp iew u — to 
ju ż  n iebardzo czas „w o ln y “ . 
A le  nie — nie ma pow tarza­
n ia  słów, podawania tonu. 
Śpiewa się znane, u lub ione 
piosenki. B a rak  ś w ie tlic y  aż 
drży  od m łodych głosów. K toś 
proponu je  „Pochód p rzy jaź ­
n i“ , zaczyna śpiewać, in n i pod 
chw y ta ją . „N a  wesoło“ , p ra ­
w ie  n iedostrzegaln ie popra­
w ia  ich kol. O learczyk. A  po­
tem  zaczyna jakąś m ało znaną 
ludow ą piosenkę rosy jską. Ten 
i ów  zna k ilk a  oderw anych 
słów, m elod ia jes t ła tw a . Po 
c h w ili, p rzy  d ru g im  prześpie- 
w an iu , cała sala śpiewa z za­
pałem. N auczy li się n ie  zau­
ważywszy naw e t kiedy...

Jeszcze nie  uc ich ł śpiew, gdy 
ktoś zaproponował: „m io tla -  
rza !“ . S tara ludow a zabawa w  
m io tla rza  skupia w szystk ich  
do w ie lk ieg o  koła. Jest dużo 
hałasu, dużo śmiechu, dużo 
żartów . P ie rw otne  p rze w id y ­
w an ia  „zata jonego“  zebrania 
rozp ie rzch ły  się. Zmęczeni 
m io tla rzem  opadają na ła w k i 
i  rozpoczynają się n ie  m n ie j 
wesołe ale spokojnie jsze gry, 
zgadyw anki.

Jeden z a k ty w is tó w  dz ie ln i­
cowych wyciąga książkę i  czy-

W a r s z a w y
ta ostrą, dem askatorską „H u ­
m oreskę am erykańską“  Kasz­
ka. Późnie j toczy się rozm owa 
o am erykańsk im  s ty lu  życia, 
o ohydzie im p e ria lis tyczne j 
k u ltu ry . Znalazło  się m iejsce 
na k ilk a  słów  o Haszku, auto­
rze opow iadania. I  ju ż  następ­
ne wesołe opow iadanie ze 
„S z tandaru “  — K onw ick iego  
„B ieda z ka lendarzem “ , o tym  
ja k  robotn icy  rea lizu jąc  p lany 
p rodu kcy jne  przed te rm inem  
przegon ili ka lendarzow y czas. 
Znów  m iejsce na żarty , opo­
w iadan ia  o w yścigu z ka le n ­
darzem  na M D M , w  L-13, w  
warszawskich M Z K .

No, dosyć — ła w k i pod ścia­
ny. T ro ja k , k u ja w ia k  — za­
bawa na całego.

Potem w spó lny obiad w  
WSS-ie...

Na zakończenie znów roz­
mowa, k tó re j n ik t  nie p row o­
kow a ł, k tó ra  potoczyła się sa­
ma, bo potoczyć się m usiała.

Pora przypom nieć —  roz­
baw iona, roztańczona czter­
dziestka to  stołeczny a k ty w  ro ­
botniczy.

Potoczyła się w ięc rozm owa 
o pracy, o bolączkach, o po­
trzeb ie  sta łe j w ym iany  do­
świadczeń na łam ach o rgan i­
zacyjne j gazety, o dość czę­
stym  b ra ku  dostatecznej op ie­
k i Zarządów  D zie ln icow ych 
nad pracą k u ltu ra ln o  -  ośw ia­
tow ą w  kołach, o b ra ku  lo ka ­
ló w  św ie tlico w ych  i  zabiegach 
o fundusze w  Radach Z a k ła ­
dowych.

Późnym  w ieczorem  w ycho­
dz iły  ze św ie tlic y  na budow ie 
M in is te rs tw a  R o ln ic tw a  zajęte 
gorącą dyskusją  g ru p k i m ło ­
dzieży.

Pozornie —  w szystko się zga 
dza. N ie by ło  tu  n ic  nowego. 
Na leży oglądać f ilm y , ża rto ­
wać, czytać, tańczyć. A le  — 
czy dopraw dy wszyscy, c iła  
m łodzież W arszaw y i  k ra ju  
ta k  w łaśnie spędza czas w o l­
ny? Wiemy, że nie. Trzeba 
więc pokazać je j te formy za­
bawy, przyzwyczaić ją  do nich, 
nauczyć je  cenić. Jak? Przez 
mądrze, system atycznie prow a 
dzoną w  zakładow ych o rg an i­
zacjach pracę k u ltu ra ln o  -  o- 
św iatową. No tak , ale n ie  ma 
in s tru k to ró w , n ie  me in s tru ­
mentów... W  to n iedzie lne po­
po łudn ie  W i o  w p raw dzie  
wszystko, ale równocześnie, o - 
kazało się w yraźn ie , że ¡„ in ­
s tru k to re m “  może być z po­
wodzeniem  każdy nasz a ic ty- 
w ista , że trzeba ty lk o  zebrać 
m łodzież i  zainteresować ją. 
Że trzeba wprowadzać ja k  
na jw ięce j fo rm  zabawy, że 
zabawę trzeba przepa jać na­
szą treścią : m łodą  i  zdrową.

A. P A W ŁO W SK A

Nie jes t m ożliw e  o p u b liko ­
w anie  w szystk ich  lis tó w , k tó ­
re  w p ły n ę ły  do naszej redak­
c ji, m ów iących o dobrych za­
bawach. C y tu je m y jedyn ie  
fragm en ty  na jb a rdz ie j cha rak­
terystyczne i ciekawe.

A  w ięc doskonale b a w ili się 
m łodzi rob o tn icy  na zabawie 
noworocznej w  H U C IE  „B A T O  
R Y “  w  CH O R ZO W IE. O ddaje­
m y głos kol. K S IĘ Ż Y K O W I, 
pracującem u w  hucie.

„Naszą im prezę noworoczną  
zorgan izow aliśm y 6. I. 1951 r. 
w  Dom u H u tn iczym  w  Cho­
rzow ie. P rzygo tow a liśm y się 
do n ie j starannie. Zarząd Za­
k ła do w y  Z M P  ju ż  tydzień  
wcześnie j zap lanow ał ro z ry w ­
k i, k tó re  by  u ro zm a ic iły  zaba­
wę. Do w spó łp racy popros iliś ­
m y harcerzy. Pom ysł okazał 
się doskonały.

Nasi na jm ło ds i koledzy za- 
inscen izow ali fragm e n t sz tuk i 
o pion ierach, doskonale śpie­
w a li i g ra li rosy jsk ie  melodie, 
starsze ko leżanki w yko n a ły  
szereg tańców  ludow ych, kol. 
Józef M ak rozśm ieszał icszyst. 
k ich  doskonałym i w ystępam i 
sa tyrycznym i. Nasza hutnicza  
o rk ies tra  spisała się doskonale. 
Obecna na sa li „L e k k a  K a w a ­
le r ia “  doskonale u trzym yw a ła  
porządek.

Po ta k  zorganizow anej zaba­
w ie  wszyscy z pewnośćią sta­
n ę li naza ju trz  p rzy  swych w a r  
sztatach pracy  —  wypoczęci, 
p e łn i m iłych , radosnych w ra ­
żeń.“

Spośród lis tó w  ze wsi w y ­
b ie ram y lis t  kol. JA W O R ­
S K IE G O  z U N IW E R S Y T E T U  
LU DO W EG O  w  G O Ś C IE R A ­
D O W IE , k tó ry  tak  op isu je za­
bawę m łodzieży uczącej się w  
te j szkole:

„Ju ż  oddawna p ro je k to w a ­
liśm y  urządzenie w ie lk ie j za­
bawy noworocznej. Nasza m ło ­
dzież p rzygotow ała  się do n ie j 
bardzo starannie. Oczywiście  
n a ja k ty w n ie j w  tych  przygo­
tow aniach b ra ła  udz ia ł m ło ­
dzież ZM P-ow skn.

Nasza św ie tlica  jest bardzo 
skrom na. To nie żaden pałac. 
A le  udeko row a liśm y ją  tak  
pom ysłowo, że przychodziło  się 
do n ie j z przyjem nością. W 
przygotow aniach pom agały ko ­
leżankom  naszym gospodynie 
z sąsiednich gromad, k tóre  
potem  b a w iły  się doskonale. 
Z apros iliśm y p racow n ików  
P G R -u, P O M -u, m łodzież z o- 
ko licznych gromad, przedsta­

w ic ie li P a r t ii i  GRN.

Trzeba powiedzieć, że a tra k ­
cje b y ły  rzeczyw iście punktem  
ku lm in a cy jn ym  zabawy. Co 
: ię  na nie  złożyło? P iosenki, 
śpiewane przez w szystk ich , in ­
scenizacje, recytacje , k o n ku r­
sy, w  k tó rych  uczestniczyli 
wszyscy goście.“A

Test jeszcze sporo lis tó w  od 
korespondentów  ze szkól. Po­
s łucha jm y, ja k  b a w iła  się m ło ­
dzież ze szkoły średnie j w  J A ­
ŚLE, o k tó re j pisze ko l. D Y - 
J A K :

„Z  zabawą w  szkole spraum  
nie jest wcale ła tw a . W śród 
m łodzieży szkolne j dosyć czę­

sto jeszcze spotyka się przed­
s ta w ic ie li tzio. „ z ło te j m łodzie­
ży“ , k tó re j w  żaden sposób 
nie można przekonać, że zm a­

n ie row any sposób bycia  je s t 
nam  obcy i  w rog i.

U nas w  szkole szczęśliwie 
pokonaliśm y w szystkie  te tru d  
ności. Z in ic ja ty w y  Zarządu  
Szkolnego Z M P  1 naszego sa­
m orządu w  p ierw sze j połowie  
stycznia zorgan izow aliśm y w ie  
czór św ie tlico w y  połączony z 
w ystępam i i  zabawą.

Zabawę urozm a ic ił sta ran­
nie p rzygotow any i  ak tu a ln y  
rep e rtua r — w ystępy chóru  
szkolnego, inscenizacja, b ły ­
skaw iczny konkurs czy te ln i­

czy."

*

Skończył się ka rnaw a ł. Znów  
praca w  fab rykach , wsiach 
spółdzielczych i  d robnotow a- 
row ych, szkołach — ro zw ija  
się i  wzm acnia.

N ie oznacza to jednak wca­
le, że prob lem  „nowego s ty lu  
zabaw y“  jes t ju ż  rozw iąza­
ny. P rzeciw nie — p raw ie  
wszystko jeszcze trzeba w  tym  
k ie ru n ku  zrobić.

Doświadczenie dotychczaso­
wych zabaw w skazuje -wyraź­
nie na ¡0, że powodzenie i na 
praw dę m łodzieżow y nastró j 
zabaw uzależnione są od te­
go, ja k  zorgan izu jem y a trakc je  
na zabawie — a w ięc wspólny 
śpiew, konkursy lite rack ie , 
geograficzne, historyczne, kon ­
kursy  tańca ludowego (form ę 
tak bardzo popu larną na za­
bawach kom som olskich), g ry  
tow arzyskie  i w ie le  innych .

To bow iem  jest rzeczą n a j­
ważniejszą. (S)

O to k ilk a  fragm en tów  z k o ­
respondencji fab rycznych  i 
szkolnych, sygnalizu jących 
szkod liw ą atm osferę pa nu ją ­
cą na zabawach m łodzieżo­
wych.

Ó z łe j zabawie piszą przo­
dow n icy fa b ry k i im . W ilhe lm a 
P iecka w  Żych lin ie . to.

„S ta ran iem  ZP ZM P  w  K u t ­
n ie  zorganizowano w  naszej 
fab ryce zabawę sylw estrow ą 
dla  p rzodow n ików  p racy I na ­
uki, na k tó re j m ia ła  grać do 
tańca o rk ies tra  św ie tlic y  fa ­
b ry k i M - l  w  Żych lin ie .

Jednak zabawa w łaśc iw ie  
m inę ła  się z celem, ponieważ 
zabrakło  na n ie j m iejsca dla 
p rzodow n ików  pracy. W ie lu  
z n ich  m usia ło w róc ić  do do­
m u m im o otrzym anych zapro­
szeń.“

N iew esoły jes t rów nież lis t 
kol. Z. S. z Sulechowa:

„W  końcu g rudn ia  1950 r. 
odbyła  się w  S w iętn ie  (pow. 
W olsztyn) zabawa zorganizo­
wana staran iem  organ izac ji 
Z M P -ow sk ie j. Już od d łuż ­
szego czasu w  S w iętn ie  nie 
było  zabaw, n ic  w ięc dz iw ne­
go, że ta m ia ła  powodzenie 
n iebywałe. Cóż jednak się 
stało?

Z początku by ło  wszystko w  
porządku. W ie jska  o rk ies tra  
p rzyg ryw a ła . tańczącym  „na  
ludow ą nu tę“ , wszyscy b a w ili 
się doskonale. Zna leź li się je d ­

nak koledzy, którym  tej zaba­
w y było  za m ało. Ze w stydem  
trzeba powiedzieć, że b y li to 
Z M P -ow cy — przewodniczący 
ZP Z M P  w  Sulechow ie ko l. 
Kaczonka, re f. gosp. ZP ZM P  
kol. Lew andow ski i  przewod­
niczący ko ła  w ie jsk iego ko l. 
P ió rkow sk i.

N ie zważając na swoje sta­
now isko, p o p ra w ili sobie h u - 

‘ m or w  bufecie, a następnie 
■ ju ż  po p ijanem u zaczęli zak łó ­

cać zabawę. P rze ryw a li o rk ie ­
strze, u s iło w a li przem awiać, 
co wzbudzało jedyn ie  niesmak. 
A w a n tu ra  ta zepsuła zupełnie 
na s tró j zabawy, co gorsza, da­
ła  hasło do ogólnego p ija ń - 

i  s tw a“ .

A le  ju ż  na jw yższym  skanda­
lem  jest to, czego do w iadu je - 

: m y się o zabawie m łodzieżo­
w e j, zorganizowanej przez 

1 Z M P -ow ców  z Państw. L ic. 
(Przem . Drzewnego w  A ugu­
stow ie w  dn iu  27.1.5! r. K o re ­
spondent nasz kol. K raw ce- 
w icz pisze:

„T rzech pijanych, leży w  
szatni. Spacerujący po k o ry ­
tarzu ko l. Jurew icz, przewod­
niczący Zarządu Szkolnego 
ZM P, nie zwraca na *o n a j­
m nie jsze j uw agi. P rzy wejściu 
na salę niesam owite k rz y k i 
i  w yzw iska. P rzy bufecie pe ł­
no ZM P -ow ców  pop ija jących .

ny ZM P  zorganizował w  na­
szej szkole.

W  szkole naszej Z M P -ow cy 
nie  da ją  dobrego p rzyk ładu . 
Dowód: k ie dy  jedna z profeso­
rek zw róc iła  się do przew od­
niczącego ZS ZM P na zaba­
w ie, aby w p ły n ą ł na og ran i­
czenie sprzedaży w ina w bu ­
fecie —  o trzym ała  odpowiedź: 
„T o  nie pan i in teres“ . W podo­
bnej spraw ie in te i w en iow a ł 
ko l. E. K on dra ck i, członek 
brygady „L e k k ie j K a w a le r ii“  
z Państw . L ic . O gó lnokszta ł­
cącego. K o l. Z. Sowol odpo­
w iedz ia ł: „Proszę nie w tykać  
nosa w  niesw oje spraw y“ .

To by ło  zaledwie k ilk a  l i ­
stów. One ju ż  jednak do­
syć dokładnie cha rakte ryzu ją  
szkod liw y  nas tró j tych „m ło ­
dzieżowych“  zabaw.

Z ło  trzeba ja k  na jszybcie j 
z likw id ow a ć ! Konieczna jest 
tu  i  praca uśw iadam iająca  
wśród m łodzieży i  w iększa  
czujność wobec tych zagad­
nień ze strony ZM P-ow ców .

Trzeba pamiętać, że w rogo­
w i zależy na og łup ian iu  m ło ­
dzieży, n a -rozp ija n iu  je j

Zdarza się, niestety, że czło­
nek organ izacji, zapytany d la ­
czego uczestniczy w  bezm yśl­
nych, p ija ck ich  zabawach — 
odpowiada urażony:

— Nie rozum iem  was, ko le­
go!... Cóż może szkodzić orga­
n izac ji to, czy chodzę na takie , 
albo inne zabawy? I czy przez 
to, że włożę zamszowe buty, 
w y p iję  jednego, p’ zez to, że 
zatańczę z koleżanką boogie- 
woogie  — zm ienia się 
m ój stosunek do organ izacji 
Z M P -ow skie j?

W tym  — niestety dość roz­
powszechnionym poglądzie — 
tk w i poważne niebezpieczeń­
stwo. Ale tu p laśn ie  zaczyna 
się ro la ak tyw u , ro la  organ i­
zacji Z M P -ow sk ie j na każdym  
szczeblu, a zwłaszcza u  kołach  
— ro la  uśw iadam iająca i  w y ­
jaśnia jąca Chodzi przecież 
o to, że s ty l zabawy związany 
jest z kszta łtowaniem  sie no­
we, m oralności, z w a lka  ze 
starą m oralnością. To trzeba  
umieć zawsze wskazać w p ra ­
cy propagandowej ria kon k re t­
nych przykładach.

N igdy bow iem  moralność 
Z M P -ow ska  w ym agająca od 
młodego człow ieka prostoty, 
n a tu ra ln o śc i' 1 godności w  
obejściu  — nie godzi się z 
og łup ia jącym , do g run tu  de­
m ora lizu jącym  .,am erykań­
sk im  sty lem  życia“ .

Czas na jwyższy aby zabawa 
młodzieżowa stała się rzeczy­
w iście w zorow ym  odpoczyn­

k iem  po pracy i nauce. A by  
lis ty  o dobrych zabawach — 
sta ły  się prostym , codzien­
nym  z jaw isk iem , świadczą­

cym  o do jrzew an iu  -po litycz­
nym , o przekszta łcaniu się 
psych ik i m łodzieży.

K. Z.

JAK C H C IA Ł A B Y M ' SPĘDZAĆ
W O L N Y  CZAS?

W  „Sztandarze M łodych“  poruszano 
ju ż  n ieraz sprawę zabaw y  —  ja k  
się baw im y, ja k  chc ie libyśm y się 
baw ić, op isywano zabawy złe 
i  dobre.

A le  przecież odpoczynek po 
pracy to nie ty lk o  zabawa. To także w o l­
n y  czas, k tó ry  zw yk le  spędzamy w  sposób 
m n ie j lub ba rdz ie j pożyteczny. I  o tym  
w łaśn ie  chcia łabym  napisać, bow iem  w y ­
da je m i się, że o organ izow aniu wolnego  
czasu pisze się u nas stanowczo za mało. 
Zacznę od tego — ja k  dotąd w yg ląd a ł czę­
sto nasz odpoczynek po pracy.

Jest sobota —  popołudnie. N ie ma ze­
bran ia . M am y w o ln y  czas. W ychodzim y  
grom adką ze szkoły czy fa b ry k i.  Zastana­
w ia m y  się co rob ić. Do domu? Eee... nie 
w arto . W ięc może do kina? A co grają?  
O kazuje się, że f ilm , na k tó rym  większość 
z nas by ła  ju ż  k ilka k ro tn ie . No, ale że do 
dom u nie chce się jakoś wracać  — więc  
w yb ie ra  się k ino. A na f ilm ie  ziewa się 
nieraz przez dw ie  godziny...

G orzej jeszcze byw a w  niedzielę, zw ła ­
szcza je ś li to jesień, albo zima. Zam kn ię ­
te stad iony sportow e , deszcz cały dzień 
przed nam i, a tu  nuda p iek ie lna  po prostu. 
Pozostaje czytanie. Czyta się w ięc  książ­
kę. Później, w ieczorem  można skoczyć do 
koleżanki. Ona nudzi się w  sposób zupeł­

n ie  podobny.
—  Co czytałaś?
—  „P rzy  budow ie".
—  Dobre?
—  Owszem...
A le  tak, we dw ó jkę  —  to nawet jakoś  

i dyskusja się n ie  k le i. M ilkn ie m y . W ieczór

List czytelniczki
m ija  nieznośnie i  w o lno. 1 to ma być od­

poczynek!...

A  ja k  pragn iem y spędzać w o lny  czas?

C hcia łabym  to przedstaw ić w  fo rm ie  
konkretnego planu.

Sobota —  popołudnie. Po pracy, albo  

nauce zostajem y wszyscy w  św ie tlicy . 

Uprzednio, np. tydz ień lub dw a wcześnie j 

—  k ie ro w n ik  św ie tlicy , lub  ten spośród 

nas, k tó ry  za jm uje  się sp raw am i k u ltu ra l­

no -ośw ia tow ym i, wyznacza książkę do 

przeczytania w szystk im  członkom  koła  

czy uczestnikom  św ie tlicy . W  sobotni w ie ­

czór zb ieram y się, aby wspóln ie  podysku­

tować nad przeczytaną lek tu rą . Na d y ­

skus ji czas m ija  niepostrzeżenie. Można  

jeszcze wypróbow ać, ja k i też b y łb y  z na ­

szej g rom adki chór (zakładam , że jeszcze 
chóru nie mamy). Napewno znajdzie  się 

ktoś, k to  zagra na akordeonie czy ha rm o­

n ii. Po godzinie um iem y ju ż  p raw ie  nową  

piosenkę. Teraz do następnej soboty 
będzie się ją  nucić podczas pracy, na p rze r­

wach w  szkole. W sobotę zaś — nauczym y  

się nowej.

G dy p rzy jdz ie  uHosna i  la to  — sprawę  

rozw iążą nam  w yc ieczki za m iasto, lub 

(je ś li to będą większe ośrodki) zwiedzenie 

c iekaw ych ob iektów  m ie jscow ych, zawody 

sportowe.

W z im ie nastaw iać się trzeba natom iast 

na spędzenie n iedz ie li w  pomieszczeniu 

zam knię tym . A le  i  tu m am y ogromne m oż­

liw ośc i w  organ izow an iu  wolnego czasu.

Jeśli w  sobotę urządza liśm y konferencje  
czyteln iczą  —  to oczywiście nie będziemy 
tego pow tarzać w  niedzielę. W  niedzielę  
popracu jem y z zespołem dram atycznym . 
To zajm ie k ilk a  godzin czasu. Potem gry  
św ietlicow e. G ry , k tó re  uczą, k tó re  p rzy ­
pom ina ją  w iadom ości z h is to r ii; lite ra tu ry ,  
geografii. Pam iętam y wczorajszą piosenkę. 
1 ju ż  gotowa gra. K to  bezbłędnie pow tórzy  
m elodię i  słowa?

Tu można zastosować w yku pyw a n ie  
fan tów . Na koniec zabawy  —  piosenkę po­
w ta rzam y chórem.

Po po łudn iu  jeden z kolegów proponuje  
urządzenie b łyskaw icznego konkursu czy­
telniczego. Jak go przeprowadzam y?

Jest k ilk a  sposobów.
1) K to  n a jle p ie j streści powieść? — albo
2) K to  n a jle p ie j scharakteryzu je  posta­

cie? — albo
3) Jakie  zakończenie dałbyś książce?
Po zabawie tanecznej w yb ie ra m y się ra ­

zem do tea tru  (to także m usi być zapla­
nowane wcześniej). Jeśli w  naszym m ie­
ście, lub  m iasteczku nie ma tea tru  — to  
z pewnością jest kino. F ilm  norm aln ie  
zm ieniany bywa co dwa tygodnie. Zam iast 
iść do k ina  pojedyńczo  — idz iem y wszyscy 
razem. Później, pe łn i św ieżych w rażeń  
dysku tu jem y o film ie .

Tak spędzona niedzie la zostaw i na pewno 
każdemu z nas — ja k  na jb a rdz ie j m iłe  
i  cenne wspom nienia. Obok ro z ryw k i, obok 
wesołe j zabawy  — każdy z nas nauczył się 
przecież czegoś.

H A N K A  K O R N A C K A  
K a tow ice

O to fragm ent zabawy m ło ­
dzieżowej, k tó rą  Zarząd Szkol-
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A M E R Y K A N S K Æ  K O L O N I A
„M a ta  f il ip iń s k a  stenografiłs tka w  na kroch m a lo ne j sukience i  u rzę dn ik  w  czystej 

b ia łe j koszu li wydayą połowę swego dziennego zarobku na śniadanie. W ieczorem  
w ra ca ją  do domu —  do ba raku  ze s ta rych  desek lu b  b lachy, składającego się z je d ­
n e j izby, gdzie ezęsto grom adzi się sześcioosobowa rodzina. M a n illa  n ie  jes t w ie lk im  
m iastem , w  k tó ry m  is tn ie ją  z a u łk i —  je s t to m iasto zau łków , w  k tó ry m  is tn ie je  t y l ­
ko  m ała, lecz b ijąca  w  oczy sw ym  przepychem  dz ie ln ica  bogaczy“ .

Jednak znając n ienaw iść,

utgorao

Ja k  w id z im y , naw et ko responden t re ­
akcyjnego pism a am erykańsk iego „R ea­
der's D igest“  C la rk , n ie  może po w s trzy ­
m ać się od opisów nędzy, panu jące j na F i­
lip in a c h  — wyspach rządzonych przez 
A m e ryka n ó w  za pośredn ic tw em  m a rio ­
ne tkowego rządu Q u irino . F il ip in y  —  bo­
gate źród ło  tan ich  surow ców  —  tw orzą  
ro z le g ły  arch ipe lag, leżący na wschód od 
pó łw yspu  m a ła jsk iego  u  po łu d n io w o - 
w schodnich w ybrzeży A z ji.  20 m ilio n o w a  
ludność, k tó ra  w  52 proc. sk łada się z a n a l­
fabetów , za jm u je  się n iew o ln iczą  pracą 
na bogatych p lan tac jach  pa lm  kokosow ych 
i  polach ryżow ych , należących do m ie jsco­
w ych  obszarn ików  Jub będących w łasno ­
ścią A m erykanów , k tó rz y  od p ó l w ieku  
bezkarn ie  eksp loa tu ją  w yspy f ilip iń s k ie .

Amerykańscy władcy wysp
O lb rzym ie  bogactwa na tu ra lne , a wśród 

n ic h  przede w szystk im  na fta , ru d y  m an ­
ganu i  m ie d z i p rzyc iągnę ły  chc iw ych  prze­
m ysłow ców  am erykańsk ich , k tó rz y  g w a ł­
tem  i  przem ocą podporządkow a li sobie 
feuda lne rząd y  w ysp i  rozpoczęli p lanow ą 
grabież.

W  czasie 2 -e j w o jn y  św ia tow e j Japoń­
czycy p rzy  pom ocy zd ra jcó w  narodu f i l i ­
p ińsk iego  — m ie jscow ych kacykó w  i  k a ­
p ita lis tó w , rozbudow a li na F ilip in a c h  k o ­
pa ln ie  i  ra fin e r ie  n a fty . A m e ryka n ie  po 
„w y z w o le n iu “  w ysp  na tychm ia s t o b ję li 
w  posiadanie ca ły przem ysł. S ta ra ł się o to 
u s iln ie  znany dziś w szystk im  „sup e r- 
gangster“  —  spec ja lis ta  od nciem iężania 
bezbronnych narodów  —  gen. M ac A r ­
th u r, w spó łw łaśc ic ie l f il ip iń s k ic h  kopa lń  
z ło ta  i  m iedzi.

W  k w ie tn iu  1946 ro k u  —  Kongres U S A  
u c h w a lił tzw. ustawę B e lla , da jącą k a p ita ­
lis to m  am erykańsk im  rów no up ra w n ien ie  
z przedsięb iorcam i f i l ip iń s k im i.  W ładze 
f ilip iń s k ie  ustawę tę, rzecz jasna, za tw ie r­
dz iły .

W  1948 ro ku  f irm a  „S ta n d a rd  Vacum  
O il C om pany“ , będąca w łasnością m il ia r ­
de rów  —  R ockefe lle rów , zdobyła sobie 
m onopol na eksp loatację  złóż na fto w ych  
na te ry to r iu m  o p ra w ie  2 i  pó ł m ilion ach  
akrów . In w a z ja  gospodarcza A m e ry k i ca ł­
k o w ic ie  zniszczyła F ilip in y , k tó re  zmusza­
ne są naw e t do kupow an ia  am erykańsk ich  
papierosów, chociaż same p ro d u k u ją  w y -  
sokow artościow e ty ton ie . Zapanowało bez­
robocie i obecnie ponad 3 m ilio n y  bez­
dom nych um iera  z g łodu. E ksp loa tac ja  
gospodarcza idz ie  w  parze z p lan am i p o li­
tycznym i.

Rząd adiutantów i slug
Im p e ria liś c i am erykańscy, opanow u jąc 

w szystkie  te ren y  nadające się na bazy w y ­
padowe p rzec iw ko  ludom  A z ji,  n ie  p rze-

oczyli F ilip in , 
ja k ą  ż y w i do n ich  lu d , o fic ja ln ie  d a li w y ­
spom wolność, zabezpieczywszy przedtem  
swoje in teresy. Rząd został s form ow any 
„ze swoich lu d z i“ . P rem ie r Q u irin o  — 
daw ny agent am erykańsk i, dostał rów n ie  
■wypróbowanych pom ocników .

Na stanow isko m in is tra  spraw  zagranicz­
nych  gen. M ac A r th u r  po lec ił wyznaczyć 
swego ad iu tan ta , przyzw yczajonego do 
w ys łu g iw a n ia  się sw ojem u panu —  n ie ja ­
k ie m u  Rom uło.

M in is tre m  spraw  w ew nę trznych  został 
znany z n ienaw iśc i do lu d u  k rw a w y  ka t 
bu n tów  ch łopskich  Satero B a luyu t, zwany 
„faszystą  gen. F ranco p ro w in c ji Pam -
panga“ .

M a jąc  do dyspozycji am erykańską broń, 
bandycka t ró jk a  rozpoczęła rządy od m o r­
dow ania  p rzeds taw ic ie li Z w ią zków  Zaw o­
dow ych i  k rw a w e j l ik w id a c ji wszystk ich 
dzia łaczy postępowych. N ie  zapom niano 
i  o in n ych  żądaniach S tanów  Z jednoczo­
nych. A  w ięc — oddano im  33 bazy w o­
jenne  na przeciąg 99 la t, udzie lono praw a 
budow y now ych baz „g d y  zajdzie tego 
konieczność“  — obiecano pomoc we wszy­
s tk ich  „po trzebach“ .

P om im o o fic ja ln ie  ogłoszonej n iepod­
leg łości, F il ip in y  —  n ie  p rzesta ły  być k o ­
lo n ią  W a ll-Ś tre e tu . Je j w ładcy  p rzysw o ili 
sobie am erykańsk i s ty l życia, sprzedają 
p ry w a tn ie  państw ow ą własność, rob ią  róż­
ne ciemne in te resy, n ie  gardzą ła pó w ka ­
m i. „M a n illa  C hron ic ie “  —  gazeta f i l ip iń ­
ska pisze, że „ca ła  a d m in is tra c ja  rządowa, 
zarażona je s t gangreną przekupstw a“  —  

•.a am erykańsk i dz ienn ik  „N a tio n “  — 
o tw a rc ie  m ów i, że „Q u ir in o  ba rdz ie j dba 
o b ie l swoich ubrań, n iż o sw o ją  reputac ję  

; i uczciwość“ . N ic  dziwnego: ja k i pan — 
ta k i k ram .

„Hukbong“ -  wyzwoleńcza armia 
narodu filipińskiego

N aród  f i l ip iń s k i pos tanow ił k o n ty n u ­
ow ać w a lkę , k tó rą  rozpoczął w  czasie w o j­
n y  p rzec iw  ja po ńsk im  okupantom . Teraz 
w a lczy  p rzec iw  zdra jcom  własnego narodu 

ł i  ich am erykańsk im  rozkazodawcom.
W yzwoleńcza a rm ia  „H u kbo ng “  co­

raz ba rd z ie j rozszerza swoje w p ły w y  
w śród ludnośc i arch ipelagu. Początkowo 
złożona z luźno ze sobą pow iązanych 
oddzia łów , zna jdu jących  się pod różno- 

, rod nym  k ie ro w n ic tw e m  —  zjednoczyła 
(się w  w ie lk ą  a rm ię  w o lności i  postępu. N ie 
(pom ogły ka rn e  ekspedycje i  represje. N a ­
ród  m a dość ucisku. Pod okupacją rod z i­
m ych ł  am erykańsk ich  k a p ita lis tó w  głód 

si bezrobocie dz ies ią tku ją  ludność. O ddzia- 
I ły  „H u kb o n g “  niosą ze sobą postęp i  w ia rę
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w  przyszłość. Korespondent am erykańsk ie j 
gazety „Ch icago D a ily  News“  pisze, że 
„ludność p rz y jm u je  i  w ita  oddzia ły  „B u k -  
bongu“ , ja k  w yzw o lic ie li, bohaterów  i p rz y ­
ja c ió ł“ , a agencja prasowa „Assiocia ted 
Press“  donosi, że „60 proc. ludności z cen­
tra ln y c h  p ro w in c ji k ra ju  w s tąp iło  do 
w o jsk  w yzw oleńczych“ . G dy ad iu ta n t — 
m in is te r Rom ulo p rzy rze k ł A m erykanom  
pomoc w  zbrodn iczej agresji na K ore i, 
a Q u ir in o  skw a p liw ie  podał, że wyśle tam  
5 tys ięcy żo łn ie rzy — „H u kb o n g “  odpow ie­
dzia ł na to,szeregiem  a taków  na um ocnio­
ne przez A m eryka nó w  re jon y  i  za ją ł s to li­
cę p ro w in c ji Laguna, Santa Cruz.

Naród filipiński zatrzo ślady 
po imperialistach

W szyscy korespondenci z F il ip in  zgod­
nym  chórem  w o ła ją , że cudzoziemcy czu­
ją  się na wyspach, ja k  na beczce z p ro ­
chem. N ic w ięc dziwnego, że wściekłość 
im p e ria lis tó w  am erykańsk ich  rośnie. Jest 
to wściekłość bezsilna. Na n ic  n ie  p rzyda ­
dzą się pod judzan ia  do la row e j prasy, 
krzyczące j ja k  np. czyn i to „N ew s-w eek“ , 
że „g łosy z B ia łego Dom u dom agają się, 
aby S tany Zjednoczone p o d ję ły  niezbędne 
k ro k i, zan im  nastąp i k a ta s tro fa “ , na n ic  
przydadzą się skam lan ia pism a „C h ris tia n  
Science M o n ito r“ , nam aw iającego do „n ie ­
zw łocznej a k c ji celem zapobieżenia ka ta ­
s tro fie  i  udzie len ia poparcia  dla... skom ­
prom itow anego i  w  na jw yższym  stopn iu  
n iepopu larnego rządu Q u ir in o “ . M a rio n e t­
k o w y  rząd skom prom itow a ł się i  jes t n ie ­
p o pu la rn y  na F ilip in a ch , a rząd S tanów  
Z jednoczonych stale się ko m p ro m itu je  
i  jes t zn ienaw idzony na ca łym  świecie. 
K tó ż  m u pomoże? Fomoże sam naród f i l i ­
p iń s k i 1 jego a rm ia  „H u kb o n g “ , gdy w ypę­
dzi najeźdźców i  zd ra jców  ze swego k ra ju  
i  zatrze po n ich  n iesław ne ślady.

L . S.
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Z podanego rysunku odczytać im ię j tora film ow ego, 
t nazw isko s łynnego radzieckiego ak- | A. WOMKO — Słupsk

Rozwiązanie zadań z Nr 203
CIĄG O W KA OBRAZKO W A: „S ztan  

dar M łod ych " (kusza, z, otok, as. 
Indyk, żarna, om -wspak, ktoś, owa­
dy, m iech).

LOGOGRYF: Stefan Żerom ski —
„L u d z ie  B ezdom ni" (spis-Seul. tryb - 
Baku, e te r-ra id , Fast-tusz, A z ja -a lk i, 
neon-Nowe, żw ir-rom b , etap-pole, 
Rzym-mysz, ocet-trud. m lo t-tr io , 
s tok-K rym , karp  pion, irys-sęki).

M A G IC ZN A  F IG U R A : paw, cera. 
Pekin, aria , Wan.

Za dobre rozw iązan ie  zadań z nr. 
303 nagrody książkowe o trzym u ją :

I)  Ewa E ichlerówna — Warszawa 
M uranów  B. u l. N ow olip ie  17 m. 41,

3) A lina  Gajewska — Warszawa 
36. u l. B liska  21 m . 33.

3) A ndrze j M arynow skl — W ar­
szawa, at. W ojska Polskiego 29 m. 
116,

4) Paweł M azur
5) kad. Józef M usia ł — Korpus

Kadetów KBW ,

6) M iros ław a Obrębska — Ursus
k W arszawy, u l. N aru tow icza 28-1,

7) Cezary Pągowskl — Pruszków, 
ul. S ienkiew icza 15 m. 7,

8) Tadeusz Szkiłądz — Warszawa 
36, u l. 29 Listopada 3 m. II ,

9) A ndrze j W iliń s k i
10) W iesław  Z ie lińsk i — W arsza­

wa, u l. S ienna 46 m. 1.

Nagrody autorskie
dzia łu  rozryw kow ego za m-c styczeń 
1961 r. o trzym ują :

1) A nton i K raw czyk — Lódż, ul. 
M ieszczańska 3a — za ciągówkę w 
nr. 9(217),

2) Jan Sadowski — Łow icz, ul. 
S tan is ław skiego 1 — za rebus w nr. 
21(229),

3) Anton! Krawczyk — adres J. w.
— za logo-szyfrog ram  w n r 11 (219),

4) Kolo ZMP przy PKO — W ar­
szawa, u l. M arszałkowska 124,

5) Zdzis ław  K ulak — E lb ląg , ul. 
3 M aja 38 m. 6 — za zadanie „ I le  
razy?"

Odpowiedzi działu
Kol. S tan is ław  S. — B ytów , ul. 

S ikorskiego 3o P l.P  -  proszony jest
0 nadesłanie swego nazwiska, celem 
przesiania należnej mu nagrody za 
dobre ro zw ią zan e  adań z nr. 143.

T. Szpyt — Lubaczó“ ' J. K urzyp— 
M iko łów , K. O pa lińsk i — L u to ry i, 
E S tangret — Byczyna, J. M arc in ­
kow ski — Tomaszów M a z „ R. Lew ik 
— Ruda, I. Zaw adzki — Warszawa. 
R Stach — Oświęcim . J. K rawczyk 
Naczęslawice, A. K luczyk — Zloty 
Stok. Z nadesłanych m ateria łów  nie 
skorzystam y.

J. Oczkowski — Kępi", W. Cichoc­
ki -  Krasowieć, S Cymcrys -  Po­
znań. Zadania Wasze są mało sta­
rannie opracowane I d latego nie u 
każą się.

W. Romańczuk -  Żubry. Logog ry l
1 zadanie matematyczne nie nadają 
•fę do zamieszczenia. Zadanie z o-

krętam i ściągnięte z „L i!a v a t i“  (s tr.
67).

J. Zw lerzchowski — S łow ik, W. 
Szlachciak — B iałow ieża. Zam ieści­
my w kolejności nadesłania.

C. Kołakow ski — Dąbrówka, J. 
Zając — Dobre M iasto. Częściowo 
wykorzystam y.

T. Duda — Kozieg łow y, B. Dorosz 
— Ojerzyce, H. Dybała — Skrobów. 
Wszelkie rysunki należy wykonywać 
czarnym  tuszem na b ia łym  (n iekra t- 
kowanym ) papierze.

Rozw iązania zadań nadsyłać nale 
iy  w ternunie  10-dniowym od daty 
ukazani« się numeru pod adresem re­
dakcji. z dopiskiem na kopercie: 
..Rozryw ki um ys łow e" Za dobre roz 
w iązanie p rzyna jm n ie j Jednego z 
tych zadań, przyznanych zostanie dro 
gą losowania

10 nagród książkowych.

jw'v-y
1 Ï* **■< / m ' «. S , L/Jk*

Do poziomych rzędów podanej ff* 
gu ry  w pisać 22 w yrazy o poniższych 
znaczeniach. L ite ry  w zaznaczonych 
kra tkach, czytane w kierunku zgod­
nym z ruchem w skazów ki zegara, da 
dzą rozw iązanie.

Znaczenie w yrazów : 1) Znak,
rys charakterystyczny. 2) W spó ł­
zawodnik, konkurent. 3) Postanow ie­
nie, zdecydowanie. 4) D źw ig  porto ­
wcy. 5) Jedna z wysp Indonez ji. 6) 
Czwarta w ed ług  oddalenia od s łoń ­
ca planeta układu słonecznego. 7) Je 
den ze zm ysłów . 3) Jedna z odznak 
sportowych (w  skrócie). 9) M iasto 
pow iatowe w w oj. b ia łostockim . 10)

M iasto  w  ZSRR, m iędzy Kujbysze-
wem a Czelabińskiem  .11) Część no­
gi. 12) P tak dom owy. 13) Jednostka 
w ag i rówma 40 funtom . 14) G łówna 
rzeka E g ip tu . 15) Rzeka, nad któ rą  
leży s to lica K irg is k ie j SRR Frunze. 
16) S tarszy pasterz góra lsk i. 17) 
M iasto, w któ rym  u rodz ił się S tan i­
sław  Staszic. 18) Członek rodziny. 
19) Rzeka, wpadająca do morza Łap- 
tjew ych. 20) Inaczej „w ypro s to w u je , 
usz tyw n ia “ . 21) P łynność w w ys ła ­
w ian iu  się, dar w ym ow y. 22) N arzę­
dzie ro ln icze.

F. GASSEW ICZ 
w. Wola k. L idzbarku

Magiczny kwadrat

W olne pola kw ad ra tu  m agicznego 
uzupełnić lite ra m i zterech podanych 
wyrazów  w  ten sposób, aby pow sta­
ło  I  w yrazów  p lęc lo llte row ych  Jed-

nakowo brzm iących poziomo I p io ­
nowo.

W. B AR CIKO W SKI -  Radon

’ł Ą K O S A T Ą - W  1 + A - $ £ K

TA S IE M IE C

Z nakom ita  księżna M e 
ch lińska  c ie rp ia ła  na 
tasiemca. D o tych ­
czas nie  b y ło  pewne, 
czy w  cie le tego a - 
n io ła  usadow ił się 

tasiem iec długoczłonny, czy też 
tasiem iec bezbronny. Rodzaj 
będzie można u s ta lić  dopiero 
w tedy, gdy tasiem iec księżnę 
opuści.

Gorszą rzeczą by ło , że nad­
w o rn y  leka rz  —  M e lich a r n ie  
p o tra f ił dotychczas wpaść na 
pom ysł, ja k  księżnej choćby 
po francusku  w y jaśn ić , na co 
c ie rp i.

W  ja k i sposób m a to  w y ­
jaśn ić  tem u an io łow i o d e li­
ka tnych, a rys tokra tycznych  
rączkach, k tó re  naw e t bu tów  
n igdy  nie  rozw iązyw a ły , k tó ­
re  d latego b y ły  a rys tokra tycz  
ne, że n igd y  n ic  n ie  rob iły?  
Księżna pochodziła z czystej 
anglosaskiej rodz iny, b y ła  n ie  
zm ie rn ie  d ługa, m ia ła  rudaw e 
w łosy, b y ła  blada, b y ła  jednak 
anio łem , gdyż założyła szpita l 
d la  czterech sług pałacowych, 
k tó rz y  w  s łużbie książęcej od­
znaczali się uczciwością i  k tó ­
rz y  z n iew ysta rcza jące j pensji 
po m a rlib y  z głodu.

Z nakom ita  księżna założyła 
w ięc d la  n ich  p rzy tu łe k , w  k tó  
ry m  obecnie m ieszka li c i czte­
re j s tarcy, odzian i w  ub ran ia  
szpita lne, na k tó re  sk łada ł się 
okropny  płaszcz z b ia łego su­
kna z c iem nonieb iesk im  k o ł­
nierzem. M ów iono  także, że z 
ty łu , na spodniach z czerwo­
nego sukna noszą w yszy ty  
herb książęcy. To jednak  b y ­
ło  n iepraw dą. H erb  książęcy 
m ie li je dyn ie  na p łask ich  czap 
kach z czerw onym  daszkiem. 
Ile k ro ć  z ja w ia li się na w si, 
dzieci dostaw a ły d rgaw ek ze 
śmiechu.

trz y  z n ich  z jad ł, a resztę w y ­
rzuc ił, gdyż m u nie  sm akowa­
ły .

Pewnego razu księżna pani 
dow iedzia ła  się, że w  chacie 
pastuszej, s ta ry  K lebec zna j­
d u je  się w  s trasz liw e j biedzie 
—  i  posła ła m u całego anana­
sa.

K lebec sprzedał ananasa u 
Żyda za gorzałkę, ale w ypadek 
ten nie  od w ró c ił dobrego serca 
księżnej pani od czynien ia do­
bra. P rzeciw nie, gdy oberw a­
n ie  się chm ury  zbu rzy ło  w  do 
le  nad rzeką dw ie  chaty, do 
łu d z i bez dachu nad głową w y  
sła ła  lo k a i z dw iem a m isam i 
jagód ze śm ietaną. G dy um a rł 
dzw onn ik , n ie  zw leka ła  i  posła 
ła  jego żonie pude łko c u k ie r­
ków , p ra w d z iw ych  w łosk ich  
„o rzeźw ia jących “ , żeby biedną 
kob ie tę  orzeźwić.

N ie  by ło  człow ieka, k tó ry b y  
z pa łacu odszedł z p u s tym i rę 
kom a. Ten n iós ł agrest, in n y  
znów  porzeczki, a jeszcze in ­
n y  dak ty le . Księżna g o rliw ie  
pom agała w  zm nie jszaniu b ie ­
dy  i  k ie d y  ju ż  ktoś napraw dę 
n ie  m ia ł co w łożyć do ust, 
m óg ł być pewien, że pomoc 
jes t b liska . Jeśli szlachetna 
księżna nie  posła ła m u pięciu 
flaszek na fty , to  z pewnością 
posła ła m u m aszynkę s p iry tu ­
sową.

D la  b ib lio te k i szkolnej za­
m ó w iła  „S p o rt im  B ild “ , a po­
n iew aż by ła  to  czeska gm ina, 
w  k tó re j b y ia  także czyte ln ia , 
zobow iązała się zam ówić d la  
n ie j prenum eratę  wychodzące 
go w  S ara jew ie  czasopisma 
„Bosnische Post“ . A  na jlepszy 
uczeń dosta ł od n ie j książkę: 
„Horses, dogs, b irds, cattle . 
A ccidents and A ilm en ts . P u b li 
shed b y  E llm an, Sons and Co, 
S lough, E ng land.“

K ró tk o  m ów iąc, b y ła  an io -

A n ie lska  księżna także czę­
sto b yw a ła  na dole, w e w si, 
gdzie biedne dzieci obdarow y 
w a ła  różam i. —  W iedziona 
sw ym  d e lika tn ym  sercem n i­
gdy n ie  poprzestawała na je d ­
n ym  dobrodz ie js tw ie  i  tak , k ie ­
dy pewnego razu b iedne j ko ­
biecie, k tó ra  porodziła , posłała 
b u k ie t p ięknych  orch ide i, by ło  
pewne, że p rzy  o k a z ji pośle 
rów n ież  orch idee na wieś.

Cała oko lica  znała je j do­
broczynność. K ie d y  w e dw o­
rze um iera ła  stara, bezzębna 
kom orn ica  Peszlowa, księżna 
posła ła je j pięć k ilo g ra m ó w  
w łosk ich  orzechów. G dy Pesz­
low a zobaczyła lo k a i z orze­
cham i, dostała czkaw k i i  b y ło  
po n ie j.

In n y m  razem  n ieodzow nie
postanow iła  czymś specja lnym  
obdarować pastucha Tondę, 
k tó ry  pasał gm inne św inie . 
W ysła ła  po niego dwóch loka i, 
k tó rz y  w  go n itw ie  za n im  o 
m a ło  nóg n ie  pogub ili. W resz­
cie z łapa li go i w śród  roz­
paczliw ego k rz y k u  p rz y w le k li 
do pałacu, u m y li go, a księżna 
pan i podarow ała m u pude łko 
fa rb  do m alow ania. Tonda

łem . N ieste ty  an io łem  z tasiem  
cem.

4— Jak  je j m am  to pow ie -  
dzieć? —  z rozpaczą przem yśli 
w a ł d o k tó r M e licha r, k ie dy  
w span ia ła  księżna zapytyw ała, 
czy stan je j choroby jes t po­
ważny.

—  N igdy , Wasza W ysokość 
—  m ó w ił lekarz  r,— chodzi je ­
dyn ie  o n iezby t groźną n iedy­
spozycję. Raczyła Wasza W y ­
sokość przebyw ać kiedyś nad 
s taw am i, po k tó rych  p ły w a ją  i 
wznoszą się z pow ie rzchn i w o ­
dy  k w ia ty  g rzyb ien ia  —  m o­
ż liw e, że nad staw am i w  pa r­
ku  pa łacow ym , z którego w y 
ło w im y  ko rzo nk i będące spe­
c ja lną  odm ianą, p ro to typem  
g lizd  p łask ich  (P la th e lm in  - 
thes).

Księżna pa trza ła  na niego ze 
zdziw ieniem .

—  W łaśn ie g lizd  p łaskich, 
k tó re  m ożemy nazwać „pa ren - 
chym atyczne“ . G lizd y  p łaskie 
dzie lą się na trz y  rodzaje: na 
cestodes, trem atodes i tu rbe la  
ria . Są to  p rzem iłe  s tw orzon­
ka, k tó re  w y b ie ra ją  sobie sie­
d liska  gdzieko lw iek, ta k  samo 
ja k  tasiemce ko łow acizny i

ko rzo nk i wodne. G dyby Wasza 
Wysokość raczy ła  pójść nad 
staw  pałacowy, u jrza ła b y  tam , 
ja k  ju ż  nadm ieniłem , p ie rw o t­
ne ksz ta łty  swego pasożyta.

W spania ła księżna nie  rozu­
m ia ła , gdyż w  n iew inności 
swej, nie m ogła wiedzieć, co to 
jes t tasiemiec.

—  N ie  rozum iem  pana, m iły  
doktorze!

■wał go odw arem  z korzen ia
paproci, po lin od iu m  f i l i x  mas., 
odwarem  z k o ry  drzewa grana 
towego, m ocnym  odwarem  z re  
zedy, dzień w  dzień księżna 
m usia ła  po łykać od 3 —  5 pe­
stek dyn i, a potem  na fta lin ę , 
k tó rą  pop ija ła  o le jem  rycyno ­
w ym .

B y ły  to  znakom ite  i  znane 
środk i przeczyszczające, toteż

—  Wasza W ysokość —  rzek ł 
do k tó r o lśn iony je j n iew inn o ­
ścią — niech Wasza W ysokość 
raczy w ziąć pod uwagę, że ta ­
siemce po ja w ia ją  się w y łącz­
n ie  w  sferach a rys tok ra tycz ­
nych. Znałem  hrab iów , ks ią  -  
żąt, ba naw et pewnego w o je ­
wodę, k tó rzy , ta k  ja k  Wasza 
W ysokość, rów n ież m ie li p rzy ­
jem ność posiadać tasiemce, k tó  
re  p rzy  na leżytym  leczeniu, 
p iekn ie  w ych od z iły  nazew- 
nątrz.

—  Jak to nazewnątrz? —  za­
pyta ła  n iew inna  księżna.

D o k tó r zakaszlał.
—  D la czystych, wszystko 

czyste —  rz e k ł wzn iośle  —  w y  
szły ta k  samo, ja ko  wychodzą 
w span ia łe  paszteciki s trasbu r- 
skie, w ysz ły  z zaw artością żo­
łądka, a w  przypadku  w o jew o 
dy, za d e lik a tn y m  pasztetem 
z bekasów i ra kó w  rzecznych. 
Znam  w ypadk i, w  k tó ry c h  i  
ka rd yna łow ie  m ie li tasiemce, 
a ich  w y jśc ie  z cia ła  ś ledz ili z 
książką do nabożeństwa w  rę ­
ku. Pew ien w ładca eu rope jsk i 
ro k  rocznie hodu je  w  sobie ta ­
siemca, k tó ry  w śród jego lu du  
cieszy się w ie lk im  szacunkiem. 
Obraza tasiemca, Wasza W yso 
kość, ścigana tam  jes t ja k  o- 
braza m ajestatu. W  celu 
stw ierdzenia , że tasiem iec na 
pewno wyszedł z cia ła  Waszej 
W ysokości, dam  je j kam erdy­
nerom  pewne in s trukc je .

G dy* d o k to r odszedł, wspa -  
n ia ła  księżna posła ła po swego 
spow iednika.

—  W ie lebny ojcze —  rzek ła  
z głęboką czcią —  m am  tasiem  
ca.

S pow iedn ik, łysy  dziadek, za 
ła m a ł ręce.

—  To niem ożliw e, n igd y  
księżno, księżna jest chodzącą 
n iew innością , prędzej róże niż 
tasiemca. Jeśli jednak ma księ 
żna tasiemca, w  ta k im  razie 
jes t on zesłany od Boga, aby 
księżnę w yp róbow a ł. N iech 
księżna w ie rzy  w  m iłość bożą, 
w  dobroć nieskończoną, a bę­
dzie po tasiemcu. Bóg raczył 
księżnę naw iedzić krzyżem  
swej łask i i Bóg także księżnę 
z p róby  uw o ln i.

— Słyszałam, w ie lebny  o j­
cze, że i  ka rd yna łow ie  m ie li 
tasiemce.

— I  a rcyb iskup i i papieże, 
księżno, Ś w ię ty  Jan w a lczy ł z 
n im  na pus tyn i, a papież Jan 
X I I I  w ędrow a ł z n im  do A v i-  
gnonu. Tasiem iec jes t oznaką 
c ie rp liw ośc i i jes t o n im  n a p i­
sane, że un ika  grzeszników.

Tasiem iec w  ciele księżnej 
w y p ra w ia ! swe harce.

Dzień w  dzień do k to r żale-

w span ia ła  księżna im  d łuże j, 
tym  w iększą m ia ła  pewność, 
że Bóg ją  kocha, skoro ta k  
bardzo ją  w yp róbow u je .

Wreszcie, po czternastu 
dn iach różow y tasiem iec oc­
kn ą ł się w  eleganckie j flaszce 
ze spirytusem .

Jak  skonstatow ał doktór, b y ł 
to tasiem iec długoczłonny. 
Księżna dum na b y ła  z jego 
długości, gdyż sądząc w ed ług  
n ie j, m us ia ł ją  Bóg bardzo k o ­
chać.

Z nów  m ogła spełniać swe do 
b re  uczynk i, k tó re  w sku tek  
w a lk i z tasiemcem osta tn io  za 
n iedbyw a ła .

Pewnego dn ia  w y b ra ła  się 
w ięc na wieś.

Jadąc powozem dok ładn ie  
obserw owała okolicę. Potem  
za trzym a ła  się przed w ó jte m  i 
zapyta ła  go, czy p rzypadk iem  
ktoś w  oko licy  n ie  je s t chory.

Pow iedziano je j, że s ta ry  M a 
cie j, ten, k tó ry  jes t na dożywo 
ciu  pod num erem  132. —  K s ię ­
żna w ys ła ła  loka ja , aby zapy­
ta ł, czego m u brak . L o k a j p rzy  
n iós ł je j w iadom ość, że M a -  
c ie j ma tasiemca.

W iadomość ta w y w a rła  na 
księżnej bardzo p rzyk re  wraże 
nie. Czy to  m ożliw e, żeby zw y­
cza jny i p rosty  człow iek, ja ­
k im  b y ł s ta ry  M acie j, m ia ł ta k  
że tasiemca, k tó ry  b y ł prze -  
znaczony duszom wzn iosłym ?

W  dom u księżna u k lę k ła  w  
k a p lic y  i  w o ła ła :

—  Boże m ój, czy to  m ożliw e, 
czy to  m ożliwe?

Od tego dn ia  w span ia ła  księ 
żna zaczęła w iędnąć. Je j zło te  
serce przesta ło bić.

Przed śm iercią przekazała 
swego zakonserwowanego w  
sp iry tu s ie  tasiemca d la  zb io  -  
ró w  szkolnych, a na jstarszem u 
słudze pałacowem u —  flaszecz 
kę drog ich perfum . Rozkazała 
także, aby w  rocznicę je j 
śm ie rc i w szystkie  biedne dzie­
c i w  gm in ie  obdarowane zo­
s ta ły  agrestem, i aby w  d n iu  
ty m  pozwolono biedakom  zbie 
rać jagody i g rzyby w  lasach 
książęcych. I  w ted y  skonała o - 
w a  w span ia ła  księżna, a ku ra t 
3 lutego.

N iech je j Bóg da w ieczny od
poczynek — ale ja k  będzie z 
agrestem, jagodam i i g rzybam i 
w  rocznicę je j śm ierć, 3 lu te ­
go, n ie  mogę zrozumieć.

*) Z tom u hum oresek Ja ro ­
sława Haszka p. t. „Tasiem iec 
księżnej p a n i“ , k tó ry  ukaże się 
nakładem  S pó łk i W yd. „C zy­
te ln ik “  w  przekładzie Stefana 
K rys ia ka .

SZACHV
D R U G A  L IG A

Z a k o ń c z o n e  n ie d a w n o  c z te ro ę m - 
pow e  ro z g ry w k i d ru ż y n o w e  I I  L ig i  
p rz y n io s ły  o s ta te czn ie  n a s tę p u ją c e  
w y n ik i :

G ru p a  c e n tra ln a : I .  K o le ja rz  W a r ­
szawa 25, I I .  O g n iw o  W a rsza w a  23, 
I I I .  A Z S  Ł ó d ź  21'/a* IV .  C W K S  W a r 
szaw a 17, V . W łó k n ia rz  Z g ie rz  
16'/j i  V I .  O g n iw o  S k a rż y s k o  1« P«

G ru p a  p ó łn o c n a : I .  S p ó jn ia  B y d ­
goszcz 27, I L  S p ó jn ia  G ru d z ią d z  22,
I I I .  T P P -R  G d a ń s k  W rzeszcz  2®l/>*
IV .  A Z S  S zczec in  l f ,  V . S ta l O s tró w  
W lk p  16'/j i  V I .  O g n iw o  G d a ń sk  15 p.

G ru p a  p o łu d n io w a : I .  P o w . D om  
K u l t u r y  R zeszów  24*/a, I I .  K o le ja rz  
N o w y  Sącz 23'/a, I I I —IV .  W łó k n ia rz  
C zęstochow a  i  K o le ja rz  P rz e m y ś l 
po  2 0 '/„  V . K o le ja rz  C zęstochow a 
19 i  V I .  O g n iw o  T a rn ó w  12 p.

G ru p a  ś ląska : L  D o m  K u l t u r y  K a  
to w ic e  27, I I .  O g n iw o  P oznań , 21, 
I I I .  A Z S  W ro c ła w  20, IV —V . G ó r­
n ik  J a n ó w  i  W ę g ie l — G ó rn ik  K a ­
to w ic e  po  18 i  V I .  K o le ja rz  Ś w id n i­
ca 15 p.

Z g o d n ie  z re g u la m in e m  I I  L ig i  
c z te re j p ie rw s i z w y c ię z c y  poszcze­
g ó ln y c h  g ru p :  K o le ja r z  W arszaw a , 
S p ó jn ia  B ydgoszcz , P ow . D om  K u l ­
tu r y  R zeszów  i  D om  K u l t u r y  K a to ­
w ic e  ro z e g ra ją  w  k o ń c u  m a rc a  „n a  
n e u t ra ln y m  te re n ie “  (n a jp ra w d o p o ­
d o b n ie j w  Ł o d z i)  m a ły  tu r n ie j  ł y ­
s ie n ie m  „k a ż d y  z k a ż d y m “  i  d w a j 
z w y c ię z c y  te j  o s ta te c z n e j e lim in a ­
c j i  z a a w a n s u ją  d o  I  L ig i ,  a c z te ry  
o s ta tn ie  d ru ż y n y  z p oszcze g ó ln ych  
g ru p : O g n iw o  S k a rż y s k o , O g n iw o  
G d a ń sk , O g n iw o  T a rn ó w  i  K o le ja rz  
Ś w id n ic a  — sp a d a ją  d o  K la s y  A .

W a lk i  te g o ro c z n e  w  n  L id z e  n ie  
p rz y n io s ły  z a s a d n ic z y c h  n ie s p o d z ia ­
n e k  i  fa w o ry c i  poszcze g ó ln ych  g ru p  
z w y c ię ż y li  na  o g ó ł dość ła tw o . Po­
w ażne  i  m i łe  n ie s p o d z ia n k i in  p lu s  
s p ra w iły  p rzed e  w s z y s tk im : O g n iw o  
w a rs z a w s k ie  i  p o z n a ń s k ie , n ow o -są - 
d e c k l K o le ja rz ,  w ro c ła w s k i A Z S  i

g d a ń s k ie  T P P -R , in  m in u s  — A Z S  
Ł ó d ź , b ezsp rzeczn ie  je d e n  z k a n d y ­
d a tó w  do  p ie rw sze g o  m ie js c a  w  
s w e j g ru p ie , A Z S  sz c z e c iń s k i i  do 
p e w n e go  s to p n ia  o b ie  d ru ż y n y  czę­
s to c h o w s k ie .

P o  ra z  p ie rw s z y  z o rg a n iz o w a n a  w  
P o lsce  n a  ta k  d użą  s k a lę  im p re z a  
d ru ż y n o w a  s p e łn iła  na  o g ó ł sw e  za­
d a n ie , p rz y c z y n ia ją c  s ię  n ie w ą tp li ­
w ie  do  d a lsze j p o p u la ry z a c ji  sza­
c h ó w , zw łaszcza  w  s ła b s z y c h  o ś rod ­
k a c h  p ro w in c jo n a ln y c h . P e w n e  za­
s trze że n ia  m ie lib y ś m y  t y lk o  co  do 
p e w n e j n ie ró w n o m ie rn o ś c i w  obsa­
d z ie  poszcze g ó ln ych  g ru p , k tó re  n ie  
b y ły  n a le ż y c ie  w y ró w n a n e  i  co do  
z b y t  w ie lk ie j  ilo ś c i p ro te s tó w , czę­
s to  n ie u z a s a d n io n y c h , ja k  ró w n ie ż  
d e c y z ji,  w y d a w a n y c h  p rz y  „ z ie lo ­
n y m  s to l ik u “ , n ie  zaw sze w ła ś c i­
w y c h  i  t r a fn y c h .  O d d a w a n ie  p rzez  
w ie le  d ru ż y n  p u n k tó w  w a lk o w e ra ­
m i zw łaszcza  na sza ch o w n ica ch  7 i  
8, o b s a d z o n y c h  p rzez  ju n io ra  i  k o ­
b ie tę  — n ie  ś w ia d c z y  d o b rz e  o o r ­
g a n iz a c ji ty c h  d ru ż y n  i  k ie r o w n i­
c tw ie  k lu b ó w , k tó re  b e z w z g lę d n ie  
p o w in n y  z a ją ć  s ię  n ie c o  p o w a ż n ie j 
t y m i  c ią g le  jeszcze* m o c n o  z a n ie d ­
b a n y m i o d c in k a m i naszego ży c ia  
szachow ego.

Z  T E O R II K O N C O W E K .H

K o ń c ó w k i g oń co w e , p o d o b n ie  ja k  
o m a w ia n e  p rzez  nas dość d o k ła d n ie  
k o ń c ó w k i s k o c z k o w e  — ucho d zą  za 
w z g lę d n ie  p ro s te  i  zasadn iczo  z re a ­
liz o w a n ie  m a te r ia ln e j p rz e w a g i, je ­
ś li goń ce  są J e d  n  o  k  o 1 o  r  o - 
w  e, n ie  n as trę cza  w ię k s z y c h  t r u d ­
nośc i, Jeś li n a w e t p rze w a g a  m a te ­
r ia ln a  w y ra ż a  się ty lk o  je d n y m  p io ­
n em . P la n  g ry  Jest ró w n ie ż  dość 
p ro s ty :  s tro n a  s iln ie js z a  d ą ż y  d o  u -

z y s k a n ia  w o ln e g o  p io n a , k tó re g o  sy  
s te m a ty c z n ie  a w a n s u je , k rę p u ją c  
n im  ru c h liw o ś ć  k r ó la  i  goń ca  p rze ­
c iw n ik a  i  w  o d p o w ie d n im  m o m e n ­
c ie  a lb o  w y m u s z a  w y m ia n ę  g o ń có w , 
a lb o  fo rs u je  d o p ro w a d z e n ie  p io n a  
do l i n i i  p rz e m ia n y .

S p ra w a  o c z y w iś c ie  zn a czn ie  się 
k o m p lik u je ,  je ś l i  p io n y  s tro n y  s i l ­
n ie js z e j są z d u b lo w a n e  i  „  w o ln ia -  
k a “  u z y ska ć  n ie  m o żna . W  p o n iż ­
szym  k la s y c z n y m  p rz y k ła d z ie , w z ię ­
ty m  z p a r t i i  d r . L a s k e r  — B o g a ty r -  
c z u k , M o s k w a  1935, m im o  z d u b lo w a  
n ia  p io n ó w  b ia łe  m ia ły  d ro g ę  do  
z w y c ię s tw a , k tó r e j  Je dn a k  n ie  zn a ­
la z ły . D e c y d u ją c y m  c z y n n ik ie m  b y ­
ła  ru c h liw o ś ć  b ia łe g o  k ró la  i  fa k t ,  
że g on ie c  c z a rn y  b y ł  ty p o w y m  
„ z ły m “  g oń ce m , k tó re m u  w łasne  
p io n y , u s ta w io n e  na  p o la ch  je g o  b ar 
w y  — o g ra n ic z a ły  p o le  d z ia ła n ia , a 
b ia ły  „ d o b r y “  g o n ie c  m ó g ł p rz e ja ­
w ić  o g ro m n ą  ru c h liw o ś ć  i  w y z y s k a ć  
s łabość p io n a  a6.

B y ły  m is trz  ś w ia ta  d r. L a s k e r  zna 
la z ł w ła ś c iw y  p la n  w y g ra n e j,  p rze ­
p ro w a d z ił je d n a k  d e c y d u ją c y  m a­
n e w r  p rze d w cze śn ie , g ra ją c  o d  ra z u

1. C3_e4? i  po n ie o c z e k iw a n y m  ta k ­
ty c z n y m  u d e rz e n iu  1... d5—d 4!! m u - 
s ia l zgodz ić  s ię  na  re m is , ze w z g lę ­
d u  na  n a s tę p u ją c y  w a r ia n t :  2. Gc4, 
Gb7. 3. K g5 , GC8. 4. K f4 , K d7 . 5. 
K f3 , Gb7. 6. Ke2, GC8. 7. K d3 , Gb7. 
3. K :d 4 , Gc8. 9. Ke3, Gb7 i  b ia łe  n ie  
m ogą  ju ż  w y g ra ć , a p ró b a  p rz e ła ­
m a n ia  p o z y c ji  o b ro n n e j c z a rn y c h  
o f ia rą  gońca  p ro w a d z i po 10. KX4, 
Gc8. 11. Kg5, K e7 ! 12. Kg6, Gb7. 13. 
Kg7, Gc8. 14. Kg8, Gb7. 15. G :e6, 
K :e6 . 16. K f8 , K :e5 . 17. Ke7, K :e4 . 
18. K d7 , Kd4. 19. K c7 , Ga8! 20. K b 6 ! 
(20. Kb8? Kc4. 21. K :a 8 , K :b 4 . 22.
K b7 , K b 5 i i  cza rn e  w y g ry w a ją )  Kc4. 
21. K :a 6 , K :b 4 . 22. K b6 , Kc4, 23. aS, 
K b4 . 24. a7 (24. K a7 , K b 5 !)  K c4 . 25. 
K c7 , K :c5 . 26. K b 8 , K b6 . 27. K :a 8 , 
K c7  — do  p a ta l

B lo k u ją c  je d n a k  p io n a  d5 p rzez  
s p ro w a d z e n ie  p rzed e  w s z y s tk im  k r ó  
la  na  d4, a d o p ie ro  po  ty m  p rz y g o ­
to w a n iu  g ra ją c  e3—e4 m o g ły  Jed­
n a k  b ia łe  w y g ra ć  p a r t ię .  Jak p o k a ­
z u je  p on iższa , b a rd z o  p o u cza jąca  a- 
n a liz a : 1. Kg6—g5, Ke7—f7. 2. Gd3— 
g e -r ! K f7 —e7 ( je ż e li 2... K g7  to  3. 
Ge8, Gb7. 4. K g4 , K f8  — 4... K h6 .
5. Gd7 i  w y g r .  ------  5. Gh5, K g7 . «.
K f3 , GC8 ------ p o  «... K h 6  n a s tą p i 7.
G f7, Gc8. 8. Ge8, Gb7. 9. Gd7 ------  7.
Ge8, Gb7. 8. K e2 , K f8 . 9. Gh5, K g7 . 
10. K d 3 , Gc8. 11. Ge8, Gb7. 12. K d 4  
1 b ia łe  o s ią g a ją  w y m a rz o n ą  p o z y ­
c ję )  3. K g5—g4, Gc8— b7. 4. K g * —13, 
Ke7—fS. 5. K f3 — e2, K f7 —g7. «. Gg6— 
e* (zapob iega  «... K h 6  na  co  n as tą ­
p i ło b y  7. Gd7) K g7— « .  7. Ge8—h5, 
K f8 —g7. S. Ke2—d3, Kg7— f* I  ». K d3  
—d4, K fS —e7. 10. e3— e4! (d o p ie ro  te ­
ra z !.. .)  d5:e4 ( in n e  o d p o w ie d z i p rz e ­
g ry w a ją  jeszcze  p rę d z e j)  11. K d4 :e4, 
Gb7—C8. 12. Ke4— f4, Gc8— b7. 13. K f4  
—g5, Gb7—c8. 14. Kg5—g6, Gc8— b7. 
15. K g6—g7, Gb7—CS. 16. G h5—f3, GC8 
—b7. 17. G f3— e4! Gb7—a8. 18. b4—
bS łł a6:b5. 19. a5—a«!! i  cza rne , z n a j 
d u ją c  s ię  w  „z u g z w a n g u " ,  t ra c ą  p io ­
na  e6, a na  19... b4 n a s tę p u je  20. Gc2 
i td .
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Izolowanie się od starszych 

jesl niesłuszne

Z ab iera jąc głos w  dyskus ji, 
chciałem  zw róc ić  uwagę 
na lis t  kol. Cem borka z

Łodz i
T w ie rdzen ie  ko l. Cemborka, 

że oddzielenie m łodzieży od star 
szego pokolenia w p łynę łoby  do­
da tn io  na w ychow anie m łodzie­
ży w  duchu socja listycznym , nie 
je s t słuszne N ie możemy za­
pom nieć o tym , że gdyby nie 
starsze pokolenie, n ie  m ie lib yś -' 
m y  jeszcze tak  w span ia łych o- 
siągnięć. T rzeba rów nież pa­
m ię tać o tym , że wśród tego 
starszego pokolenia są cz łonko­
w ie  P a rt ii,  z k tó rych  m y bierze­
m y  przyk ład .

Podam  tu  p rzyk ła d y  z w ła ­
snego doświadczenia. P racu ję  
w  ZST 8, na oddziale s iln ik o ­
w ym . W iększość tego dz ia łu  — 
to  starsi fachowcy, ja  p racu ję  
dopiero rok . P racu jąc pod opie­
ką  tow . B u laka  nauczyłem  się 
n ie  ty lk o  pracować dobrze, ale 
i  u trw a liłe m  w  sobie postępowe 
poglądy po lityczne.

Dziś w  ZST-8, 5 -c iu  cz łonków  
naszej o rgan izacji w s tąp iło  do 
P a rt ii.  Trzech z n ich  — to  w y ­
chow ankow ie tow . B u laka . T a ­

k ich  tow arzyszy, ja k  tow . B u lak 
je s t w ie lu  i odłączając się od 
n ich s trac im y  w ychowawców. 
To by łoby  d la  nas napraw dę 
klęską.

N ie chcę, abyście zrozum ie li, 
że n ie  m am y w ia ry  we własne 
siły.

Weźmy sobie na jb a rdz ie j ja ­
skraw y p rzyk ład  z f ilm u  „D w ie  
B ryg a d y “ . W idzim y, że m łodzie­
żowa brygada stara się praco­
wać dobrze, lecz pom im o tego 
nie może osiągnąć zadow ala ją­
cych w yn ikó w . Dopiero po po­
łączeniu się ze starszym i p ra ­
cow n ikam i, osiągnęli w spóln ie 
wspaniałe w y n ik i.

M o im  zdaniem , ty m  starszym, 
k tó rz y  są przesiąkn ięc i k a p ita ­
lis tyczną id e o lo g is w o ją  pracą 
pow inn iśm y pokazać, że w łaśnie 
ta k  m usi być ja k  m y  chcemy, a 
n ie  ta k  ja k  oni.

W a lka  ta  na pewno zakończy 
się naszym  zwycięstwem . I  tym , 
k tó rz y  sobie teraz n ie  dadzą w y ­
tłum aczyć teoretycznie, dow ie ­
dziem y praktyczn ie , że m am y 
rac ję  i na pewno staną się oni 
do b rym i p racow n ikam i.

JO ZE F  R A W C Z Y K

Linia podziału
nie przebiega według wieku

W ]  iem y, że m łodzież w ych o- 
W w  w yw ana w  w arunkach  u - 

s tro ju  socjalistycznego 
je s t przodująca, św iadom a swo­
ich  czynów  w  dziele budow y so­
c ja lizm u . Na n ią  też Rząd nasz 
i  P a rtia  nakłada w ie lk ie  obo­
w ią z k i w  rea liza c ji P lanu 6 - le t-  
niego, co jes t zupełnie jasne i 
zrozum iałe.

M am y wśród p rzodow n ików  
p racy  starych i m łodych odda­

nych naszej spraw ie ludz i, m iłu ­
jących pokój, budu jących szczę­
ś liw y  do b ro by t m łodzieży i s ta r­
szej generacji.

O d nas, m łodzieży, zależy ja k  
będziem y w iązać nasze codzien­
ne życie z życiem  starszych. To, 
co ko l. Cem borek z Łodz i pisze 
o oddzie len iu  m łodzieży od s ta r­
szego pokolen ia  tam  gdzie się o- 
czyw iście da, je s t w ed ług  m nie 
niesłuszne. N ie  w yobrażam  so­

bie rów nież, aby fu n k c je  w  za­
kładach pracy b y ły  podw ójn ie  
obsadzone, a jestem  za tym , aby 
nasz zdrow y s ta ry  element, pe­
łen tro s k i o lepsze, szczęśliwe 
ju tro  — szko lił m łodych ko le ­
gów tam , gdzie się ty lk o  da. A by 
on udzie la ł rad i wskazówek na 
kursach organ izow anych przez 
Rady Zakładowe, P a rtię  i ZM P, 
aby tam  dokształcać się m og ły 
nasze nowe kad ry , budow niczo­
w ie socjalizm u.

W ydaje m i się, że nie p o w in ­
n iśm y rob ić  podzia łu na starych 
i m łodych, a na tych k tó rzy  chcą 
pracować dla ogpłu i tych , k tó ­
rzy  są w rogam i budowy socja­
lizm u Po jedne j stronie w in n i 
stanąć ci, k tó rzy  swą pracą do­
ło ży li cegiełkę w  budow ie pań­
stwa ludowego, po d ru g ie j s tro ­
nie  ci, k tó rzy  są szkodnikam i u - 
s tro ju  socjalistycznego.

W spom niałem , że wśród p rzo­
dow n ików  pracy m am y starych 
i  m łodych A le  czy dokładnie 
p rzy jrze liśm y  się naszej m ło ­
dzieży, k tó ra  m a w a ru n k i ku  te ­
m u, a n ie  zasługuje na m iano 
budowniczego socjalizm u? I  z te j 
s trony  trzeba spojrzeć, n ie  trze ­
ba zwalać w in y  na starych, k tó ­
rzy  b y li w ychow an i w  u s tro ju  
sanacyjnym , k tó rzy  z b raku  
świadom ości n ie jednokro tn ie  nie 
mogą pogodzić się z dzisiejszą 
rzeczyw istością.

Czy z taką  m łodzieżą, o k tó re j 
w yże j wspom inam , możemy za­
k ładać m łodzieżowe zakłady 
pracy? W edług m nie  — nie.

W nioski, ja k ie  stąd w y p ły w a ­
ją , to  szkolenie ideologiczne ta k  
starszych, ja k  i m łodzieży. S ta­
łe  i  system atyczne podnoszenie 
poziom u po litycznego i  zawodo­
wego p rzyczyn i się do przyśp ie­
szenia l ik w id a c ji różn ic  is tn ie ją ­
cych pom iędzy starszym i i  m ło ­
dzieżą.

Z darza ją  się w yp a d k i n iepo­
rozum ień wszędzie tam , gdzie są 
ludzie  —  w  fabryce , na bo isku 
sportow ym , w  życ iu  p ry w a t­
nym . A le  n ieporozum ien ia  te są 
czasem i  bezpodstawne, a w y n i­

ka ją  jed jm ie  z b raku  św iadom o­
ści.

W naszym codziennym  życiu, 
p rzy p ługu, tokarce, w  szkole i 
domu, szczególnie ważną ro lę 
odgryw a kob ie ta

M atka , k tó ra  rozum ie, dlacze­
go budu jem y socjalizm , będzie 
za wszelką cenę w pajać dziecku 
od ko leb k i swą ideologię. 
M am  tu  na m yś li m a tk i nie t y l ­
ko  m łode, ale i te, k tó re  są ju ż  
u schy łku  swego życia.

P am iętam  audycję nadawaną 
przez rad io  w  początkach stycz­
n ia  br., w  k tó re j m ów iła  praco­
w nica spó łdzie ln i p ro du kcy jne j 
w o j. szczecińskiego, ob M ik la ­
szewska O byw a te lka  ta s tra c i­
ła syna za okupac ji h it le ro w ­
sk ie j, a teraz chce pokazać swą 
postawą, ja k  bardzo kocha u- 
s tró j, gdzie n ie  m a w yzysku.

Je j w ypow iedz i po tw ie rd z iły  
fa k t, że w śród starszej generacji 
tk w i nowa rodząca się myśl. 
W śród n ich też rodzi się w a lka  
o szybszą rea lizac ję  P lanu  6 - le t-  
niego. T ak ich  ponad 50-le tn ich 
M ik laszew skich  w  Polsce są ca­
łe masy.

Są w  Zakładach S tarachow ic­
kich , we W roc ław sk im  P a ia - 
wagu, w  Stoczni G dańskie j, 
w  spó łdzie ln iach p ro d u k c y j­
nych, kopa ln iach itp . D latego 
uważam , że nie  je s t słuszne ro ­
bien ie  podzia łu na starych i 
m łodych— a na tych, k tó rz y  chcą 
pracować d la  budow y soc ja liz­
m u i  tych , k tó rz y  socja lizm u 
nienaw idzą.

Takie , ja k  M ik laszew ska o- 
toczyć opieką, dać im  odpow ied­
n ie  w a ru n k i by tu , a one będą 
nam  ciągnąć za sobą całe zastę­
py m łodych i  starszych ludz i do 
budow y lepszego ju tra , n iezna- 
jącego w yzysku , k rzyw d y , c ie r­
pień i  n ied o li człow ieka — do 
ju tra , w  k tó ry m  poglądy m iędzy 
m łodzieżą a starszym i n ie  będą 
m ia ły  różnic.

H E N R Y K  K O JĄ C  
K ie lce

W H H m  h & S V jc4 t I  N T f  R W E N C J I

Znów wyjaśnienie, które nic nie wyjaśnia 
-  tym razem od Wydziału Oświaty PRN 

w Wieluniu

U ku łaka  A leksandra K lik a  z grom ady Sielc N ow y w  pow. m a ­
kow sk im  o d k ry to  duże zapasy zboża schowane w  k i lk u  m iejscach. 
Dotychczas K l ik  tw ie rd z ił, że żadnych zapasów nie  ma i zalegał 
w  dostaw ie zboża oraz płaceniu podatków . 13 bm. k u ła k  stanął 
przed sądem. Dokładne dane dotyczące procesu zamieszczamy na 
s tr. 1.

Na zd jęc iu : sołtys K ryszk  i  ro b o tn ik  ro ln y  C ichuta pokazu ją 
m iejsce, gdzie K l ik  pod sieczką u k ry w a ł w o rk i ze zbożem.

F o to -A R , fo t. A . Nowosie lski.

asz czy te ln ik  kol. Zdzl 
sław  G m yrek  z Rudy, 
pow. W ieluń, w  swym  
liście do red akc ji po­
s ta w ił w ie le  zarzutów' 
Leokad ii Hadryś, nau 

czycielce w  szkole podstaw owej 
w  Rudzie. Podobno — ucząc dzie 
ci — poświęca dużą część le k ­
c ji na opow iadanie przyżyć oso­
b istych. k tó re  nie zawsze nadają 
się do opow iadania d la  m łodzie­
ży i nie należą do program u 
szkolnego. Podobno pyta  dz iew ­
częta k lasy V, nie um iejące le k ­
c ji :  „Gdzieś to wczora j A n tka  
prowadzała? D ługo b y ł u cie­
bie“ ? Podobno kol. H adrys iów - 
na za jm u je  się na lekcjach dys­
kus ją  nad m ie jscow ym i p lo tka ­

m i.

W ysła liśm y w  te j spraw ie p i­
smo do W ydzia łu  O św ia ty  przy 
P rezyd ium  PRN w  W ie lun iu  z 
prośbą o zbadanie zarzutów  i 

w y jaśn ien ie  ich.

Po ja k im ś  czasie o trzym a liś ­
m y odpowiedź, k tó rą  d ru ku je m y  
poniżej p raw ie  w  całości.

DONIOSŁA CHWILA
Z M P - o w c t ?

z PaństuJOirej W jjt iró rn i Papierów  W artościow ych

w s tę p u ją  «1© P a r t i i

O d dwóch m iesięcy u -  
częszczali na ku rs  
szkolenia pa rty jnego  
I  stopnia. B y ło  ich 
sześciu. Sześciu n a j­
aktyw n ie jszych  ze- 

tem pow ców  z Państw ow ej W y- 
tw ó rn i P ap ierów  W artościo­
w ych  w  W arszawie. O Ich p ra ­
cy zawodowej i postępach w  
nauce m ów iono osta tn io  często 
na zebraniach zetem powskiej 
o rgan izac ji. O zetempowcach 
p rzygo tow u jących  się na ka n d y ­
da tów  P a r t ii dysku tow ano ta k ­
że na zebraniach K o m ite tu  Z a­
kładowego.

24 stycznia br. na zebran iu 
P odstaw ow ej O rgan izac ji P a r­
ty jn e j,  po w yg łoszonym  re fe ra ­
cie, i  sekre tarz K o m ite tu  Z a­
kładow ego tow . D udz ińsk i w y ­
w o ła ł nazw isko A d e li K ra je w ­
sk ie j.

Zebranie b y ło  o tw a rte  — a 
w ięc przyszli na n ie  p a r ty jn i i 
b e z p a rty jn i; liczn ie  b y ła  ró w ­
nież reprezentowana zakładowa 
organ izacja  ZM P.

A de la  K ra je w ska  wsta ła . N ie ­
ła tw o  jes t opow iedzieć swój ży ­
c io rys, gdy ta k  wszyscy patrzą 
na nią. A  n a jtru d n ie j zacząć... 
O be jrza ła  się dokoła. Cisza... 
Czuła, ja k  wszyscy z za in tere­
sowaniem  czekają na to, co ona 
za c h w ilę  powie.

— Ja, A de la  K ra jew ska , cór­
ka  rob o tn ika  gazowni m ie j 
sk ie j, urodzona w  1928 r... Z  po­
czątku, po skończeniu szkoły, 
p racow ałam  ja ko  robo tn ica  w  
fab ryce  obuw ia. B y ło  to  za cza 
sów okupac ji, w  A u s tr ii,  dokąd 
to  w y w ie ź li m nie N iem cy. W 
1945 r. w ró c iła m  do k ra ju . W 
1949 r. w stąp iłam  do ZMP... 
Zorganizow ałam  brygadę p ro ­
dukcyjną... O sta tn io  aw ansowa­
łam  na in s tru k to rkę , a dziś...

P rzerw a ła  znów.
—  ...A dziś — pow tó rzy ła  po 

c h w ili — w stępuję do P a rtii, 
Zdając sobie dok ładn ie  sprawę z 
odpow iedzia lności za zadania 
nałożone na mnie.

— Czy są pytan ia , to w a rzy ­
sze? — zapyta z ko le i zebra­
nych

— T ak — pow iedz ia ł w sta jąc 
z m iejsca jeden z robo tn ików .

— I ja  m am  pytan ie  — ode­
zw a ł się d ru g i i trzec i to w a ­
rzysz.

Ade la K ra jew ska  znów pod­
niosła się z krzesła 1 ko le jno  
odpow iada ła na zadawane je j 
pytan ia .

— No dobrze, towarzysze, a 
teraz p rzystąp im y do głosowa­
n ia  P rzypom inam , że głosują 
ty lk o  członkow ie P a rtii przez 
podniesienie le g itym a c ji — ode­
zw a ł się tow . D udziński,

Nagle A de la  
un iesionych do _ .
c h w ili zaś usłyszała ponownie 
głos sekretarza: „Tow arzyszka 
Ade la K ra jew ska  p rzy ję ta  zo­
stała w  poczet kandyda tów  
P ZP R “ .

Z  k o le i p rzy jm ow ano  na ka n ­
dyd a tów  do P a r t i i zetem pow - 
ców ko l. Z dzis ław a G ila rta , Z b l 
gn iew a K ow alsk iego i  A lfre d a  
W ójc ika . T a k  samo, ja k  Ade la 
K ra je w ska  opow iada li swoje 
życiorysy. Towarzysze zada­
w a li w ie le  pytań. Głosowano.

kandyda tów . O p łęc łu  kandyda­
tó w  P a rt ii,  k tó rzy  w y ro ś li ł  w y ­
cho w a li się w  szeregach o rg an i­
zac ji zetem pow skie j.

Zebranie m ia ło  cha rakte r

zobaczyła masę wszyscy dobrze w iedzą. W dzięcz 
góry rąk . Po n y  jestem  w am , koledzy, za w y ­

chowanie w  organizac'* zetem ­
pow skie j. W dzięczny jestem
wam , towarzysze, za to, żeś m o- ________  ____
gę te raz przeżywać tę doniosłą ) pocm io s ly  i  uroczysty. Bo było  
chw ilę . P rzyrzekam  w a m  J“ d - j rzeczyw iście w ie lk ie  w yda 
nocześnie, że będę jeszcze lep ie ] ; rzen;e, 
p racow a ł i  uczy ł się. P rzy rze ­
kam , że będę godnym  m iana 
członka P a rt ii,  będę ta k im , ja ­
k im  p ragn ie  m n ie  zobaczyć cała 
organ izacja  zetempowska w  sze­
regach PZPR.

r c Z V T E L M E G V  P I S Z A ,

„Nie ma co czekać, bo nie dostaniecie“ . . .
GRIM powinna pomagać małorolnym chłopom

„ C iężkie jest położenie m ate ria lne  m a ło ro lne ­
go chłopa ze w s i Radecznica (pow. Zamość) — 
ob. M arc ina  W achowicza. M a on n ieca ły  hekta r 
ziem i i  czworo drobnych dzieci, z k tó rych  n a j­
starsze liczy  U  la t. Jeden z synów ob. W acho­
w icza, 8 - le tn i W ładys ław  '—  pisze nam  ko re ­
spondent kol. K . Szeląg —  choru je  od dłuższe­
go czasu na g ruź licę  kości.

O jciec ro b ił co m ógł, aby wyleczyć syna. Przez 
dw a la ta  je źd z ił do rozm a itych  lekarzy, ale 
obecnie n ie  ma ju ż  n ie  ty lk o  funduszów  na le ­
czenie, ale naw e t na ub ran ie  i  b u ty  d la  dzieci".

Ob. W achow icz u d a ł się w ięc z prośbą o pomoc 
do P rezyd ium  G m inne j Rady N arodow e j w  
Radecznicy. P rzew odniczący dow iedziawszy się 
o jego spraw ie  z m ie jsca odpow iedzia ł: „N ie

m am y na razie g o tó w k i!“  — „No, ja k  n ie  ma 
teraz, to  ja  poczekam. Przecież n ie  m am  inne ­
go w y jśc ia “  — odpow iedzia ł W achowicz. A le  
przewodniczący GRN przecią ł dyskusję, odpra­
w ia ją c  ojca s łow am i: „N ie  macie co czekać, bo 
nie  dostaniecie w ca le“ .

N ie  ta k  pow inna w yg lądać opieka Rady N a­
rodow e j nad chłopem  - b iedn iak iem  i pow i 
n ien  o  ty m  szczególnie dobrze w iedzieć prze­
wodniczący Rady.

Jesteśmy pew n i, ie  P rezyd ium  PRN w  Za­
m ościu za in te rw en iu je  w  te j spraw ie. Ob. W a­
chow iczow i trzeba przy jść  z na tychm iastow ą 
pomocą! N ie  można dopuścić, by syn jego zna 
la z ł się bez możności leczenia, a w ięc i życia 
bez pomocy, k tó rą  w in n a  m u dać w łaśnie 
G m inna Rada Narodow a w  Radecznicy.

„Zapomniany“  Uniwersytet Ludowy w Jasieniu 
czeka na łundusze i opał

K o l. Józef Iw a n iu k , w iceprze­
wodniczący Zarządu Z ak łado­
wego ZM P , członek Z W M  od 
1946 r. m ia ł być rów n ież  p rzy ­
ję ty  w  poczet kandyda tów . A le  
po w ys łuchan iu  życ io rysu padł 
w  stosunku do niego poważny 
zarzut. W ykładow ca szkolenia 
pa rty jne go  pow iedzia ł: „Józe f 
Iw a n iu k , ja k  w iecie  to w a rzy ­
sze, je s t nam  bardzo b lis k i. Z a­
rzu tów  do niego n ik t  w łaśc iw ie  
n ie  ma. A le  czemu tow . Iw a n iu k  
opuścił osta tn io  4 w yk ła d y? “ .

— Bo „dz ie ln ica  Z M P “  zle­
c iła  m i pracę, k tó rą  m usia łem  
w  ty m  czasie w ykonać —  odpo­
w iedz ia ł Iw a n iu k .

W dysku s ji towarzysze s tw ie r 
d z iii,  że z a w in ił Iw a n iu k . Bo 
można by ło  uzgodnić z dzie ln icą 
i pracę w ykonać później.

Iw a n iu k  jednak  n ie  zrozum ia ł 
swojego błędu. Z ebran i w ysu ­
nę li w niosek, aby p rzy jąć  Iw a -  
n iu ka  dopiero na następnym  ze­
bran iu .

„D o  P a r t ii n ie  ła tw o  można 
być p rz y ję ty m  — doda! tow . Du 
dziński. — Iw a n iu k  m usi głębo­
ko nad sobą jeszcze popracować 
by zrozum ieć, co znaczy P a rtia “ .

*

Następnie w ie lo k ro tn y  p rzo­
d o w n ik  pracy, kol. Jan Kuszta l, 
opow iedzia ł zebranym  o tym , 
ja k  przez d ług ie  la ta  pracow ał 
ciężko na wsi, ja k  t r a f i ł  do fa ­
b ry k i i został cz łonkiem  o rg an i­
zacji zetem pow skie j.

Lecz życiorys jego to w a rzy ­
szka S tan is ław a S k ibn icka  z
sortow n i uw ażała za niepełny.

— Za m ało o sobie opowiada 
tow . K u rz ta l — pow iedzia ł. — 
Czemu, m łody towarzyszu, nie 
w spom inacie o tym , ja k  p rzy­
szliście do fa b ry k i?  N ie  um ie ­
liśc ie  w tedy an i czytać, an i p i­
sać, a chcie liście koniecznie na­
leżeć do kó łka  dramatycznego. 
O rgan izacja  ZM P  pomogła 
wam. Przyznacie m i, że dzięki 
Z M P  uczycie się dz is ia j w  szko­
le—

— Tak, ja  n ie  w spom inałem  
o tym , bo zdawało m i się, że to

*

24 stycznia b r. Podstawowa 
O rgan izacja  P a rty jn a  przy  
P W PW  pow iększyła  się o 5-ciu

P am iętać je  będą n ie  ty lk o  cl, 
k tó ry c h  w  ty m  d n iu  p rzy ję to  w  
szeregi P a r t ii.  Będą pam ię ta li 
ten dzień wszyscy, a zwłaszcza 
zetem powcy, k tó rz y  codziennie 
s ta ra ją  się w yd a tną  pracą i  nau 
ką zasłużyć sobie, aby w  p rzy ­
szłości stać się rów n ież człon­
ka m i P a rt ii.

W A L D E M A R  Z IĘ B IC K I

„D z iw n y  w id o k  u jrza łe m  w  U n iw ersytec ie  L u ­
dow ym  w  Jasien iu  (pow. B y tów , w o j. kosza liń ­
sk i e) —  pisze nam  ko l. H e n ry k  O rlew sk i.

G dy spyta łem  o k ie ro w n ik a  U L -u , odpow ie­
dziano m i, że jes t w  pa rku.

W  pa rku  p rzy  ta k im  m roz ie7“ .

—  Okazało się, że tak. K ie ro w n ik  U L  w raz 
z k ilk o m a  uczn iam i za ję ty  b y ł w yc inan iem  
drzew, k tó re  następnie rąbano na opał. Z m u­
siło go do tego n iedo trzym an ie  zobow iązania 
podjętego przez G m inną  Spó łdz ie ln ię  Samopo­
m ocy C h łopsk ie j w  Pom ysku W ie lk im , k tó ra  
dostarczyła m nie jszą n iż  pow inna  ilość koksu. 
Trzeba b y ło  ra tow ać k a lo ry fe ry  przed m rozem  
1 p row adzić naukę w  płaszczach z podn iesiony­
m i k o łn ie rza m i—

A le  n ie  le p ie j w yw iązu je  się ze swych obo­
w iązków  op iekun  U n iw e rsy te tu  —  Zarząd W o­
je w ó d zk i Zw . Samopomocy C h łopsk ie j w  Ko 
szalinie. Przeszło m iesiąc tem u zobow iązał się 
on przysłać subwencje na u trzym an ie  i... n ic 
Zapasy żywności m im o uszczuplonych ra c ji 
skończyły się i  n ie  m a za co ku p ić  nowych.

W  ta k ic h  w a run kach  tru d n o  m ów ić  o nauce.
Zarząd W ojew ódzk i ZSCh w  K osza lin ie  w i 

n ien na tychm ias t przekazać subwencje d la  U - 
n iw ersy te tu  Ludow ego w  Jasien iu i  w yciągnąć 
konsekw encje służbowe w  stosunku do tych, 
k tó rz y  spow odow ali to karygodne zaniedbanie. 
Na leży także zainteresować się opałem  dla  
U. L . w  Jasieniu.

P rosim y, aby dop ilnow an iem  te j sp raw y za­
ją ł się także Zarząd G łów ny  Z w iązku  Samopo­
mocy C h łopsk ie j w  W arszaw ie.

i(Litery nie sq już d la  nas tajem niczym i znakam i"

Jak kolo ZMP w Główczycach, pow. Słupsk 
walczy z analfabetyzmem

W grom adzie G łówczyce 
pow. S łupsk je s t je ­
szcze ponad 10 ana l­
fabetów . W iększość z 
n ich  to  rob o tn icy  

P G R -u  i  m ie jscow e­
go O środka Maszynowego. W  
ty m  duży procen t s tanow ią ko ­
b ie ty , k tó re  do n iedaw na naukę 
nazyw a ły  m arnow an iem  czasu.

S praw ą l ik w id a c ji analfabe­
tyzm u  w  grom adzie G łówczyce 
d ługo n ik t  się n ie  za jm ow a ł. 
N ik t  z G m inn e j Rady N arodo­
w e j, an i z Zarządu G m innego 
ZSCh nie  w n ik n ą ł, dlaczego anal 
fabeci w  G łów czycach są ta k  o- 
p o m i i  n ie  chcą się uczyć. G dyby 
w n ik n ą ł, zobaczyłby, że za jm u ­
jąc  się pracą zarobkową, ludzie  
ci n ie  m a ją  czasu na kurs . N ik t  
z Zarządu ZSCh, an i G m inne j 
Rady N arodow e j n ie  pom yśla ł, 
że w  grom adzie je s t ko ło  ZM P , 
k tó re  może pomóc, znaleźć spo­
sób na pokonanie tych  tru d n o ­
ści.

K o ło  Z M P  w  G łówczycach, l i ­
czące 20 członków , w  okresie 
jes ienno -z im ow ym  postanow iło  
zająć się ana lfabe tam i. P rze w i­
działo, że prowadzenie w spólne­
go kursu  będzie trudne , ponie­
waż dużo ana lfabe tów  chodzi do 
roboty, kob ie ty  są obarczone 
dziećm i i pracą w  gospodar 
stw ie . D latego Z M P -ow cy roz 
poczęli naukę in dyw idu a ln ą . Każ

dy z Z M P -ow có w  je s t odpow ie­
dz ia ln y  za naukę jednego, lu b  
dw óch ana lfabetów . T rzy  razy 
w  tygodn iu , a na w e t i  częściej 
p o ja w ia ją  się Z M P -o w cy  w  iz ­
bach ana lfabe tów  z k a rtk a m i 
pap ieru , z podręczn ikam i „S ta r t “  
i  gazetam i. Z M P -ow cy  są m ile  
w id z ia n i w  domach ana lfabe­
tów , ale zan im  do tego doszło, 
trzeba b y ło  w łożyć dużo tru d u  
w  przekonanie ana lfabe tów  do 
nauki.

W eźm y choćby pracę Jan iny 
O rganów ny. K o l. Jan ina  O rga- 
nów na pod ję ła  się nauczyć anal 
fabe tkę  Uczakową. A le  zanim  
p rzys tąp iła  do pracy, odw ie ­
dzała ją  w  różnych porach pod 
rozm a itym  pozorem, n ib y  to  coś 
pożyczyć, czy pobaw ić się z 
dzieckiem . W  ten  sposób O rga- 
nówna stara ła  się przyzw ycza­
ić Uczakową do sw o je j osoby. 
Często naw e t pomagała kob ie ­
cie ob ierać z iem n iak i, lu b  zaba­
w iać  dziecko i  w yko rzys tyw a ła  
każdą sposobność na rozm owę o 
oświacie.

Początkowo szło opornie. U -  
czakowa w y k rz y k iw a ła : „T y le m  
ży ła  bez n a u k i i teraz się obe j­
dę, a ty  m i się wynoś, nie p rz y ­
chodź m i tu  w ięce j i nie prze­
szkadzaj w  p ra cy !"

N ieraz k o l  O rganów na zasta­
na w ia ła  się, czy n ie  le p ie j za­
m iast U czakowej wziąć do nau­

k i  kogoś innego, a naw e t ca ł­
k ie m  porzucić to  nauczanie.

A le  n ie  z rob iła  tego. W ytęży­
ła s iły  i  znów w raca ła  do U - 
czakowej. W iz y ty  s taw a ły  się 
coraz częstsze, aż w  końcu U - 
czakowa zrozum ia ła  i  zgodziła 
się na naukę. Dziś, gdy ty lk o  
ko l. O rganów na pokaże się w  do 
m u U czakow e j, ta  rzuca n a jp il­
n ie jszą robotę i  razem  z córką, 
k tó ra  chodzi do trzeciego od­
dzia łu , zasiadają do na uk i. Mąż 
U czakow ej, k ie ro w n ik  SO M -u, 
je s t n iezw yk le  zadowolony, że 
żona jego przestanie być  w resz­
cie analfabetką.

Uczakowa pochłan ia  naukę, 
ro b i duże postępy. K o l. O rga­
nówna p ró bu je  Uczakową w c ią ­
gnąć do p racy społecznej, do 
L ig i K o b ie t 1 sk ie row ać na ku rs  
k ro ju , k tó ry  p row adzi L ig a  K o ­
biet.

*

Każdy z cz łonków  ko la  Z M P  
w  G łówczycach stara się ja k  na j 
szybciej doprow adzić swojego 
ucznia do egzaminu. Np. M ie ­
czysław  K ra je w s k i, k tó ry  pod­
ją ł się nauczyć ob. C ieplę — ro ­
bo tn ika  P G R -u. K o l. K ra je w ­
sk i jes t zam kn ię ty  w  sobie, n ie  
opowiada zby t w ie le  o postępach 
swego ucznia, ty lk o  raz, w  se­
krecie, pow iedzia ł jednem u ze 
swoich kolegów, że on p ie rw ­
szy m usi doprowadzić C ieplę do

egzaminu. W ygląda rzeczyw iście 
na to , że K ra je w s k i postaw i na 
swoim . C iepła um ie  ju ż  dość do­
brze pisać i  czytać, a naw e t zo­
sta ł awansowany na m agazynie­
ra.

K aczm ark lew icz, k tórego uczy 
ko l. Dąbrow ska, u a k ty w n ił się 
w  pracy społecznej. Praca ta  po­
budz iła  go do dalszej nauk i. 
N ie  chce on poprzestać na tym . 
czego nauczył się na p ierw szym  
kurs ie , m arzy jeszcze o dalszej 
nauce.

W  G łówczycach je s t ta k ic h  lu  
dzi w ięcej. D z ięk i us ilne j p racy 
Z M P -ow ców , uczą się on i czy­
tać i  pisać. Są wdzięczni w ładzy 
lu do w e j i  Z M P -ow com  2»  stwo 
rżenie dogodnych w a ru n kó w  
nauki.

N iedaw no na akadem ii ob. 
P ieńkosowa — ana lfabe tka  — 
pow iedzia ła : „D z ię k i naszemu u- 
s tro jo w i, mogę się uczyć pisać i  
czytać, a jeszcze ro k  tem u lite  
ry  b y ły  d la  m nie  ta jem n iczym i 
znakam i.“

Dziś ta sama P ieńkosowa nie  
chce się przyznaw ać do swego 
dawnego oporu i  uprzedzenia do
nauki.

Oby wszystkie ko ła  Z M P  na
w si w a lczy ły  z analfabetyzm em  
tak , ja k  ko ło  Z M P  w  G łów czy­
cach.

ST. N IE W IA R O W S K I

RADZlECKlEj
w^ąmąfitkU •Mtiuls m  Run;

„W  zw iązku z W aszym p is ­
mem (itd  itp  ) .. W ydzia ł Oświa  
ty  po zbadaniu spraw y tyczącej 
się Hadryś Leokad ii zaw iada­
m ia : Ob Zdzis ław  G m yrek  u - 
czeń X I k l liceum  ogólnokształ 
cącego w  W ie lun iu  u ją ł się za 
swoim  bratem  Stefanem G m yr-  
kiem , uczniem V k l szk. podsta­
w o w e j w  Rudzie pow. w ie lu ń ­
skiego"

Już ten wstęp jest d la  nas ta ­
jem n icy : .u ją ł się za bra tem “ . 
Dlaczego? K to  brata prześlado­
wał? Czyżby H adrysiówna?

D alej czytam y.

„S tanow isko ob Zdzis ława 
G m yrka  co do n iew łaściw ych 
metod stosowanych na lekcjach  
jest słuszne. jeś li chodzi np. o 
mieszanie się w  spraw y p ry w a t­
ne sąsiadów, niemające n ic 
wspólnego an i z wychowaniem , 
an i z nauczaniem, a tyczy się 
ty lk o  spraw  sąsiedzkich na wsi.

G dy chodzi o treść zaw artą  w  
odpisie lis tu  ob. G m yrka  aż do 
słów  „M ożem y  sobie w yobrazić  
ja k  i czego pani nauczycielka  u -  
czy dzieci“  (chodzi tu  o fa k ty  
.,zw ierzeń z żydia osobistego" 
przyp. red.) — to ja k  s tw ie rdzo­
no — fa k ty  te nie są zupełnie  
to ia ry  godne..."

D ługo zastanaw ia liśm y się w  
R edakcji, co to znaczy. Bo je ś li 
n ie  są zupełn ie w iarygodne, to  
ja k ie  są? I  dlaczego n ie  są zu­
pe łn ie  w iarygodne? K tó re  są 
w iarygodne, a k tó re  n ie  i  w  ja ­
k im  stopniu? I td  itp .

A le  na to  n ie  m a odpow iedzi
w  piśm ie W ydzia łu  O św ia ty  Pre 
zyd ium  PRN w  W ie lun iu .

Są natom iast niejasne w yw o­
dy na tem at podryw an ia  auto­
ry te tu  . nauczycie lk i itp . P ism o 
W ydz. O św ia ty  tw ie rd z i, że kol. 
H adryś dokształca się, czyni po­
stępy i p racu je  społecznie. N ie 
zakładam y przecież z góry, że 
kol. H adryś jest w inna. Pewne 
fa k ty  z lis tu  ko l. G m yrka  po­
tw ie rdza ją  się, jednak co do in ­
nych nie da l nam  W ydz ia ł Oś­
w ia ty  odpowiedzi. N ie  napisał 
także, ja k ie  ma ko l. H a d rys ió w ­
na zasługi na po lu  nauczania 
dzieci — bo to  jes t przecież je j 
g łów nym  zadaniem.

Zakończył zaś W ydz ia ł O świa 
ty  swe pism o zdaniem, k tó re  m o 
żnaby w yciąć, pow iesić w  ga­
b lo tce  i pokazywać ja k o  w p ros t 
k lasyczny p rz y k ła d  ./w yjaśn ie­
nia, k tó re  n ic  n ie  w y ja śn ia “ :

„...zarzu ty skierowane w  sto­
sunku do ob. H adryś w y p ły w a ją  
być może z w łasnych pobudek  
ob. G m yrka  Zdzis ław a i  nie m a­
ją  t ła  społecznego".

N ie rozum iem y w  ty m  w ypad 
ku  an i „n ie  m a ją  t ła  społeczne­
go" (dlaczego?), an i „osobistych  
pobudek“  (gdzie fak ty? ) — ale 
na jba rdz ie j n ie  rozum iem y tego, 
„b yć  może", k tó re  b rzm i dz iw n ie  
w  piśm ie poważnej in s ty tu c ji.

N am  się w yda je , że za ty m  
w szystk im  k ry je  się n iedba lstw o 
pewnego urzędn ika , k tó rem u  nie 
chcia ło się dok ładn ie  zbadać 
spraw y A le  u rzędn ik  ten zapo­
m n ia ł, że n ie  w o lno  w  Polsce 
Ludow e j zbyw ać by le  czym  l i ­
stów i skarg z terenu.

Wobec tego p ros im y W ydz ia ł 
O św ia ty  p rzy  P rezyd ium  W oj. 
Rady N arodow ej w  Łodzi o zba­
danie spraw y ko l. H ądrys iów ny 
i o pouczenie W ydzia łu  O św ia ty  
przy  PRN w  W ie lun iu , ja k  się 
w y jaśn ia  i za ła tw ia  skarg i i za­
żalenia. (Z)

na dzień 15 lutego (951 r. 
(C ZW AR TEK)

Program 1 na fa li 1322 m. 
W iadom ości: . 5.15. 6.30, 8.00. 12.04, 

16.00. 20.00, 23.00. G im nastyka 6.50.
5.10 Początek audycji. 5.20 Koncert 

d la świata pracy. 5.58 Stan pogody.
6.05 Polska pleśń masowa. 8.10 Wszech 
nlca Radiowa. 7.00 Muzyka. 8.05 U w er­
tury I w iązanki operetkowe. 8.55 
Wszechnica Radiowa. 9.15 Polska pleśń 
masowa. 9.20 M uzyka 1 aktualności.
9.50 Aud. literacka. 10.10 Aud. d la przed 
szkoli „N a  w ie jsk im  podw órku“  — 
słuchow isko. 10.25 Radziecka muzyka 
film ow a . 10.50 In fo rm acje . 10.55 Aud. 
d la  k l. I I I  — IV  „C zy ja  to  spraw a“  — 
słuchow isko. *1.15 Koncert solistów .
11.50 G łos m ają kobiety. 12.15 U tw ory 
fortep ianowe Schuberta. 12.30 Aud. dla 
w si. 12.45 Na swojska nutę. 15.30 Aud 
dla św ie tlic  dziecięcych. 15.50 Muzyka. 
16.20 Pogadanka dr Ja n - Żabińskiego. 
16.30 Kom pozytorzy Tygodnia — Bela 
B artok  I Zo ltan  Kodaly. 17.05 Wszech­
nica Radłowa. 17.20 Z k ra ju  1 ze św ia ­
ta. 18.00 D la każdego coś m iłego. 19.0C 
Aud. d la m łodzieży. 19.15 Aud. d la ko­
biet w ie jsk ich . 19.30 Gra Zesp. O rze­
chowskiego. 20.30 Polskie p.eśnl ludo­
we. 20.50 Lekcja Języka rosyjskiego
21.05 M uzyka. 21.40 Wszechnica Radio-

wa. 22.00 Stan pogody. 22.02 Muzyka 
sym foniczna i  eethovena. 23.17 H ym n.

Program  II  na fa li 367 m.
W iadomości: ‘ .15. 6.00. 7.00, 8.00,

17.00. 20.00, 23.00. G im nastyka 6.05.
5.10 Początek audycji. 5.20 Koncert 

dla św iata pracy. 5.58 Stan pogody.
6.15 Polskie tańce ludowe. 6.50 Pieśni
masowe. 7.20 Wszech i ic a Radiowa.
7.40 Muzyka. i3.30 Aud dla k i. I I I — 
IV . 13.50 Muzyka polska. 14.15 O pow ia­
danie ze zb ioru: ..Nowele orm iańskie “ . 
14.30 Koncert dla k l. I I I  -  IV . 15.00 
Recital skrzypcowy A n ity  Romanow­
skiej. 15.30 Aud. dla św ie tlic  dziecię­
cych. 15.50 Zagadka muzyczna. 16.20 
Dziennik w arszawski. 16.35 Muzyka 
fortep ianow a. 16.50 Punk in form , na 
odznakę SPO. 17.05 Odpowiedzi F a li 49.
17.15 Muzyka 17 45 Radiowy poradn ik  
językow y. 18.00 Aud. oświatowa. 18.15 
Gra Zesp. G ita rzystów . 18 40 Radiowy 
Express W ieczorny. 19.00 Wszechnica 
Radiowa 19.20 Muzyka ludowa. 19.40 
Lekcja języka rosyjskiego 20.30 M uzy­
ka. 20.50 Koncert ? Budapesztu. 21.30 
Muzyka i aktualności. 22.00 „S ta te k  
n iew o ln ików “  — H Hei e^o. 22.20 ira  
O rk. Taneczna pod dyr Jana Cajme- 
ra. 23.10 „R ozm ow y Muzyczne“ . 24.03 
H ym n.



Sztandar W  W
młodych m  J tr lf jK J L

1 ^ W% TM\ Ekipa polskich narciarzy 
serdecznie żegnana w Bukareszcie 

powróciła z Polana-Stalin

Wczasowicze w  Karpaczu m a ją  św ietne w a ru n ­
ki. by nauczyć się jeździć na nartach pod k ie ­
runkiem fachow ych in s tru k to ró w . Sprzęt można 
wypożyczyć na m ie jscu za n ie w ie lką  opłatą.

F o to -A U , fo t. J. K rzyw d z iń sk i

13 bm. pow róciła  do k ra ­
ju  ekipa zawodniczek i za 
w odn ików  polskich, któ ra  b ra ­
ła udzia ł w IX  Z im owych A- 
kadem ickich M istrzostw ach 
Św iata. Odjeżdżających spec- 
c ja lnym  pociągiem  z m iasta 
S ta lin  uczestników Ig rzysk  i 
M iędzynarodowego Obozu Stu 
dentów, który odbywał si*j 
równocześnie z zawodam i, po­

zd raw ia ła  serdecznie w zdłuż 
całej trasy  do Buk iresztu licz 
nie przybyła  na dworce lu d ­
ność, a szczególnie m łodzież. 
Na dworcach g rom adz iły  się 
tysiące osób z transparentam i 
głoszącym i hasła w a lk i o po­
kój i pokojowej w spółpracy 
studentów  całego św iata.

W potężną m anifestację  po­
ko jow ą przerodziło  się pow i­
tan ie  uczestn ików  m is trzos tw  
w Bukareszcie, gdzie na dwo­
rzec p rzyby ły  tysiące m iesz­
kańców m iasta. W Bukaresz­
cie ekipa polska, podobnie jak  
i inn i uczestnicy M istrzostw , 
zw iedziła  m iasto, oglądając 
m. in. galerię dzie ł czoło­
wych m a la rzy rum uńskich, 
rozpoczęty w ub. r., a już 
praw ie  w połow ie wykonany 
w span ia ły  kompleks sporto­
wy D inam o oraz Pałac Pio­
niera.

Studenci w z ię li m . in. udz;ał 
w  bankeefe, zorganizow anym

przez Zw. Pracującej M ło­
dzieży Rum uńskiej wespół z 
Rum uńskim  Kom itetem  K u l­
tu ry  Fizycznej. Na bankiet 
p rzyby li członkow ie rządu 
Rum uńskiej R epublik i Ludo­
w ej z prem ierem  Grozą na 
czele. N iezw ykle  serdeczna i 
p rzyjacie lska atm osfera, w ja ­
k ie j m inę ło  przyjęcie, p rzy ­
czyn iła  się do dalszego z b li­
żenia m łodzieży, która brała 
udzia ł w Igrzyskach.

Pc serdecznym pożegnaniu

na dworca ł podziękowaniu 
o rgan izatorom  za n iezw ykle 
gościnne przyjęcie, członko­
w ie ekip : po lsk ie j, w ęg ie r­
sk ie j ł austriack ie j oraz 4 
studenci chińscy uda li się 
specjalnym  pociągiem  . do 
Budapesztu.

Zawodnicy p rzyby li do K a­
tow ic  we w torek rano i uda­
li się do Zakopanego, gdzie 
wezmą udzia ł w  Zim owych 
M istrzostw ach Polski Zrze­
szeń Sportowych.

H dziuń narciarskich mistrzostw \RD  
63,5, 63,5 i 65,5 iff. 

w cSw&rt sn konkursie skoków 
zapewniły Tajnerowi zwycięstwo

W drug im  dniu na rc ia r­
skich m is trzos tw  NRD, o db y­
w ających się w Oberhof, ro ­
zegrano o tw a rty  konkurs sko 
ków. Pora zawodn ikam i NRD 
s ta rto w a li rów n ież Czecho- 
słowacy, Polacy oraz dwaj 
zawodnicy N iem iec Zach. Nie 
s ta rtow a ł znany zawodnik 
NRD Knapp z powodu kon­
tu z ji odniesionej na tre n in ­
gu.

lyżwiarki radzieckie ustanowiły 
4 nowe rekordy świata

Na w ysokogórskim  lodow isku w Kazachstanie odbyły 
się zawody w  jeździć szybki ej na łyżwach, z okaz ji w y ­
borów  do Rad Najwyższych, w  zawodach w z ię li udzia ł 
najlepsi łyżw ia rze  radzieccy z reprezentacją kobiecą Z«RR 
na czele.

W czasie zawodów ustano­
w iono nowe rekordy św iata. 
K arelina na 5.000 m uzyska­
ła czas 9:10,7. Zaw odniczki, 
któ re  za ję ły dwa następne 
miejsca, uzyskały w y n ik i rów  
nież przewyższające dotych­
czasowy rekord.

B ieg na 1.000 m przyn iós ł 
rów n ież cztery w y n ik i lepsze 
od dotychczasowego rekordu, 
należącego do Isakowej, osią 
gnięte przez K rotową, Kare- 
linę  i A kiflew ę. Zwyciężczyni 

te j konkurencji Isakowa po­

p raw iła  swój w łasny rekord, 
osiągając czas 1:38A
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W w ie lobo ju  kobiet zwycię­
żyła Kare lina, uzyskując 
208.820 pkt., co jes t również 
n lenotowanytu dotąd w  śwje- 
cłe osiągnięciem .

W przeddzień zawodów Isa 
kowa i Kondakowa zg łos iły  
próbę pobicia rekordu św iata 
na dystansie 1.500 m. Próba 
pow iodła się 1 obie zawodni­
czki osiągnęły re zu lta ty  lep­
sze od poprzedniego rekordu. 
Zw yciężyła  Isakowa w czasie 
2:29,5.

Na zawodach tych ustano­
w iono również jeden rekord 
ZSRR: Kudriacew  na 1.500
m uzyskał czas 2:16,5,

W konkursie skoków w ie l­
k i sukces^ odfilós ł zawodnik 
Polski Tainer, za jm u jąc p ie rw  
sze_ m iejsce ze skokam i 63,5, 
63,5 i 65,5 oraz notą 335,3 
pkt. D rug im  bvf Friede! 
(N R D ) -  f 2, 63,5, 65, noia
325.5, 3) Fe lix (CSR) -  54,
62.5, 66,5 nota 320, 4) Glass 
(N R D ) — 55,5, 64, 66,5, nota 
319, 6) Jebavy (CSR) — 60,5,
62.5, 66, nota 318,5.

Z mistrzostw 
Polski w hokeju
Na sztucznym ludow lska w 

Katow icach rozpoczęły się 13 
bm. fina łow e spotkania w- 
rozgryw kach o m istrzostw o 
P olski w  hokeju.

W pierw szym  spotkaniu re ­
prezentacja ZS G órn ik  poko­
nała reprezentację U n ii 4:3 
(0: 1, 1:9, 3:2). Em ocjonującą 
i wyrów naną grę oglądało 
ponad 15 tys. w idzów .

W d rug im  spotkaniu fin a ­
łow ych rozgryw ek CWKS po­
konał O gn iw o 1:0.

* * *
We w to rek odbyły  się rów ­

nież ostatnie ro zg ryw k i, de­
cydujące o kole jności m iejsc 
drużyn, któ re  nie z a k w a lif i­
kow ały się do fin a łu . W ra ­
mach tych rozgryw ek Bu­
dow lani pokonali AZS 12:2 
(2:2, 7:0, 3:0).

Kolejność zespołów, któ re  
nie za kw a lif iko w a ły  się do 
fina łów  przedstaw ia się jak  
następuje: 5) Kole jarz. 6)
W łókniarz, 7) B udow lan i, S) 
Gwardia, 9) AZS, 10) Spójnia 
11) Stal.

Z a ło g a  w arszta tó w
TO R

w  L u b a n ia
pi er tusza 
i r  Polsce

wykonała plan 
remonty 
silników 

traktorowych
Od załóg poszczególnych w a r­

sztatów  s iln iko w ych  TO R  D o l­
nego Śląska nadchodzą ju ż  
m e ldu nk i, donoszące o c a łk o w i­
ty m  w yko na n iu  p lam i rem on­
tu. s iln ik ó w  trak to ro w ych .

P ierwsza na D ołnyrr. Ś ląsku i 
w  ca łym  k ra ju  zam eldowała o 
w yko n a n iu  7 bm. w  100 proc. 
p lanu  rem on tu  s iln ik ó w  tra k to ­
row ych  załoga w arszta tów  TOR 
w  Luban iu . Do 12 bm. załoga 
w yrem ontow a ła  ponad plan d a l­
szych 7 s iln ikó w . U zyskany suk 
ces załoga TO R  w  Lu ba n iu  za­
wdzięcza w ciągn ięc iu  do w spó ł­
zaw odnictw a pracy ca łe j załogi, 
zastosowaniu szeregu pom ysłów  
rac jon a liza to rsk ich  i p ro du ko ­
w a n iu  we w łasnym  zakresie w  
w arszta tach 90 proc. części w y ­
m iennych m arek zagranicznych.

D ru g i na D o lnym  Śląsku, 10 
bm . w yko n a ł w  100 proc. p lan  
rem ontu  s iln ik ó w  tra k to ro w y c h  
zakład TO R  we W roc ław iu . 
D z ię k i rac jon a lizac ji i  dobre j 
p racy brygada w ytaczająca pa­
n e w k i przyśpieszyła 8 -k ro tn ie  w  
stosunku do r. ub. tem po p ro ­
dukcji panewek.

Również 10 bm. zam eldował
0 w yko n a n iu  p lanu  rem ontu  s il 
n ik ó w  tra k to ro w y c h  w  100 proc.
1 rem on tu  tra k to ró w  w  110 proc. 
zakład TO R  w  Ząbkow icach. 
Stosowana tam  rac jona lizac ja  
pracy, m. in . od lew  panewek sy­
stemem odśrodkow ym  na w i­
rów kach  oraz zm echanizowanie 
ich ob róbk i, przyśpieszyła 8- 
k ro tn ie  tem po w y tw a rza n ia  tych 
części oraz pozw o liła  ro b o tn i­
kom  wysoko przekraczać n o r­
m y.

Naród J a p o ń s k i  
pragnie prauidziinego p o k o ju

Na zd jęc iu : policja Yoszidy brutalnie zaatakowała uczestników 
dem onstrac ji zorganizowanej w  Tokio dnia 29 w rześnia 1950 r. 
pod hasłem „W  obronie ku ltu ry“.
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M a te ria l do prasów ek

DLACZEGO WALCZYMY I  TERMINOWI 'WYKONAME PŁAW
SKUPU ZBOŻA

S pecja lny w ys ła n n ik  prezy­
denta Trum ana, D ulles, przed 
w yjazdem  do M a n ill i w yg ło s ił 
w  T ok io  przem ów ienie, podsu­
m ow ujące re z u lta ty  swoich 14- 
dn iow ych rozm ów  z rządem  ja ­
pońskim . .

D u lles ośw iadczył, że na m ocy 
postanow ień tra k ta tu  po ko jo ­
wego, k tórego p ro je k t będzie 
opracowany po pow rocie  D u łle -  
sa do A m e ry k i, Japonia „m a 
odzyskać pe łną suwerenność“ .

Sępa ra ty  styczny t ra k ta t  po­
k o jo w y  m a przyznać Japon ii 
p raw o „do  obrony in d y w id u a l­
ne j i  k o le k ty w n e j“ .

„N a  żądanie Japon ii —  ośw iad 
czyi D u lles —  S tany Z jedno­
czone gotowe b y ły b y  w yra z ić  
zgodę na u trzym an ie  am ery­
kańskich  s ił zb ro jnych  w  Ja ­
pon ii i  w o kó ł tego k ra ju “ . 
Du lles zastrzegł, że „w szys tk ie  
uk ła d y  o w za jem nej obron ie —  
ogólne czy reg iona lne —  w  k tó ­
rych  m a ją  w ziąć udz ia ł S tany 
Zjednoczone, w ym aga ją , aby 
każdy z pa rtn e ró w  w yka za ł 
chęć sam oobrony i  gotowość do 
w spó lne j w a lk i“ .

P rem ie r Yoszida po tw ie rdz ił, 
że jego rząd „p rz y ją ł z zado­
w o len iem “  tym czasowe zarzą­
dzenia dotyczące „bezpieczeń­
s tw a“  Japon ii.

„Tym czasowe, zarządzenia“  — 
to zorganizow anie p ó łm ilio n o ­
w e j a rm ii ja po ńsk ie j pod nazwą 
rozlicznych oddzia łów  p o lic y j­
nych, to  rozkaz M ac A rth u ra  
rozbudow y f lo ty  japońsk ie j do 
500 tys. ton w yporności, u tw o ­
rzenie lo tn ic tw a  wojskow ego 
złożonego z 1000 sam olotów  — 
to  pogwałcenie w szystk ich  do­
tychczasowych um ów  m iędzy­
narodow ych dotyczących rozbro 
je n ia  Jap on ii i uka ran ia  prze­
stępców w ojennych. „Tymcza­
sowe zarządzenia“ —  to coraz 
szersze wciąganie Japonii do 
agresywnego „paktu P a c y fik u “ , 
montowanego przez USA na 
wzór „p a k tu  atlantyckiego".

Bo jeszcze przed wypuszcze­
n iem  na wolność super-zbrod- 
n ia rza  wojennego w  Niemczech 
—  K ruppa , A m eryka n ie  zw o l­
n i l i  z w ięzień p ra w ie  w szyst­
k ich  zbrodn ia rzy  w o jennych  Ja ­
pon ii. S tanow isko U S A  w  te j 
spraw ie jasno w y ra z ił jeszcze w  
1948 ro k u  m in . spraw  w o jsko ­
w ych S tanów  Zjednoczonych 
R o ya ll m ów iąc: „Ludzie k tó ­
rzy w ykazali najwięcej ener­
gii i in icjatyw y w  organizacji i 
kierowaniu japońską machiną 
wojenną, byli to ludzie najzdol­
niejsi i najbardziej doświadcze­
ni..."

A m eryka n ie  chcą uczynić z 
Japon ii g łów ny ośrodek agresji 
na D a lek im  W schodzie i odbu­
dować i rozw inąć przem ysł 
zbro jen iow y, przekszta łc ić w y ­
spy japońsk ie  w  w ie lk ie  lo tn i­
ska, a wybrzeże okuć po rta m i 
w o jennym i. T ok ijscy  korespon­
denci reakcy jnych  gazet b ry ­
ty js k ic h  „D a ily  M a il“  i  „People“  
zgodnie donoszą, że plany re - 
m iliia ry z a e ji Japonii „spotkały 
się z ogólną opozycją narodu".

Rząd japoński, faszyzując Ja ­
ponię, posłusznie w yp e łn ia  roz­
kazy USA, bezwzględnie zw a l­
cza w szelk ie p rze ja w y  w o lne j 
m yś li w yraża jące j op in ię  p u ­
bliczną — zwalcza działa lność 
Z w iązków  Zaw odow ych i P a r t ii 
K om un is tyczne j.

A gencja „K io d o  Cusin" dono­
si, że osta tn io  p o lic ja  dokonała 
napadów  na d ru k a rn ie  i przed­
sięb io rstw a związane z wyda­
w aniem  dem okra tycznych gazet 
i czasopism. Mac Arthur i jego 
japońscy sługusi boją się słów 
prawdy i dlatego w  Japonii zam 
kn ię to  już ponad 1200 demo­
kratycznych wydawnictw.

P o lic ja  rozp raw ia  się b ru ta l­
nie z rob o tn ikam i, ch łopam i i  
in te lig en c ją  za ud z ia ł w  straj­
kach, w iecach i  m anifestacjach. 
21 września nb. r. policja zma­
sakrowała strajkujących robot­
ników zakładów „Fudzi" w  To­
kio. 66 robotników odniosło ra ­
ny, 124 aresztowano. 5 paździer­
nika policja otworzyła ogień do 
4 tysięcy studentów w  czasie 
dem onstrac ji p ro tes tacy jne j prze 
c iw ko  usunięciu z U n iw e rsy te tu  
T ok ijsk iego  postępowych p ro fe ­
sorów.

Mim o represji naród japoński 
nic daje za wygraną i walczy 
przeciwko amerykańskim i w ła ­
snym gnębicielom wolności 1 de­
mokracji, przeciwko faszystow­
skim podżegaczom wojennym.

6 m ilio n ó w  Japończyków  pod­
pisało A pe l Sztokholm ski.

P rzec iw ko faszyzacji Japon ii 
i  próbom  narzucenia osobnego 
„p o k o ju “  „m adę in  U S A “  — o 
czym  o tw arc ie  m ó w ił Dulles, 
o f ic ja ln y  przedstaw icie l W a­
szyngtonu — zaprotestow ało 60 
o rgan izac ji japońsk ich  Z w ią z ­
ków  Zawodowych domagając 
się, aby ja k  p rzew idu je  D e k la ­
rac ja  Poczdamska, w  rozm o­
wach nad tra k ta te m  poko jow ym  
w z ię ły  udz ia ł C h iny  i  ZSRR.

L. S.
******  **.**«*.
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O d jes ien i ubiegłego 
roku  p row adz im y na 
w s i p lan ow y  skup 
zboża. K ażdy chłop 
posiada co roku  na 
sprzedaż pewną ilość 

zboża, k tó ra  zostaje m u po od­
liczen iu  zapasu z ia rna na w ła ­
sne, dom owe potrzeby. Chłop 
m a ło ro ln y  posiada te j nadw yż­
k i  m a ło  i  często sam dokupu je  
na przednów ku zboże. W ięcej 
n a d w yżk i posiadają ch łop i śred­
n io ro ln i,  szczególnie zam ożniej­
si. N a jw ięce j zboża posiada je d ­
nak na sprzedaż k u ła k , w yzy ­
skiwacz w ie jsk i.

Gospodarka P olsk i Ludow e j 
—  to gospodarka p lanowa. Na 
podstawie dok ładn ie  opracowa­
nego p lan u  budu jem y nowe fa ­
b ryk i i pow iększam y ilość to ­
warów, ja k ie  w y ra b ia  prze­
mysł. P lanow o m usim y w ięc 
dostarczać rob o tn iko m  Chleba.

Planowe dostarczanie robot­
nikow i chleba zapewnia dobrą 
pracę przemysłu, który w yra­
bia coraz więcej towarów, za­
opatruje wieś w cukier, sól, za­
pałki, nawozy sztuczne, narzę­
dzia i maszyny rolnicze, dopro­
wadza do coraz to nowych wsi 
elektryczność. W  ub ieg łym  ro ­
ku wieś otrzym ała wiosną 
830.272 tony nawozów  sztucz­
nych, a w  tym  roku otrzym ała  
już  do siewów wiosennych 
9 34 .47 6  ton nawozów  sztucznych, 
czyli o 104.205 ton w ięce j niż 
w  roku 1950. Wiadomo jest, że 
niska cena nawozów sztucznych, 
które przed wojną były drogie 
1 niedostępne dla większości ma 
lorolnych i średniorolnych chło­
pów, spowodowała, że wieś zu­
żywa ich coraz więcej, że mimo 
tego nawozów sztucznych jest 
jednak mniej, niż nasza rozw i­
jająca zię stale gospodarka 
w iejska tego dziś potrzebuje. 
A le  jest rzeczą oczywistą, że 
ilość nawozów, dostarczanych 
wsi, dziś większa niż w  roku  
ubiegłym, będzie stale z ro k u  na 
rok wzrastać i coraz pe łn ie j za­
spakajać rosnące potrzeby wsi. 
Dzięki temu możemy na wsi 
stale osiągać lepsze urodzaje 
zbóż i innych roślin, ulepszać 
hodowlę, budować nowe szkoły 
i  świetlice, kształcić na koszt 
państwa dzieci mało i średnio­
rolnych chłopów — słowem, u- 
czynić lepszym i piękniejszym  
życie wsi.

Aby więc dobrze zaopatrzyć 
robotników w chleb, aby zbo­
że zebrane dzięki ciężkiej pra­
cy chłopa tra fiło  prosto do ro­
botnika, państwo prowadzi pla­
nowy skup nadwyżek zbożo­
wych. Chłop otrzymuje za zbo­
że opłacalną cenę, która nie 
krzyw dzi chłopa i nie wyzys­
ku je  robotnika. Chłop i je  musi 
dziś sprzedawać zboża pryw at­
nemu spekulantowi, czy ku ła­
kowi, który tanio skupował zbo­
że na wsi, a drogo sprzedawał 
je  w  mieście, tucząc się kosz­
tem  chłopa i robotnika Klasa 
robotnicza w sojuszu z biedotą

w ie jską  i p rzy  czynnym  popar­
c iu  ś redn io ro lnych  przepędziła 
od w ładzy  w yzyskiw aczy. Ro­
b o tn ik  i ch łop razem  rządzą k ra  
jem . Jeden je s t w spó lny in te ­
res m ało ro lnych  i ś red n io ro l­
nych ch łopów  i  rob o tn ików  —  
jednym  w spó lr ym  celem jes t 
wzm acnianie sojuszu ro b o tn i­
czo - chłopskiego w  drodze do 
dobrobytu , w  budow an iu  w spó l­
nego państwa ludowego, w  roz­
w o ju  przem ysłu i  podnoszeniu 
gospodarstw  w ie jsk iego. Temu 
wspólnem u ce low i s łuży m. in. 
p lanow y skup zboża.

Już jes ien ią  ch łop i -wybrali 
t ró jk i,  aby te t r ó jk i  om ów iły , ile  
zboża ma do zbycia każdy r o l­
n ik . One też ob liczy ły  ile  zbo­
ża może sprzedać państw u g ro ­
mada. G m inna Rada N arodowa 
zapoznawała ch łopów  z planem  
skupu, ja k i został p rzew idz ia ­
ny d la  ich grom ady. C h łop i dys­
k u to w a li nad ty m  planem  i  wno 
s ili swoje pop raw k i. Jeś li p lan 
p rze w id yw a ł w ięce j, n iż  ch łop i 
m ie li na zbyciu, plan zm n ie j­
szano. Jeśli p lan  b y ł za m a ły  
i grom ada m ia ła  do sprzedaży 
w ięce j zboża, p lan  pow iększa­
no. Wreszcie tró jk a  skupu i 
przedstaw icie le  gm inne j spół­
dz ie ln i u s ta la li ostateczną ilość 
zboża, ja k ą  sprzeda gromada, 
chłop i na zebran iu p lan  p rz y j­
m ow a li i  odtąd plan s taw a ł się 
praw em  państw ow ym .

T u  trzeba od razu powiedzieć, 
że n ie  wszyscy ch łop i podeszli 
do p lanu skupu jednakow o. 
C h łop i m a ło ro ln i i  w ie lk a  część

śren io ro lnych postępow ali ucz­
c iw ie  i  zgłaszali ty le  zboża, ile  
m ie li na sprzedaż. N a tom iast 
ku ła cy  u k ry w a li swoje zboże i  
bu n to w a li chłopów, żeby zboża 
państw u n ie  sprzedawać. K u ła k  
w o la ł swoje zapasy zboża scho­
wać na strychu, aby na przed­
nów ku pożyczać n ib y  to po są­
siedzku b iednie jszym  chłopom  i 
zmuszać ich w zam ian do od ra ­
b ian ia  te j pożyczki po tydz ień  
i w ięce j czasu za m e tr żyta, ja k  
to by ło  w  w o j. poznańskim , k ra ­
kow sk im  i  szczecińskim  w  u - 
b ieg łym  roku . Np. bogacz Ł u ­
czak we w si Prokopno w  w o j. 
b ia łos tock im  kazał odrabiać 
wTdow ie Zinkowej dw a i  pó ł ty ­
godnia za m e tr ży ta  pożyczony 
przez Z inko w ą  na przednów ku 
na chleb dla  dw o jga  dzieci.

Ale wyzyskiwaczom chodzi 
nie tylko o spekulację. Buntują  
oni chłopów przeciwko skupowi 
zboża, bo skup wzmacnia w ła ­
dzę ludową w  Polsce, a kułak  
te j władzy nienawidzi i jest je j 
śmiertelnym wrogiem. Władza 
ludowa pomaga bowiem chło­
pu małorolnemu i średniakowi, 
daje kredyty, nawozy sztuczne, 
maszyny i mąkę na przednów­
ku, przez co utrudnia kułakowi 
wyzyskiwanie chłopów. Władza 
ludowa nakazuje kułakowi u- 
dzielać chłopom pomocy sąsiedz 
kie j za sprawiedliwą opłatą i 
surowo karze za łichwiarstwo. 
Władza ludowa przez reformę 
pieniężną pozbawiła kułaków  
olbrzymiej części kapitałów na 
rzecz robotników i chłopów oraz 
zmniejszyła do jednej trzeciej 
długi chłopskie. W ładza ludo­

w a pomaga chłopom  organ izo­
wać spó łdzie ln ie  produkcy jne , 
k tó re  raz na zawsze un iem oż li­
w ia ją  w sze lk i w yzysk  i  pozwa­
la ją  podnieść gospodarkę ro lną  
na w yso k i poziom. D latego k u ła  
cy n ienaw idzą w ładzy ludow e j, 
dlatego s ta ra ją  się rozb ijać  so­
jusz robotn iczo - ch łopski, d la ­
tego zw alcza ją p lanow y skup 
zboża.

Od c h w ili w prow adzen ia  p la ­
nowego skupu zboża uśw iado­
m ien i po lityczn ie  m ało i  średnio 
ro ln i ch łop i ostro p rzeciw staw ia  
ją  się k u ła ck ie j w ro g ie j robocie. 
Na zebraniach grom adzkich 
ch łop i w ym ie n ia ją  ilość zboża, 
ja ką  p o w in n i sprzedać ku łacy 
z ich  wsi. Energicznie w ystępu­
ją  p rzeciw ko ku łako m  Z M B -o w - 
cy. M łodzież m a lu je  na pło tach 
i domach k u ła k ó w  w ie lk ie  k a ry  
k a tu ry  w yzysk iw aczy, w yp isu je  
hasła p ię tnu jące ich ja k o  w ro ­
gów w s i i  żądające oddania zbo 
ża na skup. A g ita to rz y  Z M P -ow  
cy w y ja ś n ia ją  ch łopom  znacze­
nie  skupu, oba la ją  k u ła ck ie  p lo t 
k i. Tam , gdzie dobrze ro zw ija  
się p a rty jn a  i  Z M P -ow ska  praca 
po lityczna, ch łop i masowo od­
s taw ia ją  zboże na skup, n a c i­
ska ją  ku ła k ó w  i  zmuszają ich 
do dostaw y zboża. Jeśli ku łacy  
op ie ra ją  się, ch łop i za zezwole­
n iem  G m innych  Rad N arodo­
w ych  rob ią  przym usow y om ło t 
i sam i odwożą na skup ku ła c ­
k ie  zboże. G rom ady o rgan izu ją  
uroczyste „zbożowe d n i“ , w  k tó  
ry c h  cała wieś p rzys tro jo n ym i 
wozam i, z m uzyką i  śpiewem  
odwozi zboże do p u n k tó w  sku ­
pu.

Państwowy Ośrodek Maszynowy nr 1 w  Lubczycy Królew skiej w  woj. lubelskim otrzymał
przed kilku  tygodniami nowe traktory radzieckie „Staliniec“.

Na zdjęciu: młodzi traktorzyści przed akcją siewną zapoznają się z nowym sprzętem.
Foto-AR fot. Zdz. Wdowiński

Zbliża się te rm in  zakończenia 
skupu zboża i  w ykonan ia  całe­
go p lanu. T e rm in  ten m ija  28 lu  
tego. O lb rzym ia  część p o w ia ­
tów  dawno ju ż  w yko na ła  p lan 
dostaw zboża, a obecnie dosta­
w ia  ju ż  duże ilośc i ponad plan.

W końcow ym  etapie zaostrza 
się w a lka  z ku łaka m i. Rząd w y ­
da ł specja lne zarządzenie w  
spraw ie sp ła ty  za liczk i na poda 
te k  g ru n to w y  1951 roku . C I 
M A Ł O  I  Ś R E D N IO R O LN I 
C H ŁO P I, K T Ó R Z Y  JU Z  DO 31 
G R U D N IA  1950 R. S P R ZE D A ­
L I  P A Ń S T W U  C A Ł Ą  O- 
B IE C A N Ą  ILO S C  Z B O Ż A  O- 
T R Z Y M A L I Z N IŻ K Ę  Z A L IC Z ­
K I  I  B Ę D Ą  P Ł A C IC  T Y L K O  
50 PROC. A  N IE  60 PROC. W Y ­
M IA R U . IN N I, K T Ó R Z Y  O B IE  
CANE IL O Ś C I Z B O Ż A  DO STA 
W IĄ  DO 28 LU TE G O , B Ę D Ą  
P Ł A C IL I  60 PROC. Z A L IC Z K I 
I  TO  T Y L K O  W  GOTÓW CE. 
N A T O M IA S T  C I, K T Ó R Z Y  N IE  
W Y W IĄ Ż Ą  SIĘ  ZE S K U P U  DO 
28 LU TE G O , B Ę D Ą  P Ł A C IC  
A Ż  75 PROC. Z A L IC Z K I,  W  
T Y M  ZAS Z A P Ł A C Ą  Ż Y T E M  
T Y LE , IL E  Z B O Ż A  P O W IN N I 
JESZCZE D O S T A W IĆ  N A  
SKUP, A  RESZTĘ G O T Ó W K Ą .

To zarządzenie w ładzy  lu d o ­
w e j odpow iada n a jż y w o tn ie j­
szym in teresom  m a ło ro lnych  i  
ś redn io ro lnych  ch łopów  i  służy 
zacieśnieniu sojuszu robotn iczo -  
chłopskiego.

Codziennie czytam y w  gaze­
tach i  s łyszym y przez rad io , ja k  
coraz to  in ne  grom ady i  po­
w ia ty  w y k o n u ją  i  p rzekracza ją 
p lan  skupu zboża. C h łop i w y ­
k ry w a ją  zapasy zbóż u k ry te  
przez ku ła kó w , m łócą je  i  odsta 
w ia ją  do p u n k tó w  skupu.

Tak byio np. we w si Popowo
Toruńskie, pow. T oruń , w o j. 
bydgoskie. K u ła k  Kochowicz z 
Popowa Toruńskiego, posiadacz 
32 hektarow ego gospodarstwa, 
k tó rem u ch łop i na  zebran iu  j 
g rom adzk im  w yznaczy li na skup i 
11 to n  zboża, s ta ra ł się rozb ić  : 
zebranie grom adzkie i  uchy lić  
od sprzedaży zboża państwu. 
Wówczas ch łop i z ro b ili u K o - 
chowicza przym usow y om łot, o - 
b liczy li, że może on odwieść na 
skup nie  ty lk o  11 ton, a 19,» ton 
zboża i  dosta rczy li te ilość do 
gm inne j spó łdzie ln i.

Coraz więcej średn ioro lnych , 
k tó rzy  u lega li dotąd podszeptom 
ku łaków , p rzekonu je  się, że ten 
k to  zwalcza p lanow y skup zbo­
ża, działa p rzeciw ko w łasnym  
interesom , a popiera swojego 
śm ierte lnego wroga — ku łaka .

W alczymy o planowy skup 
zboż.a, o jego całkowite wyko­
nanie do 28 lutego, bo wyko­
nie planów skupu prowadzić bę­
dzie do wzmocnienia siły władzy 
robotniczo -  chłopskiej i pań­
stwa ludowego, wzmacnia siły 
obozu pokojn, pomaga w  roz­
woju przemysłu i rolnictwa, w  
budowie dobrobytu i socjaliz­
mu.

J. O LB R Y C H T
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Jedno ty lk o  w  życ iu  N aum ow ej dawało 
powód do słabej nadzie i na  powodzenie: 
kob ie ta  ży ła  zupe łn ie  sam otnie z da la  od 
innych . N ie  m ia ła  p rzy ja c ió ł, n ik t  je j n ie  
odw iedzał w  domu, z lu d ź m i spo tyka ła  się 
ty lk o  w  czasie pracy. „D z iw n y  sposób ży­
cia“ —  kons ta tow a ł C la rk .

I  je dn ak  po dawnem u najważnie jsze po­
zostało n iew iadom e —  na ja k ie j s trun ie  
zagrać. „Nam iętność, zazdrość, p iękne suk­
nie, k le jn o ty , żądza roz ryw ek , u ta jone  n ie ­
szczęście... in s ty n k t m acierzyński. Zdaje 
się to  wszystko, czego po trzebu je  kobieca 
n a tu ra “ . C la rk  an i trochę nie w ą tp ił 
o sw ej dostatecznie g łębok ie j znajom ości 
kob iecej psych ik i, ale w szystko to jakoś 
n ie  w iązało się z obrazem Naum owej...

Nagle C la rka  o lśn iło : „A  co będzie je ­
że li zagram  w łaśn ie  na śm ie rc i córki? 
W yobraźm y sobie, że córka w ca le n ie  zo­
sta ła  zabitaJ Tak, ta k  by ła  ranna, a po­
tem... dostała się do n iew o li... b y ła  w y w ie ­
ziona do N iem iec, a później... znalazła się 
w  obozie d la  ew akuow anych w  am erykań­
sk ie j s tre fie  okupacy jne j...“

Jednakże w span ia łe  ro zw ija ją ca  się m j'ś l 
C la rka  um a rła  ta k  nagle ja k  się na rodz i­
ła : „S kąd  ja  w iem , że m a tka  n ie  ma n ie ­
odpa rtych  dowodów śm ie rc i có rk i? “  A le  
je dn ak  C la rk o w i n ie  chcia ło  się rozstawać 
z nęcącym  pom ysłem  wskrzeszenia có rk i 
N aum ow ej. Uw ażnie czyta jąc kop ię  życ io­
rysu  le k a rk i,  C la rk  zauw ażył szczegół na 
k tó ry  poprzednio n ie  z w ró c ił uw ag i. N au­
m ow a na jw idoczn ie j n ie  w iedz ia ła  dlacze­
go je j o jciec został w  B ob ru jsku , pod oku ­
pacją . W  życ io rys ie  p isa ła : „N a jw ido czn ie j 
ze w zględu na sw ój w ie k  n ie  m óg ł się ew a­
kuow ać“ . Jeśli n ie  uda ło  się wskrzesić 
có rk i może uda się ożyw ić  ojca? Tu w łaś­
n ie  leża ły  m ożliw ości w  naw iązan iu  in t r y ­
gu jące j rozm ow y. Po n iezliczonych p ró ­
bach C la rk  gra jąc sw o ją  ro lę  i  z kon iecz­
ności ro lę  N aum ow ej s tw o rzy ł następu ją­
cy d ia log:

—  P an i się o m y liła  O lgo Ernestowna! 
Jestem zm uszony zaw iadom ić panią, że 
o jc iec p a n i ży je  i...

—  To g łup ia  m is ty f ik a c ja !
—  N iech pan i n ie  w yd a je  sądów zby t 

pochopnie O lgo Ernestowna. W  n a jb liż ­
szym czasie je ś li będzie sobie pan i życzyć 
doręczę pan i l is t  przez niego napisany.

—  T ru p y  n ie  p o tra fią  pisać.
—  Słusznie, ale pogrzeb ojca pan i w  B o­

b ru js k u  b y ł zainscenizowany. O jciec pani 
je s t żyw y  i  zdrowy- i  obecnie zna jd u je  się 
w  je dn ym  z obozów d la  ew akuowanych 
w  am erykańsk ie j s tre fie , n iedaleko A ugs­
burga, w  w arunkach  odpow iada jących je ­
go w ie k o w i i  pozyc ji społecznej.

—  N ie  wierzę...
—  A  je dn ak  to praw da. P an i może się 

o ty m  ła tw o  przekonać, w ysta rczy ty lk o  
chcieć.

—  Pan pow iedz ia ł że pogrzeb b y ł za­
inscenizowany? Przez kogo? I  po co to by ło  
o jcu  potrzebne?

—  .Po to, po co został w  B ob ru jsku . Pa­
n i o jc iec b y ł s ta rym  kad row ym  n iem iec­
k im  szpiegiem, i  jeszcze w  czasie p ie rw ­
szej w o jn y  św ia tow e j oddał w ie le  cennych 
us ług „V a te rla n d o w i“ .

—  Zapewne opow iedzia ł panu o ty m  
p rzy  filiżance  ka w y  w  ś liczne j w i l l i ,  n ie ­
daleko Augsburga?

—  O, n ie ! A m e ryka ń sk i w y w ia d  u s ta lił 
to  jeszcze przed zaw arciem  osobistej zna­
jom ości z panem A rm fe ld em . Rzecz w  
tym , że a rch iw u m  dow ództw a n iem ieck ie ­
go w yw ia d u  (adm ira ła  Canarisa i  p u łk o w ­

n ik a  N ikolasa) znalazło się w  naszych rę ­
kach. O jciec pani pozostał w  B ob ru jsku  
z rozkazu swego dowództwa. B y ł niezbęd­
nie  po trzebny dow ództw u n iem ieck ie j a r­
m ii, a jego św ie tna znajomość lasów  B ia ­
ło ru s i dała m u m ożliwość odegrania po­
ważnej ro l i w  w a lce z pa rtyza n tam i:

—  N ie ! N ie ! N ie  w ie rzę ! Z b y t dobrze 
znam swego ojca...

—  Czyżby? Pan i porzuc iła  ro d z in n y  dom 
w  m łodości i  d rog i wasze się rozeszły...

To p raw da ! Jesteśmy sobie oddawna 
obcy... A le  w łaśnie dlatego m n ie  zupełn ie 
n ie  in te resu je  pańskie opow iadanie. Czy 
to  k łam stw o, czy p raw da •*- w szystko m i 
jedno.

— Pani wszystko jedno, ale d la  w ładz 
radz ieck ich  by łoby ciekawe... O, pani zda­
je  się źle m nie zrozum ia ła ! M y  nie  zam ie­
rzam y pow tarzać tych w iadom ości kom u 
ko lw ie k . Nasz cel je s t w y łączn ie  hu m an i­
ta rn y  —  pomóc starem u o jcu  naw iązać 
k o n ta k t z ukochaną córką. A le  w ładze ra ­
dzieckie same mogą dojść po n itce  do k łę ­
bka. Przecież pan A rm fe ld  p raw ie  dw a 
la ta  przeby ł w  B ob ru jsku  p rzy  Niemcach. 
Co p raw da nosił zm yślone nazw isko 
bchm erlm g, ale przecież m ógł go ktoś poz­
nać...

C la rko w i ten „d ram atyczny  d ia log“  w y ­
da ł się p ra w ie  arcydzie łem . M ia ł ty lk o  je -  
c _ defekt. „T y lk o !“  — k p i ł z siebie w  
m y ś li kap itan . C la rk  w iedz ia ł że Naum owa 
może się n ie  bać zdem askowania ojca na­
w e t jeże li w szystk ie  w ym yślone przez 
C la rka  fa k ty  b y ły b y  praw dziw e. Naum owa 
rzeczyw iście m ogła pow iedzieć:
. ~  „Z up e łn ie  m nie  to n ie  obchodzi, naw et 
je ś li to p raw da“ , i  skończyć rozmowę. W 
ta k im  w ypadku  całe to chy tre  przedsię­
wzięcie rozpad łoby się ja k  dom ek z k a rt.

„A le  co robić?... Tak, tak , innego w yjśc ia  
n ie  m a! S ytuacja  zmusza m nie  do tak  r y ­
zykow nego k ro k u  i... n iech będzie co ma 
być !“

Ł a tw o  to  sobie w yobraz ić  z ja k im  zde­
ne rw ow an iem  C la rk  czekał na Naum ową 
opodal fab ryczne j bram y.

*  *  *

K ie d y  N aum owa podeszła do tra m w a jo ­
wego przystanku, m ro k  zgęstnia ł ju ż  do 
tego stopnia, że C la rk  z trudnością  rozpo­
zna ł je j tw arz.

Na przystanku  oprócz n ich  n ie  by ło  n i­
kogo. C la rk  zb liży ł się i do tyka jąc  ręką 
kapelusza, zapyta ł:

— Jeśli się n ie  m ylę, do k tó r Naumowa?
— T ak — odparła  Naum owa, rzuciwszy 

spojrzenie na C larka.
— Muszę koniecznie porozm awiać z pa­

nią.
N aum ow ej w yd a ło  się, że słyszy w  jego 

głosie jakąś przym ilność. I  coś szczególne­
go jeszcze w  m ow ie  zw ró c iło  je j uwagę, 
tak , że znowu spo jrza ła  na niego.

—  Pan p racu je  w  fabryce? — zapytała.
—  O n ie ! Ja...
—  Proszę pam iętać — p rze rw a ła  N au­

m ow a — że p ryw a tnych  w iz y t nie rob ię 
i  w  domu nie  p rzy jm u ję . Jeśli o tym  chciał 
pan ze m ną m ów ić, to  proszę się n ie  t r u ­
dzić.

— O, n ie ! Na zupełnie in n y  tem at bę­
dzie rozmowa... O lgo Ernestowna.

—  O! Pan naw et zna m oje im ię?
—  To jes t drobiazg. Ja w iem  znacznie 

w ięcej.
— Znacznie w ięcej? — zdz iw iła  się Na­

um owa. „W ięc o to chodzi! Ten człow iek 
to  cudzoziem iec“ .

(c .d. n.)
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